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Jak sprawić, by współrządzenie stało się taktem?

EDWARD ORMIAŃSKI - Instytut Nauk Poli ycznych Uniwersye.u Jagiellońskiego;

Proponuje zorganizować polska Uereocio na szczycie
i powołaćruch porozaBi17832040

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)Politycznym czynnikiem stymulującym proces
dochodzenia do reform i wychodzenia z kryzysu
jest uwiarygodnienie demokratycznych zmian, ja­
kie zaszły w PZPR oraz konsekwentna realizacja
uchwal IX Zjazdu Partii i programu IV Plenum

KC PZPR. Na to uwiarygodnienie oczekuje całe

społeczeństwo. Dotyczy to w szczególności wszech­
stronnej i konsekwentnej realizacji zasady dialogu
i porozumienia społecznego ze wszystkimi zorga­
nizowanymi siłami naszego narodu. Dialog taki
nie może być pustym słowem i gestem władzy
wobec społeczeństwa. Tu trzeba konkretów, fak­
tów dokonanych i decyzji odczuwalnych w spo­
łecznej świadomości.

Myślę, że takim faktem społecznie koniecznym
i ważącym w naszej konkretnej sytuacji, potwier­
dzającym wiarygodność podjętych przez partię
deklaracji i uchwał, mogłaby być zorganizowana
z inicjatywy PZPR polska konferencja na szczy­
cie — polski szczyt.

Ten Ust — oryginalny i pełny tekst Jana Kułajs do chło­
pów polskich — sostał napisany w dniu 20 listopada br.
Cała polska prasa zamieściła wyłącznie krótki sygnał PAP-u,
że taki list istnieje i o czym mniej więcej mówi.

Wydaje się nam, że warte ten dokument opublikować w

całości — i czynimy to bodaj jako jedyna gazeta w Polsce.
List rzuca nowe światło na stare i odwieczne problemy
polskich rolników. Rzeczywiście — już sam cytat, z którego
uczyniliśmy redakcyjny tytuł dla Ustu — mówi wiele: „...gdy
spotykają się reprezentanci głównych sit w Polsce — brak
tam reprezentanta chłopów”. Jakoś nikt z nas nie odczuł w

sposób bolesny braku w spotkaniu „wielkiej trójki” — Jaru­
zelski, Glemp, Wałęsa — reprezentanta ehiopów i ehlopskich
problemów. Uderzyło to wyłącznie samych rolników.

„Krakowska” sugeruje, żeby w kolejnych spotkaniach
„wielkiej trójki” nie zabrakło przedstawioiela chłopów pol­
skich — bowiem na wsi przecież także wrze; wieś też straj­
kuje 1 ma swoje nie rozwiązane, bolesne problemy. Ono jest
także niezbędnym składnikiem porozumienia. (ter)

Poddajemy pod rozwagę:
Czy „wielka trójkaft saprosi do stołu rozmów

takie przedstawiciela chłopów?
List otwarty JANA KULAJĄ

„Moje uwagi o Związku i rabrótwie“

Przy ul. Brodowicza 7a

h Mieszkania tylko dla wybranych
u W centrum miasta taniej niż na peryferiach

(Część II)
Dla zdrowo myślącego czło­

wieka (niestety, w tym przy­
padku. naiwnego ilaika i nie­
poprawnego optymisty), który
szanuje prawo i wszystkie
obowiązujące w Polsce prze­
pisy, odpowiedź jest jedna:
prawo do posiadania mieszka­
nia powinien mleć każdy, kto
go nie ma, mieszka wspólnie
z innymi lub mieszka w tak
złych warunkach, że może do­
magać się poprawienia stan­
dardu swego życia. Niestety
nie zawsze zdrowy rozsądek,
szacunek dla praworządności
i potrzeb innych znajduje od­
zwierciedlenie w rzeczywisto­
ści. Przykład ul. Brodowicza
potwierdza to z niezwykłą Ja­
skrawością. Lista osób, które

dotychczas otrzymały przy­
działy na mieszkania w tym
domu w swej' części wska­
zuje, że prawo do mieszkania
tu mają przede wszystkim:
dyrektorzy, „uznani” praco­
wnicy aparatu administracyj­
nego, byli pracownicy aparatu
partyjnego (o tej sprawie
szczegółowo w daiszej części
tekstu), „swoi” ludizie Woje­
wódzkiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej w Krakowie, a także,
co może dziwić, „swoi” ludzie
przydatni dla „Budostalu”.
Reguła ta dotyczy także dzie­
ci tych ludzi i ich rodzin.
Wszyscy ońi, posiadali mie­
szkania, i to o bardzo do­
brym standardzie, np. „M-5”
bądź „M-4” w starym budo­

Ten polski szczyt potwier­
dziłby w praktyce linię poro­
zumienia pomiędzy PZPR, a

wszystkimi instytucjami i or­
ganizacjami dążącymi — w

ramach konstytucyjnego, so­
cjalistycznego porządku praw­
nego do demokratycznych re­
form, zgodnych z najszerzej
pojętymi' interesami całego na­
rodu i państwa socjalistycz­
nego.

Celem polskiego szczytu
byłoby wspólne przedyskuto­
wanie . podstawowych proble­
mów związanych z funkcjo­
nowaniem społeczeństwa, na­
rodu i państwa, a przede
wszystkim ustalenie społecz­
nego zakresu bazy władzy
politycznej, a także form u-

czestnictwa organizacji za­
wodowych, społecznych i na­
ukowych w procesie podej­

Mija 9 miesięcy od zawar­
cia porozumień w Rzeszowie
i Ustrzykach. Przedstawiliś­
my tam hasze żądania gene­
ralnej reformy rolnictwa w

Polsce a Rząd je przyjął. Mi­
nęło 6 miesięcy od rejestracji
naszego Związku. Stan rol­
nictwa jest w dalszym ciągu
katastrofalny I uczciwie trze­
ba przyznać, że Związek jest
w ogromnych trudnościach
organizacyjnych. Społeczeń­
stwu polskiemu w najbliż­
szych miesiącach grozi głód,
a na przyszłe lata jeszcze
większa katastrofa gospodar­
cza.

Wszystko zależy od rolnic­
twa, a przede wszystkim od

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wnictwie lub nawet

Przenosząc się na Brodowicza
„poprawiali” standard swoje­
go życia, tyle, że niestety nie
zawsze owe przydziały zgodne
były z obowiązującymi u nas

przepisami prawnymi m. in.

wymagana ilość osób przy da­
nym metrażu. Część z nich
miała wcześniej przydziały
przy ul. Kasztelańskiej. W
kilku przypadkach tłumaczo­
no się złą lokalizacją dawne­
go mieszkania, złymi warun­
kami, a odbywało się to w ra­
mach tzw. podmiany skiero­
wań dla zakładów pracy. Pi­
kantnym szczegółem sposobu
w jaki wydawano przydziały

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

mowania istotnych decyzji
państwowych. Ważnym
przedmiotem ustaleń winien
być konkretny i optymalny
model rozwiązywania kon­
fliktów bieżących i kwestii
mogących w przyszłości sta­
nowić źródło sprzeczności.

Merytoryczną płaszczyzną
takiego spotkania mógłby być
program wyjścia z kryzysu
oraz program rozwoju demo­
kracji w państwie, opracowa­
ny i przygotowany przez spe­
cjalną komisją roboczą re­
prezentującą wszystkie za­
interesowane strony nowego
układu sił w społeczeństwie.
Zadaniem tej komisji było­
by — we wcześniejszej fazie
przygotowań — dokonanie
koordynacji i racjonalizacji,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

W. Jaruzelski
przyjął W. Kulikowa

WARSZAWA (PAP). I sek­
retarz KC PZPR, prezes
Rady Ministrów PRL, minis­
ter obrony narodowej, gen.
armii Wojciech Jaruzelski
przyjął 24 bm. przebywają­
cych na terenie Polski: na- ,

czelnego dowódcę Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych Państw —

Stron Układu Warszawskie­
go, marszałka Związku Ra­
dzieckiego — Wiktora Kuli­
kowa i szefa sztabu Zjedno­
czonych Sił Zbrojnych Państw
— Stron Układu Warszaw- .

sklego — generała armii
Anatolija Gribkowa.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Prezydium
KK „Solidarności"

GDAŃSK (PAP). Jak in­
formuje Biuro Informacji
Prasowej „Solidarności” —

23 bm. obradowało w Gdań­
sku Prezydium KK NSZZ
„Solidarność”. Jednym z o-

mawianych tematów była
podwyżka cen benzyny.
Stwierdzono, że ma ona cha­
rakter drenażowy 1 nie jest
ekonomicznie uzasadniona
orai io pociąga za sobą
skutki społeczna w postaci
podwyżki cen innych arty-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Dziś w numerze:

Znany pisarz, działacz
partyjny, przewodniczący
Klubu Twórców i Działa­
czy Kultury „Kuźnica”
TADEUSZ HOLUJ zapro­
ponował naszej redakcji
tekst, który powstał na

kanwie książki LUDWIKA
KRZYWICKIEGO pt. „Bur­
dy studenckie”, opisują­
cej napięcia i strajki stu­
denckie w Warszawie 45
lat temu (czytajcie na str.

3). Byłoby uproszczeniem
szukać w tamtej sytuacji
bezpośredniej analogii do
wydarzeń aktualnych, nie­
mniej wiedza historyczna
nikomu jeszcze nie zaszko­
dziła, wręcz przeciwnie —

zwykle pomaga zobaczyć
sprawy w całym ich skom­
plikowaniu.

Oświadczenie Sekretariatu KO PZPR
WARSZAWA (PAP). W ostat­

nim okresie niektóre ogniwa
Niezależnego Samorządnego
Związku Zawodowego „Solidar­
ność” nasiliły kampanię wy­
mierzoną przeciw komitetom i
członkom Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Realizu-
Jąo koncepcje polityczne niele­
galnych antysocjalistycznych
organizacji głoszą między inny­
mi hasła o wyprowadzeniu
partii z zakładów pracy. W
ślad za tym w niektórych za­
kładach pracy dochodzi do szy­
kanowania członków PZPR
oraz stosowania różnorodnych
form presji psychicznej, w tym
zwłaszcza wobec aktywu komi-
itefów zakładowych. Tego ro­
dzaju zjawiska stanowią prze­
jaw niebezpiecznego awantur-
nictwa politycznego, wymie­
rzonego wbrew pozorom, nie

tylko w PZPR, lecz godząoego
w żywotne interesy klasy ro­

BONN: nowa propozycja LEONIDA BREŻNIEWA

przed rozmowami w Genewie

By Europa została ostatecznie
uwolniona od broni jądrowej
Spotkania z przywódcami partii politycznych RFN

BONN (PAP) Wtorek, który
był przedostatnim dniem ofi­
cjalnej wizyty roboczej Leo­
nida Breżniewa w RFN upły­
nął pod znakiem dalszych in­
tensywnych rozmów 1 konsul­
tacji radiziecko-zachodnionie-
mieckich. Poza spotkaniami z

przywódcami wszystkich
głównych partii politycznych
RFN — Brandtem, Gensche­
rem, Kohlem i’ Straussem,
Leonid Breżniew odbył roz­
mowę z prezydentem — Kar­
lem Carstensem, i wraz a- kan­
clerzem Schmidtem wziął u-

dział w ostatniej rundzie roz­
mów plenarnych.

Podobnie jak w dniach po­
przednich, dyskutowano w

Napięcie w kraju nie maleje
@ Strajki na uczelniach rozszerzają się © Oświadczenie Pre­
zydium Polskiej Akademii Nauk ® Po zakończeniu rozmów

z A. Kacałą CZKiOB NSZZ BI odwołał akcję protestacyjną
Konflikt w Zakładzie Górnictwa Nafty i Gazu w Krośnie

STANOWISKO
RADY MINISTRÓW

WARSZAWA (PAP). Wraz z

. projektem ustawy o szkolnic­
twie wyższym, opracowanym
przez komisją kodyfikacyjną
powołaną przez ministra nau­
ki. szkolnictwa wyższego i tech­
niki, rząd przekazał do Sejmu
PRL stanowisko Rady Mini­
strów w kwesiai - niektórych
proponowanych rozwiązań.

. Wyrażając uznanie członkom

komisji kodyfikacyjnej za wy­
konaną pracę. Rada Ministrów

postanowiła przedłożyć Sejmo­
wi PRL wraz z projektem usta­
wy: 1. stanowisko rządu w spra­
wach o podstawowym znacze­
niu, których dodatkowe prze­
dyskutowanie i rozstrzygnięcie
przez Sejm jest nieodzowne, 2.

uwagi zgłoszone w czasie uzgod­
nień międzyresortowych — do

rozpatrzenia w dalszych pra­
cach komisji sejmowych.

DYSKUSJA NA PLENUM
ZG ZNP — NAUKA

WARSZAWA (PAP). 24 bm,
zebrała się na nadzwyczajnym
posiedzeniu plenarnym Rada
Główna Związku Nauczycielstwa

botniczej, w ideę rodzącego się
Frontu Porozumienia Narodo­
wego.

Ataki przeciwko partii nakła­
dają się na liczne ogniska na­
pięć w różnych środowiskach i

regionach kraju, czyniąc tym
samym całokształt sytuacji po­
litycznej coraz bardziej niebez­
piecznym. Dzieje się to wszy­
stko w okresie, kiedy stoimy na

progu reformy gospodarczej, w

sytuacji głębokich trudności

rynkowych i gospodarczych w

obliczu zbliżającej się zimy.
Kiedy powinniśmy ze wszys­
tkich sił walczyć o spokój, o

przetrwanie, o przezwyciężenie
kryzysu.

Autorzy demagogicznych wy­
stąpień skierowanych przeciw
partii nie troszczą się w jaki
sposób chronić klasę robotniczą
i ludzi pracy przed groźbą bez­
robocia, niekontrolowanym wzro­
stem een, chciwością spekulan­

szczególności nad sposobami
ograniczenia zbrojeń nuklear­
nych w Europie 1 nad tym,
jaki wkład mogą wnieść Zwią­
zek Radziecki i RFN w uwol­
nienie Europy od groźby woj­
ny jądrowej

W poniedziałek L. Breżniew
oświadczył w Bonn, że ZSRR
jest gotów zmniejszyć w try­
bie jednostronnym swój po­
tencją! nuklearny średniego
zasięga w europejskiej części
Związku Radzieckiego, jeśli
Zachód zgodzi się ogłosić mo­
ratorium na produkcję I roz­
mieszczenie broni średniego
zasięgu na cały okres radzlec-
ko-amerykąńskich rokowań
w Genewie.

Polskiego — Nauka. W obradach

uczestniczyli m. in. prezesi
uczelnianych rad zakładowych
związku.

W toku obrad podkreślano, że
stanowisko Rady Ministrów w

sprawie projektu ustawy o

szkolnictwie wyższym jest ogól­
nikowe, enigmatyczne i nie da­
je wystarczających podstaw do

wyrażenia jasnej opinii — po­
nieważ nieznane są inne bar­
dziej szczegółowe dokumenty,
związaną bezpośrednio ze sta­
nowiskiem Rady Ministrów.

OŚWIADCZENIE PAN
Tekst specjalnego oświadcze­

nia Prezydium PAN, przyjęte­
gonasesjiwdniu24bm.,w
sprawie sytuacji w szkołach wyż­
szych:

Trwający w szkołach wyż­
szych strajk studentów, do któ­
rego ostatnio przyłączają się
również pracownicy naukowi,
stwarza groźną sytuację spo­
łeczną, której skutki mogą być
jeszcze długo odczuwalne. Po­
czątkowo błaha sprawa wybo­
ru rektora Wyższej Szkoły Inży­
nierskiej w Radomiu — na sku­
tek złej woli i nieporadności —

tów, w Jaki sposób przeciw­
stawić się postępującemu roz­
warstwieniu społeczeństwa oraz

zachować zdobycze socjalne,
oświatowe i kulturalne. Ich

głównym celem jest to, jak
ugodzić w partię, w socjalizm.

Próby ograniczenia działal­
ności partii w zakładzie mają
na celu pozbawienie jej wpły­
wu na przebieg zmian społecz­
no-ekonomicznych związanych z

reformą gospodarczą. Będą to

procesy niosące w okresie jej
wdrażania dla ludzi żyjących z

pracy rąk wiele trudności i za­
grożeń. W tej sytuacji jedynie
silne socjalistyczne państwo
działające w interesie klasy ro­
botniczej, chłopów i inteligencji
może stworzyć im skuteczną
oporę 1 ochronę. Gwarantem

takiego państwa, Jego sprawied­
liwej polityki społecznej Jest

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Mimo rezerwy) g jaką pro­
pozycję tę przyjęły czynniki
rządowe w Bonn, znaczna

część wtorkowej prasy zacho-
dmioiniemieckiej uznała ofertę
radziecką za wyraźny gest
dobrej woli.

Sprawa tych propozycji
zdominowała też wtorkową
przedpołudniową - konferencję
prasową rzeczników obu dele­
gacji — Leonida Zamiatlna i
Kurta Beckera.

Odpowiadając na liczne py­
tania przedstawicieli prasy
międzynarodowej Zamiatin o-

świadczył iż nowa Inicjaty­
wa ogłoszona przez Leonida

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

urosła do problemu ogólnopol­
skiego. Prezydium PAN gorąco
popiera wszelkie inicjatywy i

poczynania środowisk nauko­
wych i studenckich zmierzają­
ce do usunięcia przyczyn kon­
fliktu i narastającego napięcia
społecznego. Przedłużanie się
strajków w uczelniach utrud­
nia rodzące się porozumienie
narodowe i podważa zaufanie
do rządu, a młodzieży polskiej
wyrządza poważną szkodę. W

tym stanie rzeczy, gdy Minis­
terstwo Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki nie potrafiło
doprowadzić do rozwiązania

konfliktu, Prezydium PAN
zwróciło się do prezesa Rady
Ministrów z prośbą o osobistą
interwencję i rozwiązanie spra­
wy zgodnie z oczekiwaniem
większości środowiska nauko­
wego.

AKCJA PROTESTACYJNA
W LUBELSKIEJ OŚWIACIE
LUBLIN (PAP). Trwająca' od

17 bm. akcja protestacyjna w lu­
belskiej oświacie, podjęta z ini­
cjatywy sekcji oświaty i wycho-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Adresat - WŁADZA
Nadawca - CZYTELNIK

Coraz bardziej narasta
w naszym społeczeństwie
potrzeba spokoju i unor­
mowania wzajemnych sto­
sunków wszystkich sil spo­
łecznych 1 politycznych.
Narasta więc akceptacja
konieczności powstania
frontu porozumienia naro­
dowego. W tej chwili jest
to sprawa, która obok co­
dziennych uciążliwości,
które z dnia na dzień stają
się coraz koszmarniejsze —

jest sprawą nr I. Dążenie
do stworzenia trwałych
struktur politycznych jest
w tej chwili głęboko zako­
rzenione w świadomości
prawic wszystkich Pola­
ków.

Idea ta znajduje również
silne odbicie w listach do
naszej redakcji. Wśród
wielu listów, które ostatnio
przeczytałam, nie znala­
złam ani Jednego, powta­
rzam: ani jednego, który
by potrzebę takiej idei
kwestionował. Niech więc
tych kilka, z których zale­
dwie fragmenty zacytuję
— stanowią reprezentację
pozostałych. Niektóre '

z

nich mówią o idei frontu
porozumienia narodowego
wprost, inne pośrednio, ale
1 te warto zacytować. Choć
bowiem czytelnicy piszą o

innych nieco sprawach, tyl­
ko pozornie są to uwagi
nie na temat.

Równocześnie przepra­
szamy tych czytelników,
którzy piszą do nas listy i
nie znajdują ich bezpośred­
nio w „Gazecie”. Wierzcie
nam -£- wszystkie czytamy,
Niektóre wymagają inter­
wencji i czasem ich skutek
jest najbardżiej wymierny.
Nie jesteśmy też w stanie
odpowiedzieć na każdy list,
ani tym bardziej odesłać
go nadawcy w razie nie­
wykorzystania. Skrzętnie
je gromadzimy w naszym
redakcyjnym archiwum.
Będą z pewnością nie­
zwykłym świadectwem o-

żywienia intelektualnego 1
świadomościowego Pola­
ków po Sierpniu 1989.
Jeszcze raz przepraszamy i
dziękujemy za wszystkie
listy. Są one mocnym
wsparciem w naszej co-

dzierinej pracy, są równo­
cześnie tym, co decyduje o

podejmowaniu takich, a

nie innych tematów na ła­
mach „Gazety”.

„O takim rządzie
koalicyjnym my wHiL

zawsze mówiliśmy
i pisaliśmy do KC. Prze­
cież Kościół wyraźnie jest
za tym i daje tego dowo­
dy. „Solidarność’’ przez
zwycięstwo nad prawicą i
z Wałęsą na czele jest już
od dawna za współpracą.
Tylko chodzi o to, żeby
Partia nie robiła trudności.
Gierek, Jaroszewicz, Gru­
dzień i im podobni za­
zdroszczą Jaruzelskiemu,
że rządzi ł robi wszystko,
żeby nie dopuścić do nie­
zadowolenia narodu i nie­
pokoju. Dlatego piszcie da­
lej, aby Partia poparła
plan i żeby powstał koali­
cyjny rząd. Kościół i „So­
lidarność” są za zgodą i
socjalizmem. Pilnujcie
snrawy”.

B.R.,
Kraków-Nowa Kuta,

osiedle Różane

Demokracja oparta na

współdecydowaniu i

współodpowiedzialności
— to jedyna moralnie

słuszna zasada

(...) „Do stresu nie moż­
na się przyzwyczaić, a dłu-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

O drogach wyjścia z kryzysu mówi prof. dr hab. JÓZEF KALETA, rektor Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu

Nic bardziej nie szkodzi gospodarce jak złe zarządzanie
0 Nie można stawiać tylko na górnictwo i rolnictwo — bo te dziedziny gospodarki nie żyją w jakimś abstrakcyjnym świecie, są powiązane z innymi 0 musimy wreszcie zlikwidować mon­
strualne marnotrawstwo — 30 proc, majątku narodowego w przemyśle nie jest wykorzystanych 0 900 miliardów zł uwięziliśmy w przerwanych inwestycjach, 100 miliardów w zakupionych

musimy zakończyć rozpoczęte inwestycje przy pomocy kapitałów innych krajów, zarówno socjalistycznych jak i kapitalistycznych
REDAKCJA: Panie profeso­

rze, mimo iż tkwimy od ponad
roku w ciężkim kryzysie, ża­
den chyba Polak nie może
oswoić się z faktem, że nasz

kraj — wcale przecież nie bie­
dny — stoczył się niemal na

dno ubóstwa. Niewiele jest
przecież takich krajów na

świecie, w których nie ma le­
karstw, nie ma co jeść, w któ­
rych trzeba czekać 20 lat na

mieszkanie. Jesteśmy jednym
z sześciu krajów świata, który
wprowadził reglamentację ar­
tykułów żywnościowych...
Skąd ten kataklizm?...

PROF. JÓZEF KALETA:

Istotnie, trudno to zrozumieć,
a jeszcze trudniej z tym ‘się
pogodzić. Mamy dobrze roz­
budowany przemysł, co po­
twierdzają liczni eksperci z

krajów zachodnich. Słyszałem
kiedyś audycję radiową w

RFN, w której mówiono bar­
dzo pozytywnie o naszym
przemyśle zbudowanym w la­
tach siedemdziesiątych. Mamy
ponad milion ludzi z wyższym
wykształceniem i kilka milio­
nów z wykształceniem śred­
nim, jesteśmy światową potę­
gą w produkcji srebra, miedzi,

w wydobyciu węgla. Jeste­
śmy pod tym względem bogat­
si nieraz od wielu krajów wy­
soko rozwiniętych.

RED.: A jednak żyjemy w

biedzie...

J. KALETA: Myślę, że o za­
możności społeczeństwa jakie­
gokolwiek kraju nie decyduje
ani ilość maszyn, ani ilość su­
rowców, ani nawet pogoda czy
jakość ziemi. O tym czy naród
jest bogaty czy ubogi decydu­
je system zarządzania gospo­
darką narodową, system funk­
cjonowania państwa i gospo­

darki. Kraje ubogie w zasoby
surowcowe jak Japonia zna­
komicie prosperują, bo mają
sprawny system zarządzania.
Jeśli u nas jest tak źle, to głó­
wnie dlatego, że mamy fatalny
system zarządzania, jakiego
nie było nigdy przedtem. Po­
woduje on potworne marno­
trawstwo, wyłącza wszelkie
inicjatywy, nie uwzględnia od­
powiedzialności za efekty go­
spodarowania. Stąd w syste­
mie, w którym istnieje olbrzy­
mie marnotrawstwo pracy
ludzkiej, społeczeństwo musi
być ubogie. Najgorsze, li nie

ma szans na to, aby w tym sy­
stemie zarządzania można było
lepiej gospodarować. .

RED.: Mówiąc o przyczy­
nach złego systemu zarządza­
nia, wskazuje się najczęściej
na woluntaryzm, nadmierną
centralizację decyzji i na błę­
dną politykę ekonomiczną. Czy
przyczyny te wyjaśniają wszy­
stko? ł

J. KALETA: -Tkwią one

znacznie głębiej. Kryzys ma

bowiem również swoje źródła
psychologiczne. Ujawniła się
tu z całą ostrością sprzeczność

pomiędzy wykształconym, am­
bitnym społeczeństwem, które
chciałoby mieć wpływ na losy
gmin, miast, przedsiębiorstw, a

scentralizowanymi struktura­
mi, które obezwładniały naród,
paraliżowały jego samodziel­
ność myślenia i działania. Je­
śli tej przyczyny nie usunie­
my, jeśli dalej utrzymywać
będziemy nadbudowę aparatu
administracyjnego i partyjne­
go, nie pozwolimy na rozwój
samorządności, trudno będzie
wówczas liczyć na jakiekol­
wiek szanse wyjścia z kryzysu.

RED.: Czy obecnie robi się

wszystko, aby przezwyciężyć
kryzys?

J. KALETA: Znacznie wię­
cej móyrimy i piszemy, niż ro­
bimy. Wszyscy jesteśmy na

ogół jednomyślni, że bez głę­
bokiej, kompleksowej reformy
gospodarczej się nie obejdzie,
chociaż przez wiele miesięcy
dominował pogląd, że reformy
nie można wprowadzać w wa­
runkach nierównowagi rynko­
wej, że trzeba najpierw przy­
wrócić równowagę, a dopiero
później — realizować reformą.
Dziś już rząd i władze partyj­
no uważają, ie reformę trzeba

■wprowadzać, gdyż nie ma in-
negcf wyjścia. •

RED.: Ale czy naprawdę ją
wprowadzamy?

J. KALETA: Przyznać mu­
szę niestety, że jest tu wiele
pozorowanych działań. Przy­
kładem tego jest objęcie refor­
mą PGR-ów i drobnej wy­
twórczości. Jeśli reforma ma

być kompleksowa, nie może

być wprowadzana w dwóch
działach gospodarki narodo­
wej. Dlatego też nie przyńio-
sła ona, bo nie mogła przy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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W. Jaruzelski
przyjął W. Kulikowa
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

W spotkaniu uczestniczył
•zef Sztabu Generalnego WP
— generał broni Florian Si­
wicki. Obecny był takie
przedstawiciel naczelnego
dowódcy ZSZ przy Wojsku
Polskim generał armii Afa-
nasij Szezegłow,

Przedmiotem rozmów była
problematyka koalicyjnej
działalności Zjednoczonych
Sił Zbrojnych, w tym dzie­
dzina szkolenia i gotowości
bojowej Ludowego Wojska
Polskiego, stanowiącego nie­
zawodne ogniwo w systemie
obronnym Układu Warszaw­
skiego.

Spotkanie przebiegało w

aerdecznej, przyjaznej atmo-
aferze.

List otwarty JANA KUŁAJA

„Moje uwagi o Związku i rolnictwie"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Mówi się nam dzis.aj: „zlituj-

Prezydium
KK „Solidarności"

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kulów konsumpcyjnych.
Podkreślono, że podwyżka
nie była konsultowana ze

związkiem. 21 bm. Prezy­
dium KK wysłało teleks do
min. Cioska zawierający
stwierdzenie o bezzasadnoś­
ci podwyżki. Żądano pod­
jęcia działań zapobiegają­
cych jej ujemnym skutkom
oraz rozliczenia kwot uzys­
kanych z podwyżki. Problem
ten — poinformowano —

będzie poruszony w czasie
rozmów z komisją rządową.

Prezydium wysłuchało
prośby przedstawicieli Ko­
mitetu Strajkowego Studen­
tów Uniwersytetu Gdańs­
kiego i Komisji Zakłado­
wej „Solidarności” tej uczel­
ni o poparcie krajowej akcji
strajkowej studentów. Pre­
zydium, odkładając zajęcie
stanowiska w tej sprawie,
zwróciło uwagę, że decyzję
o strajkach studenckich pod­
jęto bez uwzględnienia u-

chwały Komisji Krajowej
nakazującej umiar w ak­
cjach protestacyjnych.

Podczas posiedzenia prze­
dyskutowano możliwość pod­
jęcia przez „Solidarność”
kontroli eksportu żywnoś­
ci. Prezydium KK zwróciło
się do regionów nadgranicz­
nych o zbieranie i przekazy­
wanie danych dotyczących
wywozu żywności z Polski.
Stwierdzono, że'przed do-'
kładnym zbadaniem zagad­
nienia blokada eksportu by­
łaby przedwczesna i nieuza­
sadniona.

rodzimej gospodarki rolnej.
Od Sierpnia ubiegłego roku
władze polityczno-państwowe
nie zrobiły właściwie nic, aby
wyciągnąć kraj z tej tragedii,
bo nie zrobiły nic dla rolni­
ków i rolnictwa.

Przyczyną kryzysu jest u-

padek rolnictwa polskiego.
Dlatego też pierwszą troską
całego społeczeństwa powinni
być rolnicy i rolnictwo. Dy­
skutuje się u nas o bardzo
ważnych sprawach: o cenzu­
rze, o samorządności, o zasa­
dach emerytalnych, samorzą­
dach w fabrykach, czy wybo­
rach do rad narodowych i Sej­
mu. Nie dyskutuje się o Chle­
bie { o człowieku, który ten
chleb produkuje. Gdy spoty­
kają się reprezentacje głów­
nych sił w Polsce brak tam

reprezentanta chłopów.
Przez wieki całe chłopi pła-

eili i płacą swoją ogromną
ciężką pracą, swoim zdro­
wiem, a jakże często i nędzą
za rozwój miast, przemysłu,
nauki, ciągłego odradzania się
władzy. Nikt nie mówj o tym,
że wreszcie oni tak samo po­
winni się stać pełnoprawnymi
obywatelami, że oni swoim
głosem powinni mówić o żyw-
neści i swoim życiu na wsi.
Rolnicy nikomu nie wierzą,
ponieważ dotąd byli wyzyski­
wani. Nikt nie dał im pod­
staw, aby dzisiaj uwierzyli.

W rękach rolników jest
dzisiaj los całego społeczeń­
stwa, ale w rękach całego
społeczeństwa jest los rolni­
ków. Dopóki władze tego nie
zrozumieją, rządy w Polsce
będą się zmieniać co kilka
miesięcy, a poprawy nie bę­
dzie widać. Dopóki ludzie
miast tego nie zrozumieją w

sklepach żywności nie będzie.
Uchwała o sprzedaży wiązanej
która chłopów nie zadowala,
jest dla nich kolejnym dowo­
dem o traktowaniu chłopów
jak niewolników. Równocześ­
nie kolejnym dowodem, że
władzom nie zależy na prze­
pływie żywności do miasta.
W rok moglibyśmy podwoić
stado świń w Polsce, gdyby
nas wreszcie zaczęto trakto­
wać jak ludzi.

W Piśmie Świętym powie­
dziano „Godzien jest robotnik

cie się, bo dzieci w przedszko­
lach nie mają co Jeść”. A ozy
ktokolwiek zapyta czy nasze

chłopskie dzieci w ogóle ma­
ją przedszkola? Jak ja mogę
sprzedać świniaka, jak nie
mam węgla, żeby świniako­
wi żarcie ugotować? Hałdy
buraków przed cukrowniami
leżą od półtora miesiąca, a cu­
kier na kartki! Czy mamy
jeszcze cukrownie budować?
Na śmietnikach co kilka dni
znajdzie się zepsutą żywność.
Czy to też chłopska wina?

W 1920 roku przywódca
chłopów Wincenty Witos po­
wiedział: ..Interes narodowy
musi iść przed interesem
chłopskim”. My to też tak
samo rozumiemy. Ale dziś in­
teres chłopski jest interesem
narodowym. Kto tego nie ro­
zumie jest wrogiem całego
społeczeństwa i nie wolno mu

brać się za politykę. My je­
steśmy związkowcami, ale ja­
ko Związek zobowiązaliśmy
się bronić chłopskiego intere­
su. Jako Polacy musimy bro­
nić interesu Polski.

Ostatni dzwonek, żeby za­
cząć realizować porozumienie
Rzeszów-Ustrzyki. Ostatni już
dzwonek, żeby zacząć robić
reformę rolnictwa. Sami rol­
nicy najlepiej to rozumieją i
dlatego swoimi strajkami w

Siedlcach, Toruniu, Łocho­
wie, Świdnicy, swoją, gotowoś­
cią strajkową na terenie całe­
go kraju po raz kolejny przy­
pominają władzom i całemu
społeczeństwu, że już jutro
może być tragedia, jeśli dzi­
siaj nie weźmiemy się do ro­
boty. Do . roboty nad reformą
rolną, poprawą bytu chłopa i
możliwościami produkcji rol­
nej.

Drodzy chłopi! Związek jest
nasz i tylko wy macie prawo
decydować co się w nim bę­
dzie działo. Absolutnie racja
jest po stronie wszystkich
strajkujących, ale po to zje­
dnoczyliśmy się w związku,
aby nasze akcje wspólnie pro­
wadzić. Mamy Ogólnopolski
Komitet Strajkowy w Siedl­
cach i mamy Ogólnopolski
Komitet Założycielski do kon­
tynuowania prąc na terenie
całego kraju. Na 25 listopada
umówiliśmy się rozpocząć roz-

zapłaty swojej”. Godzien też mowy z premierem Malinow-

Zofia Grzyb
w Krakowie

KRAKÓW (PAP). 24 bm.
obradowało w Krakowie wy­
jazdowe posiedzenie zespo­
łu komisji ds. odwołań IX

Zjazdu Partii. W posiedzeniu
uczestniczyła członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR
Zofia Grzyb. Rozpatrzono
większość z 34 spraw, jakie
wpłynęły do komisji z wo­
jewództwa miejskiego kra­
kowskiego. Dotyczą one m.

in. decyzji o wydaleniu z

partii, złagodzeniu kar par­
tyjnych, bądź zaliczeniu
ciągłości stażu partyjnego.

l rolnik. Żebym produkował
— muszę mieć możliwość pro­
dukcji. W tej chwili jej nie
mam. Przeszkadza mi naczel­
nik, geodeta, gminna służba
rolna. Przeszkadzają mi do­
tychczasowe bzdurne przepisy
prawne. Przeszkadza mi brak

skim odpowiedzialnym za go­
spodarkę żywnościową w na­
szym kraju. Nie powinno tam

zabraknąć innych premierów.
Nie powinno tam zabraknąć
delegatów „Solidarności” ro­
botniczej, nie powinno tam

zabraknąć przedstawicieli
cementu, gwoździ, wiader i Kościoła, literatów, dziennika-
wideł, a co dopiero mówić o

maszynach! Nie mam leków
dla krowy, czy świniaka) nie
mam środków chemicznych do
niszczenia szkodników, nie
mam prądu, paliwa czy na­
wet czystej wody...

O tym wszystkim rozmawia­
łem z Rządem w Rzeszowie.

rzy, rzemieślników. Jest to
absolutnie sprawa ogólnona­
rodowa. Jestem przekonany,
że od tych rozmów zależy
wszystko, bo zależy czy bę­
dzie żywność w sklepach, czy
będzie niezbędny spokój spo­
łeczny.

Najbliższe dni OKZ Związ-
Obiecano mi, że się wszystko ku spędzi na przygotowywaniu
to zmieni. O tym wszystkim
od 9 miesięcy rozmawiam z

ministrami, to wszystko tłu­
maczę robotnikom — efek­
tów ciągle brak. Albo nie
chcą, albo nie potrafią zrozu­
mieć prawdziwej sytuacji.

się do tych rozmów. Proszę
Was, wszyscy Rolnicy, przy­
woźcie nam swoje żądania 1
uwagi! Idziemy tam nie na

kawę i pogaduszki, idziemy
tam bronić naszego wspólnego
interesu! Dzięki Związkowi,

który mamy, żaden rolnik nie
jest sam. Już możemy rozma­
wiać wspólnie. Mam głęboką
nadzieję jako Polak, jako rol­
nik i jako Wasi przewodni­
czący, że wreszcie na tych
rozmowach zostaniemy zrozu­
miani i Ojczyzna zostanie ura­
towana.

Druga sprawa, z którą dziś
do Was wychodzę jest sprawą
ogromnie ważną. Wiele mie­
sięcy temu OKZ postanowił,
że w styczniu mamy zjazd.
Będzie to pierwszy zjazd
Związku, pierwszy zjazd chło­
pów. Z całą powagą i odpo­
wiedzialnością do tego Zjazdu
musimy się przygotować. Na
tym Zjeździe mamy wybrać
swoje władze i ustalić pro­
gram naszego działania. Cza­
su już mamy niewiele. Idą
już w tej chwili w gminach i
województwach wybory dele­
gatów zjazdowych i władz re­
gionalnych. Tylko od Wąs za­
leży kto Was będzie reprezen­
tował i Wami kierował.

Nie wierzcie tym, którzy
ładnie mówią, bo ładnie Wam
już od wieków mówiono.
Wierzcie tylko i wyłącznie lu­
dziom przez nas sprawdzo­
nym. Wybierajcie wyłącznie
ludzi, uo których nucie 100%
zaufan a. Nie szukajcie sobie

zastępców i mecenasów. To jest
nasz Związek, chłopski Zwią­
zek i tylko Wy, którzy w zie­
mi swoimi rękami pracujecie,
którzy na.pole obejrzeć każ­
de ziarnko wychodzicie, któ­
rych choroba krowy boli, któ­
rzy przed wschodem słońca
gotowi jesteście do pracy, ma,
cie prawo i obowiązek zabie­
rać glos. /

Za nas ktoś bez przer­
wy przemawia. Nas ktoś
bez przerwy reprezentuje
ale od teraz sami musimy
się reprezentować, sami w

swoim interesie przema­
wiać.

Przyspieszcie prace przygo­
towawcze do Zjazdu. Swoje
żądania, uwagi programowe 1
statutowe przez L.elegatow
przesyłajcie do OKZ. Chłopski
program, chłopski statut nie
mogą się narodzić przy stoli­
ku w Domu Chłopa w War­
szawie. Muszą się one naro­
dzić we wszystkich chłopskich
chałupach na terenie całego
kraju.

Kiedy z kolegami zostałem
przyjęty przez Ojca Świętego,
Ojciec Święty pobłogosławił
polski chleb 1 za moim po­
średnictwem wszystkim pol­
skim rolnikom przekazał swo­
je błogosławieństwo. I powie­
dział do nas wszystkich —

„najpieno trzeba zacząć od
odnowy moralnej j w ten spo­
sób ratować Ojczyznę’’. Z

czystym sercem, po trzeźwe­
mu, bez kłamstw i obłudy
bez zazdrości i złodziejstwa,
odpowiedzialnie, w jedności,
musimy budować nasz Zwią­
zek. Trzeba utrwalić go na

wieki, aby już nigdy więcej
chłop nie był wyzyskiwany,
a Polsce nie zabrakło nigdy
Chleba.

JAN KULAJ

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
Breżniewa stanowi rozwinię­
cie wcześniejszej

‘

propozycji
Związku Radzieckiego w spra­
wie moratorium i uzupełnia Ją
o nowy ważny element. Przy­
wódca radziecki wyraził goto­
wość nie tylko zamrożenia
produkcji i dyslokacji nowych
rakiet lecz także ograniczenia
potencjału broni nuklearnej
średniego zasięgu rozmiesz­
czonego w europejskiej części
ZSRR.

Jeśli Stany Zjednoczone
wyrażą gotowość dojścia do
porozumienia na gruncie sza­
nowania naszych interesów —

powiedział rzecznik delega­
cji radzieckiej — ZSRR może

zgodzić się na redukcję broni
średniego zasięgu nie o dzie­
siątki, lecz o setki jednostek
uzbrojenia tej klasy, jesteśmy
gotowi dążyć do ostatecznego
uwolnienia Europy od wszy­
stkich broni nuklearnych, za­
równo taktycznych jak I śred­
niego zasięgu, a także poprzeć
propozycję każdej skutecznej
kontroli zawartych porozu­
mień.

Rzecznik rządu federalnego
oświadczył, iż Bonn jest goto­
we zbadać szczegółowo propo­
zycje radzieckie, jednak opo­
wiada się nadal za ogranicze­
niem rozmów genewskich do
bronę średniego zasięgu roz-

By Europa została ostatecznie
uwolniona od broni jądrowej

mieszczonych na lądzie 1 nie
uważa moratorium za rozwią­
zanie, które wychodziłoby na­
przeciw oczekiwaniom Zacho­
du. X

Przed ostatnią rundą roz­
mów plenarnych we wtorek
Leonid Breżniew spotkał się
kolejno z przywódcami głów­
nych partii politycznych RFN.

Podczas rozmowy z prze­
wodniczącym Socjaldemokra­
tycznej Partii Niemiec (SPD),
Willy Brandtem, obie strony
wyraziły wielkie zaniepokoje­
nie pogarszaniem się sytuacji
międzynarodowej i trwającym
nadał wyścigiem zbrojeń.

(CSU), Franzem - Josefem we zadania, jakie wyłaniają się
Straussem poruszono przy o- zarówno w stosunkach dwustron-
kazji wymiany poglądów sze- nych jak we współpracy między-
reg aktualnych, problemów narodowej.
światowych, a także perspelk- zakończeniu rozmów ple-
tywy
RFN.

stosunków ZSRR

BONN (PAP). Leonid Breż­
niew spotkał się we wtorek w

Bonn z Hansem-Dletrichem
Genscherem — przewodniczą­
cym Wolnej Partii Demokraty­
cznej (FDP), ministrem spraw
zagranicznych 1 wicekanclerzem
RFN.

W czasie spotkania wskazy­
wano na wagę i korzyści płyną-

Wymiana pagWSw podczas ±

.potkania przywódcy radziec­
kiego z przewodniczącym U-
nii Chrześcijańsko-Demokra-
tycznej (CDU), Helmutem
Kohlem dotyczyła niektórych
zagadnień politycznych oraz

współpracy między ZSRR a

RFN.
W rozmowie Leonida Breż­

niewa z przewodniczącym U

państw na rzecz umocnienia po­
wszechnego pokoju, pogłębienia
odprężenia międzynarodowego
i obniżenia poziomu konfron­
tacji wojskowej.

narnych L. Breżniew 1 H. Schmidt

złożyli krótkie oświadczenie dl*

prasy.
(PAP). W poniedziałek w

Bonn Związek Radziecki zapro­
ponował najbardziej radykalne
rozwiązanie problemu zahamo­
wania wyścigu zbrojeń atomo­
wych w Europie. Leonid Breż­
niew. w toaście wygłoszonym na

przyjęciu wydanym przez kanc­
lerza Helmuta Schmidta powie­
dział, że jest „za tym, aby o.

statecznie Europa została uwol­
niona od broni jądrowej — za­
równo średniego zasięgu jak 1

taktycznej. Byłaby to prawdzi­
wa „opcja zerowa”, sprawiedli­
wa dla wszystkich stron”.

Rozwiązanie takie brzmi
Ostatnia tura rozmów Leonida szczególnie mile dla ucha poi.

Breżniewa z Helmutem Schmid- skiego. Oznaczałoby bowiem w

tern zakończyła się wieczorem. praktyce realizację idei planu
L. Breżniew i H. Schmidt zgo- Adama Rapackiego ustanowie-

dzilj się co do tego, że należy nia strefy bezatomowej w Eu-
nii Chrześcljańsko-Spolecznej konstruktywnie rozwiązywać no- ropie.

Nspioci w tei me maleje(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) dowego Górników oraz KZ
NSZZ „Solidarność” strajku za-

wania NSZZ „Solidarność" Re- łogl w Zakładzie Górnictwa

gionu Środkowo-Wschodniego — Nafty I Gazu w Krośnie, rzecz-

rozszerza się. We wtorek do straj- nik prasowy Ministerstwa Gór-
ku czynnego włączyło się kilka nictwa i Energetyki, wyjaśnia:

Oświadczenie Sekretariatu KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) sformułowaną w Konstytucji

11 min dolarów na transport
nadwyżek żywności EWG do Polski

BRUKSELA (PAP), Rada członkowskich zatwierdziła „w
Ministerialna EWG obradująca zasadzie” udostępnienie Polsce
we wtorek na szczeblu mini- dodatkowej kwoty 11 min doi.,
strów finansów 10 państw według „Associated Press”, a

według Reutera ok. 12 min doi.
na koszty dostawy żywności.
Do końca roku mają być zakoń­
czone dostawy żywności w ra­
mach trzech tur o łącznej war­
tości 650 min doi., sprzedawanej
nam na oprocentowany kredyt
po cenach o 15 proc, niższych od'

światowych, a pochodzącej z

nadwyżek EWG.

kolejnych średnich szkół ogólno­
kształcących i zawodowych.

SYTUACJA
SPOŁECZNO-POLITYCZNA

NA WSI

WARSZAWA (PAP). 24 bm.

zakończyły się trwające od 19
bm. w gmachu Ministerstwa
Rolnictwa i Gospodarki Żyw­
nościowej rozmowy pomiędzy
Komitetem Protestacyjnym Ra­
dy Głównej Centralnego Związ­
ku Kółek i Organizacji Rolni­
czych — Niezależnego Samo­
rządnego Związku Zawodowego
Rolników Indwidualnych, które­
mu przewodniczył członek Pre­
zydium Rady Głównej CZKiOR
NSZZ RI — Bolesław Zalewski,
a komisją międzyresortową wy­
znaczoną przez premiera do pro­
wadzenia rozmów, której prze­
wodniczył wiceminister rolnic­
twa i gospodarki żywnościowej
— Andrzej Kacala.

Przewodniczący komitetu^pro-
testacyjnego — Bolesław Za­
lewski, stwierdził, iż z dokona­
nych ustaleń przedstawiciele
kółek są zadowoleni choć w peł­
ni zdają sobie sprawę, że w o-

becnej trudnej sytuacji kraju
nie wsżystko można było uzy­
skać. Ale ustalono przynaj­
mniej to, że rodnik na kryzysie
tracić będzie jak najmniej.
Stwierdził jednoznacznie iż z

chwilą podpisania porozumienia
odwołuje się akcje protestacyjną
prowadzoną przez Związek Kó­
łek i Organizacji Rolniczych —

Niezależny Samorządny Zwią­
zek Zawodowy Rolników Indy­
widualnych na terenie całego
kraju.

STRAJK W KROŚNIE
WARSZAWA (PAP). W

związku z proklamowaniem 23
bm., przez KZ Związku Zawo-

— konflikt powstał w wyniku
wystąpienia załogi Zakładu
Górnictwa, Nafty i Gazu w Kro­
śnie z wnioskiem o usamodziel­
nienie się i nadanie zakładowi
rangi przedsiębiorstwa.

Celem zażegnania partykular­
nych interesów oraz w trosce o

jak najmniejsze straty związane
ze strajkiem Ministerstwo pod­
jęło inicjatywę przeprowadze­
nia rozmów mediacyjnych z

załogą zakładu. w Krośnie 25
listopada.

Pogotowie protestacyjne na

terenie całego kraju utrzymuje
Niezależny Samorządny Zwią­
zek Zawodowy Rolników In­
dywidualnych „Solidarność”,
który powołał Ogólnokrajowy
Komitet Protestacyjny z sie­
dzibą w Siedlcach upoważniając
go do koordynowania akcji pro­
testacyjnej oraz prowadzenia
rozmów z rządem.

Obecnie czynną akcję prote­
stacyjną połączoną z okupacją
budynków administracyjnych i

publicznych prowadzą regional­
ne organizacje „Solidarności”
RI w Siedlcach, Toruniu i Świ­
dnicy w woj. wałbrzyskim. Or­
ganizatorzy założyli, że o ile
nie dojdzie w najbliższym cza­
sie do rozmów z przedstawicie­
lami rządu, do akcji czynnej
sukcesywnie co kilka dni włą­
czać się będą następne organi­
zacje z innych województw
„Solidarności” RI.

WARSZAWA (PAP). Wtorek,
24 bm., był kolejnym dniem
strajku solidarnościowego, któ­
ry od 12 bm. rozwija się w śro­
dowisku akademickim. Niezależ­
ne Zrzeszenie Studentów podało,
iż ogółem strajkuje 15 proc,
wszystkich studentów w 70 u-

czelniach.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie zmienne okresami
przelotne opady deszczu,
temperatura maksymalna w

dzień od 1 st. do 4 st. mini­

malnawnocyod0st.do3
st. W Tatrach około —5 st.

przez całą dobę. Wiatr dość
silny okresami silny w po­
rywach do 25 m/sek. a w

Tatrach do 35 m/sek. zachod­
ni.

Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza współdziałająca zc,
Zjednoczonym Stronnictwem Lu- J;,
dowym i Stronnictwem Demo­
kratycznym. Realizując polity­
kę odrodzenia wartości ideo-

wych i moralnych
PZPR, ZSL i SD zadeklarowa-

PRL. Kto godzi lub próbuje
ograniczać stosowanie tej zasa-

praktyce, ten uderza w

porządek prawny państwa.
Sekretariat KC PZPR potę­

pia akty awanturnictwa poli-
tycznego, godzące w partię i

socjalizmu -ej miejsce w socjalistycznym
państwie, potępia niedopuszczal­ni TSZłal.n«łAcrnP«*Ji i ogonki na

mi silami społecznymi, które „-/od „su- .członków PZPR, próby rugowa­
nia komitetów partyjnych z za­
kładów pracy.

Oświadczamy z całą stanow­
czością, że partia nasza prze­
ciwstawi się wszystkimi siłami

uznają drogę socjalistycznej od­
nowy w Polsce.

Niech nikt nie liczy, że uda
się poróżnić partię z robotniczy­
mi załogami, że organizacje za­
kładowe i ich aktyw ulegną tym wrogim poczynańiom.
presji 1 pogróżkom. Za naszą PZPR, wierna ideałom mar-

partią przemawia niekwestiono- ksizmu-lenlnizmu, swej klasowej
wany historyczny dorobek, tradycji traktuje jako nad-
fakt, iż zawsze była i jest z kia- rzędny cel i główną swą po-
są robotniczą, że idzie aprobo- winność patriotyczną służbę na-

waną przez naród drogą głębo- rodowi i troskę o interesy Iu-
kieb przemian, reform i poro- dzi pracy.
zumienia. Przewodnia rola par- Sekretariat KC PZPR
tii stanowi zasadę ustrojową, Warszawa, 24 listopada 1931 r.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

hokeiści grają z RFN
W rozgrywkach I ligi hokeja

na lodzie nastąpiła przerwa,
spowodowana dwoma meczami

naszej reprezentacji w RFN.

Polscy hokeiści grać będą 27
bm. w Rosenheim z reprezen­
tacją RFN, a dwa dni później
nastąpi rewanż w Monachium.

Nasza reprezentacja do tych
meczów przygotowywała się w

Janowie. Jak stwierdził trener
Czesław Borowicz, w Janowie
przebywa 17 zawodników —

bramkarze: Buk, Wojtynek,
Grodzki, obrońcy: Scisłowicz,
Gruth, L. Synowiec, A. Chowa­
niec, Denisluk, Potz i Drozd;
napastnicy: Dziu bański, .Maj,
Jachna, Małysiak, Chrząstek,
Hachuła i Ryłko. Do grupy
tej we wtorek dołączyli hokei­
ści sosnowieckiego Zagłębia, po
powrocie z meczów pucharu
Europy z Holandii —. Zabawa,

Jobczyk, Klocek, Pytel i Pod­
siadło.

„Nie muszę przypominać, że
dla nas mecze z hokeistami RFN
będą ważnym sprawdzianem —

powiedział trener Borowicz —

to pierwsza próba naszej repre­
zentacji w bieżącym sezonie, w

meczach międzypaństwowych.
Liczyłem, że drużyna wystąpi w

nich w najsilniejszym składzie,
zamierzałem wprowadzić do ze­
społu kilka korekt w zestawie­
niach poszczególnych formacji.
Kłopoty pokrzyżowały jednak
moje plany. Z powodu kontuzji
nie ma w kadrze H. Kajzerka,
H. Synowca, R. Ruchały. Nie
załatwione na czas forrńalności
paszportowe uniemożliwiają
wyjazd do RFN Drozdowi i S.
Chowańcowi.

Wczoraj w godzinach wieczor­
nych hokeiści udali się do RFN
via Wiedeń.

Porażka siatkarzy
Polski z ZSRR

O roli TPPR
INFORMACJA WŁASNA
Środowisko działaczy TPPR

w woj. nowosądeckim też

przeżywa pewne kłopoty,
których źródła szukać nale­
ży w nieudolnej, powierz­
chownej działalności propa­
gandowej. A zadania Towa­
rzystwa są tu bardzo po­
ważne.

W końcu historia spra­
wiła o szczególnej roli i za­
daniach TPPR na ziemi
związanej z Wodzem Rewo­
lucji Październikowej. Nie
brak przecież przykładów
dobrze pojętej, przemyśla­
nej działalności na rzecz u-

macniania więzów przyjaź­
ni z narodami Związku Ra­
dzieckiego. „Glinik” Gorli­
ce organizuje pożyteczny
dialog z przedstawicielami
Domu Kultury Radzieckiej,
rusycyści w szkołach organi­
zują ciekawe dyskusje z

młodzieżą. Więcej jest po­
dobnych przykładów, ale
daje się odczuć brak bezpo­
średnich kontaktów, nie
ty' spektakularnych, co

p: nywujących bardziej
od słowa pisanego. TPPR
ma pretensje do prasy, że
„w sprawach organizacji
programowych nabrała wo­
dy w usta” — jak stwier­
dził przewodniczący ZW —

Eugeniusz Satoła na spotka­
niu aktywu TPPR z I sekre­
tarzem KW PZPR w No­
wym Sączu — Józefem
Brożkiem. Nie polemizując,
dodajmy, że także organi­
zacje partyjne nie zawsze

widzą kłopoty i problemy
Towar-ystwa. „Kiedy jest
trudniej nam też czasu nie
starcza na skuteczniejszą
pomoc” —stwierdził J. Bro­
żek. Podniesiono w końcu i
ten zarzut, że słabym og­
niwem współpracy z TPPR
są instancje organizacji
młodzieżowych. Działacze o-

trzymali zapewnienie pomo­
cy na wszystkich

’ odcin­
kach pracy, (k-b)

I2>4

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

na mieszkania była i taka mo­
tywacja: ,,Państwo nie otrzy­
macie tego mieszkania i nie
będziecie żałować, przecież
przy ul. Brodowicza jest naj­
większe skażanie powietrza!”
Okazało się jednak, że wielu
nie zraziły owe złe warunk
atmosferycznie...

Interesujący jest także fakt
że z ośmiu osób, które miały
otrzymać, bądź nawet już o-

trzymały mieszkania przy ul.
Brodowicza, zamieszkały w

ich miejsce zupełnie inne o-

soby. Jak to się stało my wjiiauw _

przynajmniej nie pottafimy t . 6b)
tego wyjaśnić. W tej sprawie
WŚM woli milczeć.

TO WAŻNE: Komitet Kra­
kowski PZPR zareagował
bardzo szybko i energicznie.
Odnotowujemy ten fakt z na­
leżytym uznaniem. Cieszy
nas bowiem ogromnie stano­
wisko Krakowskiej Komisji
Kontroli' Partyjnej, która no­
ty chmiast, kilka tygodni
wcześniej, zanim doszło do o-

kupacji 16 mieszkań, skiero­
wała sprawę do wyjaśnienia

a Mieszkania tylko dla wybranych
u W centrum miastu taniej niż na peryferiach

nie potwierdzą się sformuło- tys 100 zł. Metr kwadratowy WSM, a „Budostalem”. Oku­
wane zarzuty, to istnieje jesz- mieszkania własnościowego pujemy te mieszkania, a właś-
cze aspekt moralny i etyczny
całej srawy, Chodzi po prostu
o to czy pewni ludzie musie-
1 i zamieszkać właśnie w tym

przy ul. Brodowicza kosztuje dwie od czasu ich zajęcia

— „Nasz związek przyznaje
tym ludziom całkowitą rację.
Przedsiębiorstwo nie podjęło­
by się w ogóle prac przy tym
budynku gdyby nie obietnica
uzyskania w zamian mieszkań.
Zdaniem naszej Rady Spół­
dzielnia Mieszkaniowa nie
przedstawiła żadnych kon­
kretnych argumentów i trud­
ności jakie się nam czyni są

10915 zł, plus dodatkowe opla- przez nas, mieszkamy w nich, nieuzasadnione. Jako branżo-
ł-zr /nioc+ntrr nio TNnzIcUTYA UQ’Y) A7i a Tnnm.1l 1l1flf1.il! A tflty (niestety nie podano nam Nie mamy wody! A to dlate-
ich ceny) za wyposażenie o-raz go, że Krakowska Spółdziel-

budynku? W pełni wyjaśnio- atrakcyjność poszczególnych nia Mieszkaniowa (inwestor
na zostanie także sDrawa za- pięter. Jeden metr kwadrato- zastępczy) odbierając klucze
sadności / przydziałów kilku wy mieszkama własnościowe-

mieszkań dla byłych praco- §°
wników KK PZPR (konkre-

Dlaczego tak tanio?!

Nietypowa, kosztowna tech

w

w Woli Duchąckiej kosz- tym samym pionie wodnym,
tuje 12.870 zł plus analogiczne uniemożliwiła włączenie wo-

opłaty dodatkowe. Natomiast
cena jednego metra kwadra­
towego mieszkania lokator­
skiego przy Brodowicza: 75?
zł. Mamy więc prawo przypu­
szczać, że koszty tych miesz-

nologia wykonawstwa. Dosuo- kań zanizano ceiOwo. Czyżby
nała lokalizacja w centrum
miasta. . Znakomite materiały
wykończeniowe (drogie!). Wy­
soki metraż i standard miesz­
kań. Podziemne garaże —

sklep na miejscu. W tym do­
mu, o ile wierzyć tzw. oso­
bom niezainteresowanym,
miało się mieścić także przed

ze względu na przydziały dla
„swoich” ludzi?! Nie analizu­
jąc szczegółowo prawidłowości
sposobów w jaki sporządzano
kosztorysy i samych umów
wykonawczych przypuszezą-

dy, grożąc także, że może wy­
łączyć ciepło i gaz".

Przewodniczący samorzut­
nie powstałego Komitetu Lo­
katorów broniącego praw po­
szkodowanych — Stanisław
Podsiadło:

— „Mamy zamiar konty­
nuować okupację aż do pozy­
tywnego załatwienia naszej
sprawy. Żadne inne rozwiąza­
nia nas nie interesują (od stwierdza:
nas: co brzmi nieco demago-HyŻe ”Bud°stal*2 z tych gicz,nje ponieważ podobne u-

właśme powodów (m. m. ms- mowy z WSM terały i in-

i szczegółowego skontrolowania szkolę... Dowolna możliwość
do Okręgowego Zarządu Do- kształtowania powierzchni
chodów Państwa i Kontroli mieszkalnej, nietypowa sto-

kie ceny mieszkań) już poniósł
straty finansowe w wysokości
18 min zł realizując tę budo-

ne krakowskie przedsiębior­
stwa, czekające nadal na mie­
szkania dla swoich pracowni­
ków. Upór nie zawsze, tak są­
dzimy, jest dobrym doradcą,

Dziś Wisła kontra

Młynarski
W czwartej serii spotkań Pu- Dziś o godz. 18 w hali przy

charu Świata siatkarzy w Ja- ul. Reymonta rozegrany
ponii, reprezentacja Polski prze-

wy związek budowlanych,
działamy w tej sprawie razem

z kolegami z „Solidarności”.
Zarząd Okręgu naszego związ­
ku udzielił nam poparcia i
obiecał, że zwróci się do pre­
zydenta miasta o interwen­
cję".

Dodajmy od nas, że działa­
nia Komisji Zakładowej NSZZ

„Solidarność” „Budostalu-2”
zostały poparte przez Sekcję
Zawodową Budownictwa Za­
rządu Regionalnego „Mało­
polską”, która m. in. w swo­
jej Uchwale z dn. 9.XI. br.

— „W przypadku rozdziel­
nictwa mieszkań przy ul.
Brodowicza naruszone zostały
normy sprawiedliwości społe­
cznej”.

Z inicjatywy obu związkówFinansowej. Dochodzenie trwa,
a o jego wynikach poinformu- ~0CZy~ Spor trwa dalej — choć'nie kwestionujemy praw zawodowych „Budostalu-2’
jemy w chwili jego zakończę- gółówJ4cyiekawe więc byłyśmy okupacja też d° tych mieszkań rodzin „Bu- oraz Zjednoczenia jeszcze raz

ma. Nie tylko bada się czy ? takie mieszkanie może ko- PJ dostalu”) Spółdzielnia chce postanowiono się spotkać z

przydziały mieszkań zostały sz^owa^ Na zdrowy rozum, Niedoszli lokatorzy miesz- nas „przetrzymać”. Stąd trud- prezesem WSM — Lucjanem
dokonane prawidłowo i zgo- wydawało się nam, ie „M” kań przy' ul. Brodowicza 7a ności z włączeniem wody i Leśniakiem. Odbyło się ono

dnie z prawem. Sprawdza się prZy Brodowicza 7a, powinny mają ciągle jeszcze nadzieję. pogróżki. Trzeba parnię- 10 listopada br. ...przy
koszt tych mieszkań, zarzuty być droższe niż gdzie indziej. Cierpliwość też — ale coraz źe ludzie okupują te mie- drzwiach zamkniętych ponie-

Wojewódzkiej Spół- u^alo się nam ustalić, że w jej mniej. szkania razem z dziećmi i waż prezes • Lucjan Leśniak
’ ■ woda jest niezbędna. Mimo wyraźnie stwierdził, że nie

Oddajemy głos tym, którzy trudnych waruhków nie damy chce prasy. Nie udzielił też
mieli otrzymać tu mieszkamą: zastraszyć. Każdy z nas żadnych więżących odpowiedzi

— „Dokonaliśmy zasiedle­
nia (okupacja) 16 mieszkań, W

klatce
sposób

wyegzekwować nasze prawa
oraz przyspieszyć termin,
ęiągnącego się już wystarcza-

jeżeli nawet od strony prawnej cza ,,M-4’- własnościowe: 735 jąco długo sporu między

wobec
dzielni Mieszkaniowej m. in. bomu tym są zarówno miesz-
sprawa pewnej dowolności in- kania lokatorskie jak i właś-
. i.„ .. .1 . nościowe (choć wydawało sięterpretacji potrzeby i celowo­
ści przydziałów takich wła­
śnie mieszkań dla kilku osób
oraz ewentualnego naruszenia
kompetencji ludzi te przy­
działy wydających. Krako­
wską Komisja Kontroli Par­
tyjnej stoi na stanowisku, ie

nam znowu, źe ze względu na

te „luksusy”, powinny być
tam tylko mieszkania włas- nieukończonej jeszcze
nościowe). Konkretnie. Miesz- domu, chcąc w ten
kanie „M-4” w Woli Duchac-
kiej kosztuje — własnościowe:
879 tys. 150 zł. Przy Brodowi-

chce dostać tylko to, do cze- ale swoją odpowiedź tym ra-

go Spółdzielnia zobowiązała zem podobno w formie pisem-
się w umowach”. nej obiecał przesłać zain-

Przewodniczący Rady Za- teresowanym. Termin znów
kładowej NSZZ Pracowników bliżej nieokreślony. (Cdn.)
Budownictwa i PrzemysłuMateriałów Budowlanych GRAŻYNA NOWAK,
„B-2” — Lesław Baniak. EWA PAŁKA

grała z drużyną Związku Ra­
dzieckiego. Pojedynek wygrali
liderzy rozgrywek, siatkarze
ZSRR 3:2 (8:15, 15:11, 15:4, 13:15,
15:4). Po tej przegranej nasz

zespół przesunął się w tabeli z

trzeciego na piąte miejsce. Trze­
cią pozycję zajmują obecnie
Brązylijczycy, którzy w Nagoya
odnieśli zwycięstwo nad ChRL
3:1 (12:15, 15:12, 15:12, 15:12).
Kolejne, czwarte zwycięstwo
odnieśli Kubańczycy, wygrywa­
jąc tym razem z Włochami 3:1
(14:16, 15:10, 15:2, 15:3).

W ostatnim meczu, Japonia
pokonała Tunezję1 3:0 (15:1,15:1,
15:6).

zosta­
nie zaległy mecz koszyka­
rzy: Wisła — Górnik Wał­
brzych. Pojedynek zapowiada
się bardzo ciekawie, oba zespo­
ły mają wysokie aspiracje,
przegrały do tej pory tylko po
2 mecze. Goście przyjeżdżają
w najsilniejszym składzie z re­
prezentantem kraju — Młynars­
kim, Reszkem, Kozłowskim. Wi­
sła gra w tym sezonie lepiej niż
oczekiwali kibice, dziś czeka ich
jednak bardzo trudne zadanie.

Dziś mamy też mecze w II li­
dze, o godz. 15 koszykarze Hut­
nika podejmują Stal Stalową
Wolę, o godz. 17 derby: koszy-
karek: Hutnik — AZS Kraków
(oba mecze w hali Hutnika).

W kilku wierszach ?®brz!..1:i , Br.am«
Gwardii: Banaszkiewicz (5 mm)

• Piłkarski puchar pojski: dla Górnika: Matysik 44 i Socha
Gwardia Warszawa — Górnik (50 min.).

I Grand Prix Olszy dla M. Aleksandrowicza
Inicjatywa Kolejowego Klubu

Sportowego Olsza, zorganizowa­
nia turniejów dla tenisistów
niezrzeszonych o Grand Prix te­
go klubu okazała się tzw. strza­
łem w dziesiątkę. Bez przesady
można powiedzieć, że chętni wa­
lili drzwiami i oknami I to nie
tylko z Krakowa. Przyjeżdżali
m. in. ■ze Skawiny, Wieliczki,
Rabki, Tarnowa, Nowego Sącza i
Nowego Targu, by pożytecznie i

aktywnie spędzić wolny czas.

W 12 turniejach (8 singlowych
i 4 deblowe) . przez 10 kortów
Olszy, w wolne soboty i nie­
dziele, przewinęło się kilkuset
miłośników tej pięknej dyscy­
pliny sportowej.

I jak to w takich turniejach
bywa, czasem komuś brakowało
sił, ale nigdy ambicji. Dotyczy
to i nastolatków i „młodzieży po
pięćdziesiątce” (A. Konior i L.

między dwoma od lat najlepszy­
mi tenisistami-amatorami Kra­
kowa — M. Aleksandrowiczem
i K. Chojnackim. Zwycięzcą
Grand Prix Olszy został M.
Aleksandrowicz, który zgroma­
dził 294 pkt. przed K. Chojnac­
kim 246 pkt. Kolejne miejsca
zajęli: 3. A. Chrapisiński 213;
4. T. Michałczak 180; 5. K. Ku­
las 132; 6. A. Zurawiecki 117; 7.
E. Turdza 111; 8. A. Koźmin 102;
9. R. Rupik 84; 10. L. Jurkow­
ski 72; 11. M. Michalec 69; 12.
M. Górnisiewicz 66; 13. J. Jaha-
ski 66; 14. D. Borowicz.60; 15.
J. Denenfeld 60; 16. B. Poloński
57; 17. J. Flak 51; 18. J. Przy­
bylski 51; 19. A. Konior 48; 20.
L. Pawłowski 48.

Sklasyfikowano 157 zawodni­
ków. Sześciu najlepszych otrzy­
mało dyplomy i puchary ufun­
dowane przez śródmiejski wy-

Pawłowski). Oczywiście nie bra- dział kultury fizycznej i KKS
kowało też małych dramatów.
Ile to razy słyszało się roz­
paczliwe: „prowadziłem 5:2 i

przegrałem w tie breaku”. Zgo­
dnie z przewidywaniami walka
o pierwszeństwo rozegrała się

Olsza. I na zakończenie podkre­
ślić należy bardzo sprawną or­
ganizację turniejów. A KKS Olsza
już teraz zaprasza do udzięłu w

przyszłorocznej zabawie. Będzie
okazja do rewanżów... (a)
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W czerwcu minęła czterdziesta rocznica śmierci Ludwika Krzywickie­
go (1941 r.), wielkiego uczonego, uczestnika pierwszych socjalistycznych
kółek, działacza Wielkiego Proletariatu, redaktora i wydawcy „Kapitału"
w języku polskim, ideowego przywódcy Związku Robotników Polskich,

, teoretyka marksizmu, a później działacza demokratycznego w dziedzinie

powszechnej oświaty, profesora Wolnej Wszechnicy Uniwersytetu War­
szawskiego, Szkoły Głównej Handlowej, dyrektora Instytutu Gospodar­
stwa Społecznego, człowieka o wielkiej wiedzy i powszechnie uznawanym

autorytecie moralnym. Jest on między innymi autorem wspomnieniowo-
-publicystycznej pracy pt. „Burdy studenckie”, zamieszczonej w HI to­
mie, wydanych w 1959 r. „Wspomnień”, do której to lektury gorąco za­
chęcam zwłaszcza ludzi młodych, także dzisiejszych studentów, tak łak­
nących rzetelnej wiedzy o.II Rzeczypospolitej. Zwłaszcza, że opisywane
przez Krzywickiego wypadki mogłyby też mieć swą rocznicę, czterdziestą
piątą mianowicie, i powinny dać wiele do myślenia organizatorom tego-
czesnych strajków

Nie chodzi tu o proste ana­
logie; sprawy, oczywiście, na­
leży traktować zawsze histo­
rycznie, ale o pewne mecha­
nizmy polityczne, o kompleks
„państwo — uczelnia”. Lektu­
ra „Burd” przeczy też zdecy­
dowanie i zgodnie z prawdą,
lansowanym tezom o rzeko­
mej, przyrodzonej niejako to-

ierancyjności Polaków, o ich
odporności na antysemityzm i
szowinistyczny nacjonalizm.

Krzywicki obserwował te

„burdy” w Warszawie, ale po­
szerza obraz o wiadomości z

innych ośrodków uniwersytec­
kich. Jest naocznym świad­
kiem, ale wspiera swe rozwa­
żania dokumentami; jest kry­
tyczny i obiektywny jak przy­
stało na naukowca, ale nie
kryje swej niechęci do sana­
cyjnych władz i oburzenia
przeciw nacjonalistycznej i
faszystowskiej młodzieży, jak
również sceptycyzmu wobec
młodzieży piłsudczykowskiej
Żadnej z organizacji studenc­
kich nie udziela błogosławień­
stwa, a w cytowanej rozpra­
wie bardziej go interesuje so­
cjologiczne podłoże, historycz­
na prawda niż polityczne ra­
cje. Jest to więc studium bar­
dzo wiarygodne, co nie cana-

Tadeusz Hołuj przypomina ważną książkę Ludwika Krzywickiego
o strajkach studenckich w II Rzeczypospolitej

cza że neutralne. Krzywicki
jest postępowym demokratą,
nie wyparł się swego ideowe­
go rodowodu, jest światłym
obywatelem i jako taki zdecy­
dowanie potępia szowinizm
narodowy, antysemityzm, fa­
szystowskie metody.

Tak wprowadzono
antysemityzm

na uczelnie

„W przybliżeniu od r. 1930
wzrasta niezadowolenie wśród
młodzieży uniwersyteckiej i
zwolna zaczyna z roku na rok
wywoływać zamieszki coraz

częstsze”. Tak zaczyna się roz­
prawa Krzywickiego. „I za­
barwienie tych zamieszek z

każdym rokiem przeinaczało
się i zarazem zgęszczało się".
U podłoża tego niezadowole­
nia, zdaniem autora, leżała
ustawodawcza działalność sa­
nacyjnego rządu, który w tak
zwanych reformach Jędrzeje-
wiczowskicb (1932—1933) ogra­
niczył autonomię szkół wyż­
szych i poddał wpływom obo­
zu rządowego. A także demo­
ralizacja, którą siał sanacyjny
Legion Młodych, szybko prze­
kształcający się z organizacji
ideowej młodo-piłsudczyków
o zabarwieniu radykalnym w

organizację karierowiczów.
„Janusz Jędrzejewicż niewąt­
pliwie odegrał rolę kwoki,
która wysiedziała kaczęta”
Ale szkoły wyższe w tym
czasie były domeną nie pił-
sudczyków i nie organizacji
lewicowych czy demokratycz­
nych, lecz nacjonalistycznych.
„Są to czasy, kiedy, wobec
upadku wolnościowych, tole­
rancyjnych haseł, tłumy mło­
dzieży skłaniały się do ende­
cji. Trzeba przyznać, że acz

były to poglądy nieraz mocno

kołtuńskie, ale wolne' od na­
stawienia karierowiczowskie-
go... Rdzeń tej młodzieży (...)
był zbiorem ciasnych, wą-
skićh, brutalnych, ale bądź co

bądź szczerych ideowców. Ci,
nie dbając o następstwa oso­
biste dla siebie, przeciwsta­
wiali się Legionowi a do bó­
jek wprowadzali metody zbó­
jeckie kija, kastetu, a nawet

rewolweru, a w końcu żyletki
oprawionej w drzewo... A
wśród bojówek endeckich by­
li wynajęci do roboty różni
specjaliści". Studenci nacjona­
liści, zarówno należący do
młodzieży Stronnictwa Naro­
dowego. jak i do studenckich
organizacji Obozu Narodowo-
Radykalnego, a potem i do
OZON-owej organizacji Zwią­
zek Młodzieży Polskiej —

przenieśli na uczelnie walkę
polityczną, zgodną z progra­
mem swych macierzystych
związków, a przede wszystkim
bojowy antysemityzm. „Tak
trwało lat parę — wspomina
Krzywicki — aż w końcu ro­
ku akademickiego 1935/36 wy­
stępy antysemickie przybrały
silnie na swoim napięciu, tak
samo’ jak wzmogły się rów­
nież w całym kraju. Obfitość
awantur i wybuchów wskazy­
wała, że nad rozdmuchaniem
tych waśni ktoś pracuje sy­
stematycznie. Rzecz była jas­
na. Endecja pragnęła skorzy­
stać ze śmierci marszałka
(Piłsudskiego) i niepopularno-

ści pułkowników. Uruchomiła
więc wszystkie siły do walki z

rządem. Ażeby uzyskać coś
przeciw sanacji, musiała wy­
prowadzić tłumy”. „Endecja
zrozumiała, że, hasła antyse­
mickie nadawały się do opa­
nowania tłumów i rozkołysa­
nia namiętności, młodzież zaś
akademicka miała spełniać
rolę przedniego zastępu w tym
uderzeniu na rząd hasłami'
przeciw Żydom”. Na tym tle
w omawianym okresie doszło
do pierwszych poważniejszych
zaburzeń, zrywania wykła­
dów, wyrzucania Żydów, bicia
ich i maltretowania, zbiorowe­
go i indywidualnego upoka­
rzania godności ludzkiej, tak­
że postępowych profesorów,
do agitacji za ograniczeniem
przyjmowania Żydów na stu­
dia, do prób „getta ławkowe­
go”.

Lewica i endecja
w środowisku

studentów

„Zimą roku 1936 wrzenie w

wyższych zakładach nauko­
wych — pisze Krzywicki o

Warszawie — niekiedy nieco
przycichało, lecz nie ustawało

dłużej nad kilka tygodni. Po­
wodów było wiele: wysokie
czesne, podział stypendiów.
Endecy usiłują nadać zamiesz­
kom charakter antysemicki...
Namiętność walki wzrasta i
wśród lewicy akademickiej,
która po zamknięciu Legionu
Młodych wysunęła się na­
przód. Lewica usiłuje również
doprowadzić do manifestacji
studenckich, choć innego za­
barwienia: odżegnuje się od
antysemityzmu i wysuwa ha­
sło walki przeciw opłatom u-

niwersyteckim. Opłatom
znacznie podwyższonym w

ciągu ostatnich dwóch-trzech
■lat i kładącym się wielkim
ciężarem na niezamożnych
studentów, źle iż kryzys u-

trudniał znalezienie jakiego­
kolwiek zarobku. A tych nie­
zamożnych były całe zastępy...
Hasto walki przeciwko opła­
tom, wysunięte przez lewico­
we ugrupowania młodzieży,
pomiędzy którymi zwłaszcza
komuniści wyróżniali się swą
energią, przyjęło się wśród o-

gółu studenckiego. Jedynie
snobi uniwersyteccy, ognisku­
jący się w korporacjach...
zwalczali te dążności".

Wypadki toczą się coraz

szybciej. W końcu lutego po-
wstaje Liga Międzyorganiza-
cyjna Obrony Interesów Mło­
dzieży Akademickiej, która o-

głasża bojkot opłat za studia,
minister Swiętosławski zapo­
wiada represje za czynny u-

dział w bojkocie, krakowski
zjazd Bratniaków rzuca hasło
strajku.

„Hasło strajku aż do zwy­
cięstwa jest popularne wśręd
wszystkich akademików, bez
względu na ich przekonania
polityczne. Hasło to jest słusz­
ne i wynika z nastrojów całej
młodzieży akademickiej. Jest
ono zgodne z najistotniejszy­
mi interesami akademików.
Najważniejsze jednak, że taki
strajk jest skuteczną
formą walki. Należy
więc: 1) Organizować zebra­
nia na poszczególnych audyto­
riach i rzucać hasło strajku.
2) Organizować pikiety. 3) Or­
ganizować wielki wiec
antyopiatowy, który bę­
dzie, wyrazem solidarnych na­
strojów strajkowych wśród
akademików.

Niech żyje solidarny strajk
aż do zwycięstwa”.

To fragment przytoczonej
przez Krzywickiego ulotki
warszawskiej. Ponieważ słusz­
ne hasła demokratycznej czę­
ści studentów groziły obo-zowi
nacjonalistycznemu utratą
wpływów, a jego przedstawi­
ciele, rekrutujący się z reguły
z zamożniejszych warstw spo­
łeczeństwa, nie czuli ciężaru
opłat ani kryzysowej biedy,

'

organizacje prawicowe usiło­
wały bądź nadać całemu ru-

chowi charakter antysemicki,
bądź też wykorzystać 1 go dla
swoich celów politycznych.

Marzec 1936 r. —

wielkie zamieszki
w warszawskich

uczelniach

W marcu 193# r. doszło do
wielkich zaburzeń w uniwer-

sytecie
' warszawskim. Krzy­

wicki nie wspomina jednak,
że jest to w całym kraju o-

kres gwałtownych starć prole­
tariatu z sanacyjnymi władza­
mi 1 policją (np. w Krakowie),
wzrostu napięcia politycznego,
zaostrzonej walki politycznej.
Tłum studentów zaatakował
uniwersytecką kwesturę, zde­
molował ją, ranił kwestora,
sterroryzował pracowników,
zaczął wyrzucać z wykładów
Żydów bijąc ich 1 znieważa­
jąc, co świadczy Iż nacjonali­
stom udało się w tym wypad­
ku wykorzystać akcję ekono­
miczną. Tego samego dnia, S
marca 1936 r. doszło do po­
dobnych zajść i na innych u-

czelniach. Po południu tegoż
dniaiok. 3500 studentów uni­
wersytetu. Politechniki, Szko­
ły Głównej Handlowej i Szko­
ły Gospodarstwa- Wiejskiego
zajęło gmach Politechniki o-

głaszając „blokadę” czyli oku­
pację. Rzecz ciekawa — teraz

zjednoczyła wszystkie ugrupo­
wania zapowiedź minister­
stwa, że o ile nie zaprzestanie
się bojkotu opłat, to wszystkie
uczelnie będą zamknięte. To
lewica studencka, związana z

ruchem robotniczym, uczyła
resztę strajku okupacyjnego

„wolnomyślicieli”, organizował
manifestacje turbując Żydów,
przerywając wykłady, „egza­
miny zostały przerwane, a

prof. Handelsman obrzucony
spluwaczkami, ponieważ u-

krywał studentów-Zydów”.
Studenci z ONR wystąpili
czynnie przeciw prof. Kotar­
bińskiemu, gazem cuchnącym
wypędzali studentów żydow­
skich z pomieszczeń Politech­
niki. Kiedy już „bojowe” na­
stroje opadały a „opinia pu­
bliczna i pewna część zaindy-
czońej młodzieży jęły spoglą­
dać krytycznie na awantury w

wyższych zakładach otaz na

ich prowodyrów” minister
.Swiętosławski zamknął Brat­
nie Pomoce w kilku wyższych
uczelniach, co* dolało oliwy do

ognia, ale w stosunku do pro­
wodyrów i sprawców prze­
stępczych czynów postąpiono
łagodnie, co paraliżowało wo­
lę oporu demokratycznej pro­
fesury.

Wcześniej ogłoszone ferie
wielkanoone 1937 r. zapobieg­
ły na razie nowym zajściom
na tle zamknięcia Bratnia­
ków. Uczelnie potem otwiera­
no częściowo, tylko pojedyn­
cze wydziały. Ale nie był to
czas spokojny. W kilku uczel­
niach studenci z prawicy użyli
petard, świec dymnych, prasa
skrajnej prawicy- judziła, za­
chęcała do czynnych wystą­
pień antysemickich i przeciw
tym członkom senatów, którzy
sprzeciwiali się, z różnych
zresztą pobudek, zaburzeniom.
Demolowano urządzenia, or­
ganizowano manifestacje u-

liczne, rozpędzane przez poli­
cję, aby mobilizować rzesze

studenckie do następnych ak­
cji. Władze uczelni obawiając
się, że akcje te rozwiną się 1
i 3 maja, zawiesiły okresowo
wykłady, oenerowcy więc
zwrócili się przeciw robotni­
czym pochodom pierwszoma­
jowym, strzelając do manife­
stujących. W pochodzie socja­
listycznego Bundu było sześć
osób rannych, w tym dwoje
małych dzieci, a jedno pięcio­
letnie poniosło śmierć.

Trzeciego maja gromady
oenerowców urządzały eksce-

aż do zwycięstwa. Wprawdzie
jednak postulaty organizato­
rów strajku zostały przyjęte
na wiecu w Politechnice przez
aklamację (ograniczenie czes­
nego lub zniesienie, niezamy-
kanie uczelni), ale złudzeniem
była jednomyślność.

'

Krzywicki podkreśla, ie za­
równo wśród strajkujących,
jak i manifestujących przed
Politechniką były dwa wrogie
obozy. Że lewica przyciągnęła
chwilowo uboższą część stu­
dentów prawicowych, ale or­
ganizacje prawicy chcialy tyl­
ko skorzystać z okazji, aby
przekształcić akcję w manife­
stację polityczną pod hasłem
walki z Żydami (i „żydo-lco-
rtiuną”). Te elementy uzyskały
kierowniczą rolę wśród straj­
kujących.

Władze uniwersyteckie. w

odpowiedzi na uchwałę wiecu
zawiesiły wykłady i uzyskały
zgodę na opuszczenie Poli­
techniki przez tych studentów,
którzy zechcą ją opuścić.
-Gmach był otoczony przez po­
licję. Studenci byli jednak
znakomicie zaprowiantowani,
panował nastrój zabawy, zor­
ganizowano straż porządkową
z zielonymi (kolor narodow­
ców) opaskami, przychodnię
lekarską, kuchnię, założono
radio.

Warszawianie zaopatrywali
studentów obficie. Krzywicki
pisze, iż „wielu uboższych a-

kademików me miało takiej
wyżerki”. Tłumy gromadziły
się przed gmachem. Policja
dopiero 10 marca wieczorem
użyła hydrantów do ich roz­
praszania. Już po zakończeniu
strajku okupacyjnego znale­
ziono w Politechnice wielkie
ilości nie skonsumowanej
żywności, między innymi 2100
kg Chleba, ok. 100 kg wędlin.
Ale gromadzące się tłumy nie
znały prawdziwej sytuacji
studentów. „Patrzano na nich
jako na męczenników w wal­
ce z niesprawiedliwością. O-
kupacja skończyła się nagle w

środę rano na skutek decyzji
endeckiego kierownictwa, któ­
re rokowało z władzami, uzy­
skując niezobowiązujące obie­
canki. Studenci opuścili Poli­
technikę, część udała się po­
chodem ku uniwersytetowi,
rozpraszana kilkakrotnie przez
policję, część demokratyczna
poszła pod Ministerstwo O-
świecenia. Wyższe uczelnie,
prócz Wolnej Wszechnicy i A-
kademii Sztuk Pięknych, sta­
nęły lub zostały zamknięte
przez władze. Hasła antyży­
dowskie nie wybiły się wów­
czas na pierwszy plan, zbyt
silny był prąd „ekonomiczny”,
zbyt ważną sprawa opłat”.

...Zamieszki

antysemickie
przybierają na sile

Ale nie oznaczało to, że siły
nacjonalistyczne dały za wy­
graną. Krzywicki cytuje frag­
menty orgariu Obozu Narodo­
wo Radykalnego (ABC), wedle
których z powodu zawieszenia
ok. 30 członków Związku Na-
rodowo-Radykalnego w uni­
wersytecie związek ten zaata­
kował rektora i profesorów

tu, wywoływały próby mani­
festacji bądź ze strony stu-

dentów-endeków, bądź lewi­
cowców w pobliskich punk­
tach miasta i w ogóle stwa­
rzały nastrój wśród publicz­
ności, jakoby władze straciły
głowę”. Następnego dnia stu­
dentom postawiono ultima­
tum, że jeśli do oznaczonej
godziny nie opuszczą uniwer­
sytetu, przestaną być studen­
tami. Wszelkie próby skłonie­
nia ich do przerwania bloka­
dy, nie odniosły skutku. „Do­
tychczasowa bezkarność lub
bardzo lekkie kary dodawały
otuchy rokoszanom”. O półno­
cy policja weszła na teren u-

niwersytetu, otoczyła gmach,
użyła granatów z gazem łza­
wiącym i dymnym i wtargnę­
ła do środka. Część studentów
broniła się czynnie, ale wpad-
ła w popłoch. Uciekano okna­
mi, ukrywano się, a bojówka-
rze nie odważyli się użyć bro­
ni. Poturbowano wielu (także
policjantów). Akcją kierował
sam wojewoda Jaroszewicz.
Zainterpelowany1 przez senat
w sprawie brutalności policji,
zaprzeczył, ale obiecał śledz­
two.

Krzywicki barwnie opisuje
obrazy zajść antyżydowskich
w Warszawie i walk różnych
frakcji nacjonalistycznych,
wciąganie w nie młodzieży
szkolnej. „Awantury — stwier­
dza Krzywicki — dopięły swe­
go. Rzuciły lęk na władze
szkolne, iż awantury w uczel­
niach wyższych mogą przy­
brać charakter nader ostry.
Niektórzy rektorowie byli nie­
radzi awanturom i nieradzi
wybrykom antysemickim -i
stwarzaniu getta w obrębie
uniwersytetów. Ale jeszcze
bardziej łaknęli spokoju. Spo­
koju za wszelką cenę”.

Mechanizmy
„studenckich burd”

Krzywicki skrupulatnie ba­
dał mechanizmy studenckich
akcji. Po pierwsze stwierdza,
że były one Inspirowane ■
zewnątrz i służyły politycz­
nym celom inspirujących sił
antyrządowych. Po drugie —

ie mobilizowano studentów
hasłami demagogicznymi, a

gdy one nie wystarczały, „u-
siłowano jeszcze zaszczepić
pobudkę natury religijnej.
Pielgrzymka do Jasnej Góry
była mobilizacją tego ruchu
religijno-antysanacyjnego”. Po
trzecie — że prowodyrzy zaw­
sze usiłowali zdobyć poparcie
dla celów politycznych przez
wykorzystywanie sytuacji ma­
terialnej młodzieży 1 niedo-
świadczenia najmłodszych
roczników. Po czwarte, że by­
ło regułą, iż rozruchy na u-

czelni rozpoczynali i kierowa­
li nimi w pierwszej chwili
„studenci z innych uczelni”, a

niekiedy może i nie-studenci.
Po piąte, że zawsze akcje o-

kupacyjno-strajkowę przera­
dzały się w groźne zajścia,
przelewające się na ulice i
wspierane przez opozycyjną
prasę tych ugrupowań poli­
tycznych, które miały swe od­
powiedniki w uczelniach. Po
szóste — że władze państwo­
we, biorąc na siebie- ryzyko
polityczne, nie cofały się
przed przywróceniem porząd­
ku silą, podczas gdy rektoro­
wie i senaty uginały się przed
buntującymi się studentami z

oportunizmu lub z politycznej
sympatii, a profesura demo­
kratyczna, postępowa, była w

znikomej mniejszości i chociaż,
godnie manifestowała swoje
przekonania, narażając się na

szykany, maltretowanie psy­
chiczne i fizyczne, nie miała
wpływu na wypadki.

Krzywicki przytacza sporo
dokumentów. Oto fragment
proklamacji studentów faszy­
stów spod znaJku ONR:

„Jesteśmy pokoleniem wiel­
kich przeznaczeń. Danym nam

jest iść drogą największego
oporu. Drogę tę znaczyć mu­
szą walki, rozruchy, więzie­
nia. Na drodze tej często leżą
ciała poległych, w twardej
szkole konspiracji wychowuje
się młody robotnik, chłop i in­
teligent i na ich braterstwie
opiera się armia żołnierzy re­
wolucji”.

Gdyż — po siódme — pra­
wicowa opozycja wszelkiej
maści wykorzystywała zawsze

patriotyzm młodego pokole­
nia, młodzieńczą rewołucyj-
ność, chęć wyżycia się w zbio­
rowych akcjach solidarnościo­
wych, wskazując mu jako
głównego wroga „żydokomu­
nę”, pod którym to pojęciem
rozumiała nie tylko Żydów i

komunistów, ale cały lewico­
wy obóz ppłski, wszystkie siły
postępowe i ludowe. Prawica

walcząc o władzę z rządzą­
cym obozem pragnęła wy­
drzeć mu miódzież, opanować
wyższe uczelnie 1 szkoły, *

jednocześnie wyeliminować z

nich lewicę. Trzeba przyznać,
że, się jej to częściowo udało.
Z murów uczelni zwisały
przecież nie narodowe i nie
czerwone flagi, lecz zielone z

Mieczem Chrobrego.
TADEUSZ HOŁUJ

sy w mieście. Rok akademicki
1937/38 skończył się sukcesem
narodowców. Rektorzy posta­
nowili wprowadzić odrębne
ławki dla studentów żydow­
skich. Krzywicki twierdzi, że
uczynili to dla świętego spo­
koju, licząc że rozwiązanie
przez rząd stowarzyszeń na­
cjonalistycznych, Młodzieży
Wszechpolskiej i Związku Na­
rodowego Młodzieży Radykal­
nej, uzdrowi sytuację. Jak się
bowiem okazało, obie grupy
były na uczelniach nieliczne,
a jednak to one trzymały w

napięciu i rozprężeniu, jak
powiada Krzywicki, całe życie
akademickie i gdyby nie część
profesorów, sympatyzujących
z obozem prawicy, nigdy by
nie doszło do „getta ławkowe­
go”.

Kiedy w jesieni delegacje
studenckie wzięły udział w u-

roozystości wręczenia buławy
marszałkowskiej Rydzowi--Śmigłemu, burza wybuchła
znowu, tym razem rzekomym
powodem był sprzeciw nacjo­
nalistów przeciw Bratnim Po­
mocom, których delegaci u

czestniozyli w imieniu studen­
tów w tej uroczystości. Ponie­
waż jednak był to wyraźny a-

tak polityczny na wojsko, pra­
wica początkowo przegrała
kamnanię. Mniejszość prawi­
cowa parła jednak do starcia.

Hasła „precz z żydowskim
marszałkiem”, getta ławkowe­
go, obniżki opłat, okupacji u-

r.zelni doprowadziły do rozła­
mu prawicy studenckiej. Część
okupowała uniwersytet doma­
gając się zarządzeń antyży­
dowskich, umorzenia docho­
dzeń dyscyplinarnych przeciw
uczestnikom zajść, zmiany o-

płat egzaminacyjnych. Bloka­
da aż do zwycięstwa, precz z

żydokomuną — to hasła wy­
wieszane na uniwersytecie.
„Młodzieży blokującej nie
brakło ani żywności, ani pa­
pierosów, ani dobrego animu­
szu. Zresztą, zawczasu musieli
już przygotować sobie to i
oiBo. Ogłoszenie blokady nie
było odruchem żywiołowym,
lecz czynem z góry przygoto­
wanym”. Krzywicki przytacza
znamienny fakt: oto

'

„bloka-
dowcy” mieli płatną (12 zł
dziennie) bojówkę, liczącą ok.
30 osób spośród mętów spo­
łecznych, bezrobotnych, zło­
dziei, uzbrojoną w krótką
broń palną, łomy, a nawet ra­
ki do rozpruwania kas. Jed­
nym z członków tej grupy
był... kleryk, współpracownik
„Małego Dziennika”, który
często przemawiał do strajku­
jących, podczas gdy inni trzy­
mali posterunki, aby nie wy­
puszczać z okupowanego o-

biektu studentów.

Władze zawiesiły wykłady
w innych uczelniach, ale w

wielu trwały wiece, manife­
stowano na ulicach, napadano
na Żydów, a w samym uni­
wersytecie studenci... przygo­
towywali obronę blokady
przed spodziewanym atakiem
policji, przygotowując kamie­
nie, cegły, szczapy drewna, ro­
biąc zasieki, stawiając bary­
kady. „Władze — pisze Krzy­
wicki — przystąpiły do poło­
żenia kresu wybrykom, eo

gromadziły liczne tłumy na u-

licach w pobliżu Uniwersyte-

Nic bardziej nie szkodzi gospodarce
jak złe zarządzanie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nieść, oczekiwanych rezulta­
tów. Przecież te dwa działy
gospodarki muszą kooperować
z wieloma innymi gałęziami.
Np. drobna wytwórczość może
obecnie podnosić ceny bez
ograniczeń, lecz jakże często
ceny te są nie do przyjęcia dla
kooperantów przemysłowych,
pracujących według starych
zasad. Podobnie jest z polityką
ekonomiczną. Doradcy rządu
twierdzą, że gospodarkę naszą
można wyprowadzić z kryzy­
su, jeśli postawi się na rolnic­
two i na górnictwo. Główny
doradca rządu prof. Bobrow­
ski mówi, ie nigdy losy nasze­
go narodu nie zależały od tak
niewielu 'ludzi jak obecnie —

od górników i od rolnikóyz.
RED.: Nie aprobuje pan te­

go poglądu?
J. KALETA: Nie zgadzam

się z nim. Jest to moim zda­
niem błędna teza. Jest ona

przykładem także tego, że

chcemy usprawniać gospodar­
kę poprzez reformowanie wy­
rwanych dwóch działów. Wy-
daje się, że nie można wycho­
dzić z kryzysu gospodarczego
poprzez wprowadzenie priory­
tetu w polityce ekonomicznej
dla dwóch działów gospodarki,
choćby nawet najbardziej wa­
żnych. Jest to niemożliwe.

RED.: Dlaczego?
J. KALETA: Dlatego, że gór­

nictwo i rolnictwo, choć na

pewno są bardzo- ważne, mu­
szą mieć dla swojego rozwoju
także produkty całej gospodar­
ki narodowej. Poza tym rol­
nicy i górnicy nie będą dobrze
pracować, jeśli nie będą mieli
na co wydać zarobionych
przez siebie pieniędzy. Rozwi­
jać trzeba cały przemysł po to

właśnie, żeby mogło funkcjo­
nować górnictwo 1 rolnictwo.

RED.: Prawda jest Jednak
taka, że węgiel to wciąż nasz

główny produkt eksportowy,
jego sprzedaż warunkuje w

niemałym stopniu spłatę na­
szych długów.

J. KALETA: Tak. I tu jest
błędne koło. Mamy silnie ro­
zwinięty przemysł 1 od kilku
już lat ograniczamy produkcję
w większości zakładów, gdyż
nie starcza dla nich energii
elektrycznej, ponieważ ekspor­
tujemy węgiel. Pytanie, czy w

sytuacji kiedy wyłączamy no­
woczesne zakłady przemysło­
we pracujące na licencjach za­
kupionych za dolary, czy w

ogóle powinniśmy eksporto­
wać węgiel? Gdyby nie eks­
portować 16 min ton węgla —

bo tyle wywozimy go rocznie
za granicę — to prawdopodo­
bnie moglibyśmy lepiej wy­
korzystać istniejący potencjał
produkcyjny i za eksport uzy­
skanych tą drogą wyrobów
przemysłowych zdobylibyśmy
kilka razy więcej dolarów, niż
za sprzedaż węgla. Węgiel eks­
portują kraje zacofane techni­
cznie, które nfe njają przemy­
słu. A my przecież do nich się
nie zaliczamy.

RED.: A Stany Zjednoczone,
RFN — czyż kraje te nie eks­
portują węgla?

J. KALETA: Ależ tak, eks­
portują, ale proszę zważyć, że

sprzedają one jedynie swoje
nadwyżki. Tam nie stoi żadna
elektrownia, żaden zakład
przemysłowy z powodu braku
energii. Tylko Polska jest je­
dynym krajem w świecie eks­
portującym węgiel kosztem
poważnego ograniczania pro­
dukcji potrzebnych dla kraju
artykułów przemysłowych.
Można by tu spytać, gdzie jest
zysk, a gdzie strata?.:. Sądzę,
że w naszej sytuacji gospodar­
czej opłacałoby się nawet Im­
portować węgiel, gdyż mógłby
om przyczynić się do pełniej­
szego wykorzystania naszego
potencjału produkcyjnego.
Dlatego sądzę, że nieporozu­
mieniem jest stawianie wciąż
na rozwój eksportu węgla.

RED.: Gdzie zatem widzi
pań możliwości ratowania na­
szej gospodarki?

J. KALETA: Możliwości te,
poza węglem, są ogromne.
Tkwią one przede wszystkim
w zlikwidowaniu źródeł prze­
rażającego marnotrawstwa,
czyli w lepszym wykorzysta­
niu całego naszego potencjału
wytwórczego stworzonego z

takim trudem,, olbrzymim na­
kładem finansowym państwa-
1 pracy ludzi.

RED.: Może skonkretyzujmy
sprawę owych rezerw.

J. KALETA: Nasz majątek
narodowy w przemyśle ocenia
się na sumę 4,5 biliona zło­
tych. Według ostrożnych obli­
czeń 30 procent tego mająt­
ku jest niewykorzystywane.
Oznacza to, że wyłączony jest
z produkcji potencjał wytwór­
czy na kwotę ok. 1,3 biliona
złotych. Powtarzam, jest to

majątek całkowicie bezpro­
duktywny. Same tylko pono­
szone koszty, amortyzacji od
tego majątku stanowią kwotę
200—300 miliardów złotych. Są
to potworne straty. To nie
■wszystko. Prócz tego 900 mi­
liardów złotyfch uwięzionych
jest w przerwanych inwesty­
cjach i 100 miliardów — w za­
kupionych, lecz nlezałnstalo-
wanych maszynach, które w

60 proc, kupione zostały za

dolary. Dopóki nie zlikwidu­
jemy tego monstrualnego mar­
notrawstwa, będziemy ponosić
nadal olbrzymie straty w na­

szej gospodarce i nie odbije-
my się od „dna” -kryzysu. Stąd,
wydaje się, nie wystarczą pre­
ferencje jedynie dla górnic­
twa i rolnictwa.

RED.: Tylko, że w praktyce
niewiele chyba się robi dla
przeciwdziałania temu marno­
trawstwu.

J. KALETA: Tu już wkra­
czamy w sferę reformy gospo­
darczej. Reforma jednak jako
warunek wyjścia z kryzysu
może się powieść, jeśli w kra­
ju będzie jej sprzyjał odpowie­
dni klimat społeczny. Idzie
głównie o demokratyzację ży­
cia politycznego, o to, by apa­
rat władzy był wyrazicielem
opinii większości społeczeń­
stwa. Władza musi odzys­
kać zaufanie społeczeństwa.
Konfucjusz charakteryzując
dobrą, , wiarygodną władzę,
powiedział, że. musi ona za­
pewnić trzy rzeczy: wojsko,
żywność i zaufanie. A jeśli —

pytano go — zabraknie jedne­
go z tych elementów, Konfu­
cjusz odpowiedział iż można

obejść się bez wojska, ale mu­
si być żywność i zaufanie. Ale
jeżeli — znów go zapytano —

zabraknie jeszcze jednej z

tych cech, Konfucjusz odrzekł:
można nie dać żywności, ale
musi pozostać zaufanie, bo bez
niego nie można rządzić kra­
jem. Jeżeli zatem w naszym
kraju nie dojdzie do porozu­
mienia między głównymi siła­
mi politycznymi, do pojedna­
nia narodowego, jeśli władza
nie odzyska zaufania, jeżeli
nie będzie wiarygodna — nie
będzie także żadnych szans na

urzeczywistnienie reformy go­
spodarczej. »

RED.: Spotyka się pan z

^różnymi środowiskami, od
czego najczęściej uzależnia­
ją one odzyskanie przez wła­
dzę owej wiarygodności?

J. KALETA: Najczęściej
wyrażane są zastrzeżenia, iż
nie mogą w dalszym ciągu
rządzić krajem ludzie, którzy
panoszą odpowiedzialność za

kryzys, a
‘ ci zaś, którzy

odeszli nie ponoszą konsek­
wencji karnych. Wymienia
się tu Wrzaszczyka, Pykę i

innych prominentów dawnej
ekipy. Jeżdżą oni „mercede­
sami” i poza odsunięcięm
ich od władzy, żadnemu włos
z głowy nie spadł, choć ich
przewinienia kwalifikują się
jako przestępstwa. Sam zaś
słyszałem, że jeśli idzie o

nurt rozliczeniowy, to pod­
sycają go wrogowie, ażeby
odwrócić naszą uwagę od
spraw ważnych. Słyszałem
też opinie, że najwięcej szkód
partii, socjalizmowi i gospo­
darce kraju wyrządził Mie­
czysław Moczar, bo ujawnił
przestępstwa dawnych pro­
minentów. I zrobił to podob­
no jedynie dlatego, że miął
osobiste porachunki z Gier-
kiem.

RED.: Wróćmy do sprawy

zamrożonych kapitałów, bę­
dących źródłem największego
marnotrawstwa.

J. KALETA: Uważam, że
trzeba zaangażować kapitały
innych krajów zarówno so­
cjalistycznych jak i kapita­
listycznych w celu dokończe­
nia przy ich pomocy naszych
unieruchomionych inwesty­
cji. Czas również, by' wyko­
rzystać kapitały krajów
wysoko rozwiniętych, dła
zwiększenia produkcji tych
zakładów, które pracują o-

becnie na pół obrotów.

RED.: Sprawa ta istotnie

jest godna zainteresowania
i dziwi, że tak mało na tym
polu się robi.

J. KALETA: Nie brak tu

dogmatyków, którzy mówią,
że niektónzy ekonomiści chcą
sprzedać Polskę kapitalistom,
chcą uzależnić ją od kapita­
łu zachodniego. Zapominają
oni jednak o tym, że to
właśnie na Zachodzie mamy
27 miliardów dolarów długu
i że prosimy te kraje o dalsze
kredyty. Czyż może więc być
większe uzależnienie naszej
gospodarki od gospodarki
kapitalistycznej? Większą
samodzielność możemy uzys­
kać właśnie wtedy, jeżeli bę­
dziemy mieli lepszą gospo­
darkę, przez co staniemy się
wiarygodnym partnerem.
Tylko, że w tym kierunku,
jak na razie, robimy nie­
wiele.

RED.: Jakie widziałby pan
iu konkretne przedsięwzięcia-:

J. KALETA: Często posłu­
guję się w tym przypadku
przykładem „Polcoloru”. Jest
to nowoczesny zakład pro­
dukcji kolorowych kinesko­
pów na licencji amerykań­
skiej, kupionej za dolary.
„Polcor” miał dostarczać 700
tys. kineskopów, lecz wy­
twarza ich zaledwie 60—70
tys. sztuk, bo zabrakło — jak
się okazuje — 200 milionów
dolarów na zakończenie tin-
westycji. Czy nie można by
więc porozumieć się z jakąś
zagraniczną firmą w sprawie
dokończenia tej inwestycji?
Czy nie można by późnie;
eksploatować tego zakładu
przez spółkę mieszaną np.
polsko-francuską czy polsko-
japońską i spłacać nasze na­
leżności eksportem kinesko­
pów. Takich spraw jest bar­
dzo dużo. W zakładach „Po-

lar” we Wrocławiu zbudowa­
ne zostały nowoczesne hale,
które stoją puste. Czy firmy
zagraniczne nie mogłyby za­
instalować w tych pustych
halach maszyn i rozpocząć
produkcji potrzebnych wy­
robów dla kraju i na eks­
port? Gdyby ten sam „Po-
lar” mógł uzyskać 50 tys. do­
larów kredytu, mógłby eks­
portować pralki i chłodziar­
ki za 3 miliony dolarów
rocznie.

\
RED.: Istnieje w ekonomii

takie pojęcie, jak nakręca­
nie koniunktury gospodar­
czej. Warto by chyba znacz­
nie szerzej zastosować je w

praktyce. •

J. KALETA: Potrzeba taka
staje się po prostu koniecz­
nością: Ażeby wykorzystać
nasz unieruchomiony poten­
cjał wytwórczy, musimy
dopuścić kapitały innych
krajów. Jeżeli tego nie
uczynimy, jeśli nie wykorzy­
stamy kapitałów Polonii za­
granicznej i kapitałów in­
nych firm, nie będziemy
w stanie o własnych siłach
wykorzystać tego potężnego
przemysłu i nie zdołamy
rozwinąć eksportu. Trzeba
uruchamiać prywatny prze­
mysł i drobne rzemiosło,
trzeba zachęcać łudzi do
oszczędzania i inwestowania
w' produkcję rynkową i usłu­
gi, należy zachęcać do sza­
nowania pieniądza. Gzy nie
należałoby się zastanowić
nad uruchomieniem prywat­
nych zasobów dolarowych
społeczeństwa, na umożli­
wienie im za granicą bez­
pośrednich zakupów jnaszyn.
i surowców do produkcji
wyrobów rynkowych i świa­
dczenia usług?

RED.: Osobna sprawa to

chyba ratowanie naszej zło­
tówki.

J. KALETA: Na razie nie
zrobiono w tej dziedzinie
nic. choć już dawno należa­
ło przynajmniej podnieść sto­
pę oprocentowania wkładów
oszczędnościowych. Stopa ta

jest u nas kilkakrotnie niż­
sza od stopy inflacji. W in­
nych krajach, o ustabilizo­
wanej walucie, odsetki od
oszczędności sięgają 10 pro­
cent, gdy u nas

'

wynoszą
tylko 4—6 procent. Czy za­
chęca to kogokolwiek do od­
kładania pieniędzy w PKO?
Nasze państwo powinno
przejąć hąndel walutami ob­
cymi, który dotychczas znaj­
duje się w rękach różnych...
gangów.

RED.: Na rozwiązanie cze­
ka sprawa wymienialności
naszej własnej waluty, choć­
by na początek w obrębie
krajów socjalistycznych.

J. KALETA: Były w tej
sprawie nasze wystąpienia
w RWPG, zgodzono się z ni­
mi, lecz w praktyce nic . nie
uległo zmianie. Kraje te po­
sługują sę rublem transfero­
wym, który trudno uznać za

walutę wymienialną.
RED.: Pewne nadzieje bu­

dzi przyjęcie Polski do Mię­
dzynarodowego Funduszu

Walutowego.
J. KALETA: Jeśli zaciąg­

niemy kredyty w MFw, to

uważam, że najlepiej to zro­
bić dopiero po wprowadzeniu
reformy. Zaciąganie kredytu
w starym systemie zarządza­
nia oznaczałoby zmarnowa­
nie tych środków.

RED.: Coraz pilniejszą
sprawą staje się wprowa­
dzenie 1 reformy gospodarczej,
gdy tymczasem ekonomiści

mają na ten temat jeszcze
nadal różne poglądy.

J. KALETA: To, że się
różnią pie jest chyba wcale
takie złe, to rzecz normalna.
Różnice te dotyczą raczej
szczegółów, bo w zasadni­
czych sprawach jesteśmy w

zasadzie jednomyślni. Musi­
my po prostu wprowadzać
reformę, mimo iż przyjęty
jej projekt na pewno nie

jest doskonały. Na pewno
niedoskonała jest ustawa o

przedsiębiorstwie i o samo­
rządzie, ale jest postępem
w stosunku do tego co było.
Myślę, że w trakcie wdraża­
nia reformy będziemy dos­
konalić systemowe rozwiąza­
nia. Dlatego uważam, że z

wprowadzeniem reformy nie
wolno już dłużej zwlekać.
Reforma jest bowiem narzę­
dziem lepszego zarządzania,
a tym samym szansą wypro­
wadzenia kraju , z kryzysu.
Mówiłem już, że główną
przyczyną 'kryzysu jest nie­
sprawność zarządzania. Stąd
też tak dużą wagę przywią­
zujemy do samorządu pra­
cowniczego i samorządu
terytorialnego. Dają one

szansę autentycznego wpły­
wu załóg robotniczych oraz

ludności miast i wsi na or­
gana władzy administracyj­
nej /i politycznej, na» wojewo­
dów i na rząd. Dlatego sa­
morząd terytorialny to dwa
filarv reformy gospodarczej.

Zanotował:

TADEUSZ STEC
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Nowe stawki ubezpieczeniowe
Za „malueha" w PZU albo 2600 zł albo 1300 zł rocznie bez auto-casco

INFORMACJA WŁASNA.
Z dniem 1 stycznia 1982 r.

tóejdzie w życie rozporządze­
nie Rady Ministrów w sprawie
obowiązkowych ubezpieczeń
komunikacyjnych. Zgodnie z

przeprowadzonym wcześniej
sondażem wśród zmotoryzowa­
nych nareszcie zrezygnowano
i obowiązkowego ubezpiecze­
nia auto-casco, wprowadzając
takie wariant ubezpieczenia
wyłącznie OC-NW, w ramach
którego wszelkie szkody nieza­
winione przez innych kierow­
ców pokrywa właściciel poja­
zdu.

To podstawowa nowość no­
wego systemu ubezpieczeń ko­
munikacyjnych. Z pozostałych
innowacji wymieńmy m. In.
zwiększenie o 50 proc, (z 20 na

30 tys. zł) świadczeń z tytułu
następstw nieszczęśliwych wy­
padków .oraz w razie trwałego
uszczerbku na zdrowiu (przy
100-procentowym inwalidztwie
z 40 tys. na 60 tys. zł). Zgodnie
ze społecznymi postulatami w

przypadku ubezpieczenia AC
przy szkodach niezawinionych
przez właściciela (kradzież,
pożar itp.) nie będzie potrąca­
ny udział własny. Natomiast
tzw. udział własny — pozosta­
jący w niezmienionej wysoko­
ści Jak obecnie — wzrastać
będzie o 50 proc, (w „malu­
chu”z3tys.złdo4,5tys.zł)
w przypadku likwidacji dru­
giej szkody w ciągu kolejnych
dwóch lat z tytułu AC, zaś o

100 proc, w przypadku kolej­
nych szkód likwidowanych z

AC w ciągu 2 kolejnych lat.
Do nowości zaliczyć też na­

leży zniesienie limitu maksy­

f
„Poldrob” zapowiada (

Mniej drobiu i jaj
WARSZAWA (PAP). W wy­

niku pogorszenia warunków
płatniczych kraju, a w konse­
kwencji brak wolnych dewiz
na zakup pasz w krajach za­
chodnich już w przyszłym ro­
ku może odbić się na wielko­
ści produkcji mięsa drobiowe­
go. Fermy drobiarskie otrzy­
mają tylko w I kwartale przy­
szłego roku o 91 tys. ton pasz
mniej, niż w analogicznym o-

kresie br. Może to spowodo­
wać już w lutym 1 marcu

przyszłego roku zmniejszenie

t

Proponuję zorganizować polską konferencję na szczycie
i powołać demokratyczny ruch porozumienia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

ogłoś zbornego przez partnerów
nowego układu własnych pro­
gramów społecznych i eko­
nomicznych.

Odpowiednio zsynchronizo­
wany, tak w treści jak i cza­
sie, wspólny program, po za­
akceptowaniu go przez kom­
petentnych przedstawicieli
całego narodu, zostałby wnie­
siony do Sejmu w celu nada­
nia mu odpowiedniej rangi
prawnej i jako taki stałby
się obowiązującym rząd o-

gólnonarodowym programem
wychodzenia z kryzysu.

W ten sposób skonstruo­
wany program, będący wyni­
kiem praktycznej realizacji
zasady dialogu, konsultacji i
porozumienia narodowego,
mógłby stworzyć odpowied­
nie warunki do stopniowego
odzyskiwania przez rząd i
administrację państwową za­
ufania społecznego.

Istotnym elementem1 tej
złożonej operacji społecznej
jest sprawa kontroli realizacji
owego programu. Jest rzeczą
oczywistą, że funkcję taką
mógłby pełnić tylko Sejm,
jako najwyższy przedstawi­
cielski organ władzy państ-,
•wowej. W przypadkach zaś
szczególnych Sejm, działa­
jąc poprzez swoje komisje,
mógłby prowadzić konsultacje
z zainteresowanymi strona­
mi.

W polskim spotkaniu na

szczycie — odpowiednio od
strony technicznej, koncep­
cyjnej i merytorycznej przy­
gotowanym — wzięliby u-

dzial przedstawiciele najwyż­
szych władz partii, stron­
nictw politycznych, Kościoła,
związków zawodowych, mło­
dzieżowych, stowarzyszeń
twórczych i naukowych.

Podpisany i. zagwarantowa­
ny przez taki układ program
całego narodu, mógłby wpro­
wadzić w realny konflikt
sił społecznych atmosferę
■wzajemnego zaufania, doko­
nać istotnego przełomu w do­
tychczasowym swoistym im­
pasie psychologicznym, istnie­
jącym we' wzajemnych re­
lacjach pomiędzy władzą
polityczną, a zorganizowa­
nym na zasadach samorząd­
ności i niezależności społe­
czeństwem.

Spotkanie takie mogłoby si'
stać początkiem urealnieni?
i zmodernizowania dotych­
czasowej formuły frontu na­
rodowego.

Ta. no-wa organizacja, czy
lepiej ruch społeczny, wi­
nian pełnić rolę autenty­
cznej reprezentacji zróżni­
cowanych interesów społe­
czeństwa. Winien być od­

malnego odszkodowania 200
tys. zł (decyduje cena wedle
PKC w dniu likwidacji *zko-
dy), zaś w przypadku samo­
chodów produkcji KK maksy­
malny limit odszkodowania
wyznaczono na 500 tys. zł. Za­
razem wprowadzono zasadę
wypłaty odszkodowania w zło­
tówkach, co najbardziej do­
tknie posiadaczy samochodów
produkcji KK — istniała bo­
wiem możliwość uzyskania od­
szkodowania w bonach PeKaO.
Obecnie naprawy „mercede­
sów” czy „volkswagenów”
wykonywać trzeba będzie z

własnych zasobów dewizo­
wych. I wreszcie sprawa naj­
ważniejsza — od 1 stycznia
1982 r. UBEZPIECZONY JEST
SAMOCHÓD. Oznacza to, Iż
PZU odpowiada za szkody bez
względu na to, kto zasiada za

jego kierownicą (a nió tylko
właściciel i jego rodzina — jak
dotychczas) oraz kto jest nim
przewożony. Tym samym li­
kwidacji ulegają wszelkie u-

bezpieczenia dodatkowe i ku­
pony ubezpieczeniowe.

A jak wygląda tabela opłat
ubezpieczeniowych? Zlikwido­
wano w niej przedział poje­
mności silnika 1500—1800 i w

związku z tym są tylko cztery
klasy ubezpieczeniowe.♦ SAMOCHODY PRODUK­
CJI POLSKIEJ, KRAJÓW
RWPG i JUGOSŁAWII o po­
jemności do 900 ccm dotych­
czasowa stawka wynosiła
1850 zł rocznie 1 wzrasta do
2600 zł przy ubezpieczeniu peł­
nym (OC, NW, AC), bądź ma­
leje do 1300 zł przy ubezpie­
czeniu OC, NW bez auto-cas­

dostaw o kilkanaście tysięcy
ton mięsa drobiowego. Może
to Jeszcze bardziej pogłębić
deficyt mięsa w stosunku do
zagwarantowanych, kartkami

przydziałów.
Jeszcze w ciemniejszych ko­

lorach rysuje się sytuacja w

produkcji, skupie i dostawach
na rynek jaj. „Poldrob” — po­
wiedział zastępca dyrektora
Zjednoczenia Przemysłu Dro­
biarskiego Marek Czaprackl —

nie Jest w stanie zaspokoić po­

zwierciedleniem światopoglą­
dowego i społecznego plura­
lizmu faktycznie istniejącego
w naszym społeczeństwie.
Pluralizm ten nie wykłuoza
przecież zgody w kwestii! re­
alizacji podstawowych, wyro­
słych z' historycznych trady­
cji naszego narodu, wartości
takich, jak: suwerenność,
wolność, sprawiedliwość,
równość, humanizm.

DEMOKRATYCZNY

RUCH
POROZUMIENIA
NARODOWEGO

Przedstawiane przez poli­
tyków i publicystów nowe

koncepcje w sprawie powo­
łania Frontu Porozumienia
Narodowego są godne prak­
tycznej realizacja. Brak jest
jednak w tych propozycjach
jasnego określenia dróg do­
chodzenia przez społeczeńst­
wo do owej formuły, jej
struktury oraz roli jaką peł­
niłaby w życiu politycznym 1
społecznym narodu, i pań­
stwa. Jest jeszcze jedna
wątpliwość. Jest nią nazwa

nowego ruchu. Wydaje się, że

należy odejść od pojęcia
„front”. Wyzwala ono bo­
wiem różne skojarzenia z

przeszłością. Dlatego proponu­
ję aby tej formie porozumie­
nia społecznego nadać nazwę:
Demokratyczny Ruch Porozu­
mienia Narodowego.

Powstanie Demokraty­
cznego Ruchu Porozumie­
nia Narodowego musi
mieć niewątpliwie swoje
konsekwencje w sferze

struktury władzy politycz­
nej i państwowej.

I tak zmianom ulegać będzie
slfład i układ relacji pomię­
dzy partiami politycznymi. U-

kształtowany bowiem w latach
1948—56 model systemu hege-
monicznej roli partii komuni­
stycznej — w wyniku kumu­
lacji negatywnych doświad­
czeń społecznych — ewoluuje
w kierunku bardziej demokra­
tycznych rozwiązań uwzględ­
niających autonomię, nieza­
leżność programową i organi­
zacyjną ZSL, SD oraz organi­
zacji społeczno-politycznych

stolików.
Taka sytuacja wymagać

będzie nowej interpretacji
konstytucyjnej zasady prze­
wodniej roli partii komuni­
stycznej. Nie wdając się w

szczegóły, idzie tu o realiza­
cję takiego modelu systemu
partyjnego w ramach które­
go PZPR oddziaływać bę­
dzie na pozostałe partie 1 n*

co, przy pojemności silnika
901—1250 ccm (dotychczas 2200
zł) odpowiednie sumy wyno­
szą 3709 zł i 2000 zl, przy
pojemności silnika 1251—1500
ccm (dotychczas 2900 zł) odpo­
wiednio 4600 zł i 2000 zł i przy
pojemności powyżej 1500 ccm

(dotychczas 4400 zł i 5000 zł)
7400 zł lub 3500 zł bez auto-
casco.

+ SAMOCHODY PRODUK­
CJI KRAJÓW KAPITALIS­
TYCZNYCH o pojemności sil­
nika do 900 ccm (dotychcza­
sowa opłata 3450 zl) przy wa­
riancie OC-NW-AC płacić się
będzie 3800 zł, zaś 1900 zi przy
wariancie bez AC, w klasie
901—1250 cem (dotychczasowa
stawka 4350 żł) płacić się bę­
dzie odpowiednio 4900 zl lub
3000 zi, w klasie 1251—1500
ccm (dotychczas 5850 zł) opła­
ty wyniosą odpowiednio 6500
zł lub 3000 zł i w klasie pow.
1500 ccm (dotychczas 8700 zł)
opłaty wynoszą odpowiednio
10400 zł lub 5100 zł.

Są to opłaty w stosunku ro­
cznym. Nadal przysługiwać
będą zniżki za bezszkodową
jazdę. Natomiast właściciele
samochodów, którzy nie chcą
opłacać AC na blankiecie
wpłaty ubezpieczenia będą
musleli złożyć do dnia 31 sty­
cznia 1982 r. oświadczenie, iż

pragną ubezpieczyć samochód
wyłącznie w wariancie OC-
NW. O dalszych szczegółach
poinformujemy po opubliko­
waniu pełnego tekstu rozpo­
rządzenia.

WOJCIECH MACHNICKI

pytu na jaja, ze względu na

załamanie się pod koniec III
"kwartału br. skupu jaj od dro­
bnych gospodarstw rolników
indywidualnych. W br. planu­
je się skupić 3,6 mld jaj, z tego
2,5 mld zakontraktowano w

fermach przemysłowych. Jed­
nak plan skupu nie zostanie
wykonany, ponieważ w osta­

tnim kwartale br, dostawy jaj
przez drobnych producentów
spadły w zasadzie do zera. W
rezultacie zmniejszenia' się,
zwłaszcza w ciągu ostatnich
miesięcy skupu jaj przez
Gminne Spółdzielnie „Samo­
pomoc Chłopska” z małych
gospodarstw rolnych, dostawy
jaj na zaopatrzenie rynku ró­
wnież' zmaleją.

społeczeństwo siłą swojego
autorytetu (autentycznego),
stwarzania odpowiednich wa­
runków I politycznej atmo­
sfery, które sprzyjać będą
aktywności jej członków i
pozostałych elementów sy­
stemu politycznego — zagwa­
rantowanej przez konstytu­
cyjny porządek naszego spo­
łeczeństwa i państwa socjali­
stycznego.

Podstawą gwarantującą in­
ny charakter owych relacji po­
winna być zasada socjalistycz­
nej kooperacji partii politycz­
nych, a więc zasada porozu­
mienia i współpracy, a nłe ry­
walizacji o władzę. Dałoby to

podstawę dla tworzenia takich
rozwiązań ustrojowych, w ra­
mach których istnieć powinna
silna kontrola polityczna wła­
dzy wykonawczej, bez potrze­
by działania opozycji (kontro­
la bez opozycji).

PARLAMENT —

REPREZENTANT
INTERESÓW

SPOŁECZNYCH

Zmianom winna też tf-
lec struktura Sejmu jako
najwyższego organu władzy
państwowej. Dlatego też, do­
głębnego przedyskutowania
wymaga postulowana od ro­
ku 1957 koncepcja powo­
łania w Sejmie dwóch Izb
samorządowych: samorządu
lokalnego (przedstawiciele rad
narodowych) 1 samorządu pra­
cowniczego (robotniczego). Te
dwie izby funkcjonowałyby o-

bok izby politycznej, (partie,
organizacje katolickie, związ­
ki zawodowe). Wybory do po­
szczególnych izb powinny być
zróżnicowane np. do izb sa­
morządowych bądź wybory
powszechne, bądź delegowanie
z wojewódzkich izb samorzą­
dowych i wojewódzkich rad
narodowych. Wybory do izby
politycznej oparte winny być
na zreformowanej ordynacji
wyborczej do Sejmu i rad na­
rodowych, ordynacji, która
byłaby podstawą dla racjo­
nalizacji łegitymizmu władzy
politycznej w PRL.

W sumie te trzy izby stano­
wiłyby całość wzajemnie ze

sobą powiązanych, elementów,
.decydujących o równowadze
systemu.

W przypadku kontrowersji
pomiędzy izbą polityczną, w

rękach której znalazłoby się
wyłączne prawo uchwalania
ustaw, a którąś z izb samo­
rządowych — działać powinny
jasno i precyzyjnie określone
procedury rozwiązywania
spornych spraw np. referen­
dum w kwestiach szczególnie

Odbudowa Muzeum Śląskiego w Katowicach
Koncert Wielkiej Orkiestry Polskiego Radia i TV

z dochodem na rzecz odbudowy Muzeum

(INF. WŁASNA) Kiedy przed
kilku laty zmarł na emigracji
jeden z generałów 1 zapisał na

rzecz Muzeum Śląskiego w Ka­
towicach całe swoje zbiory,
dość bogate zresztą — obrazów
— zapanowała w stolicy nasze­
go zachodniego sąsiada woje­
wódzkiego niemała konsterna­
cja. Otóż nie było I nie ma do

dzisiaj dnia w Katowicach tego
domu, w którym się znajdowa­
ła siedziba tak potrzebnego
właśnie dla Górnego Śląska
Muzeum.

Jak zwykle w takich potrze­
bach Kraków spieszył z pomo­
cą arcypolskiej dzielnicy ślą­
skiej — w 1938 r. powstało
Muzeum Śląskie w Katowicach,
w organizacji którego walnie

uczestniczył znakomity krakow­
ski historyk sztuki prof. dr Ta­
deusz Dobrowolski. Niemcy
gmach ten w r. 1940 — cegieł­
ka po cegiełce*— rozebrali, I
tak zostało. Rumieniec wstydu,
wyrzuty sumienia, rzecz stra­
szna? Te trzy rzeczowniki pi-
szemy ze znakiem zapytania.

W. Katowicach podjęto
współcześnie odbudowę Mu­
zeum Śląskiego. Musi ono pow­
stać w Katowicach, musi pow­

Spory wokół projektu
„Karty Nauczyciela"

WARSZAWA (PAP). Dobiega­
ją końca konsultacje poselskie z

nauczycielami w związku z pra­
cami Sejmu nad projektem
„Karty Nauczyciela”. Są to spo­
tkania o nader szerokim zasięgu
Oprócz pedagogów biorą w nich
także udział szersze kręgi spo
łeczeństwa, a zwłaszcza rodzice
uczniów. Wprawdzie dominują­
cym tematem są sprawy związa
ne z „Kartą”, statusem zawodu

nauczyciela — ale w szerokim

stopniu dotyczą także proble­
mów szkoły, przyszłości naszej
oświaty i wychowania młodego
pokolenia.

Nawiązując do projektu „Kar­
ty” — na spotkaniach z posłami
nauczyciele wyrażają dezapro­
batę wobec zmian, jakie w pro­
jekcie tego dokumentu skiero­
wanym do Sejmu wprowadził
jednostronnie rząd, nie licząc się
z opinią środowiska 1 wcześniej­

istotnych. Taka struktura Sej­
mu byłaby funkcjonalnym
rozwiązaniem, przejmującym
na siebie odpowiedzialność za

rozwiązywanie' ewentualnych
sprzeczności i konfliktów lo­
kalnych czy w zakładach pra­
cy, przybierających postać zja­
wiska ogólnospołecznego.

Jest rzeczą oczywistą, że

proponowane zmiany w struk­
turze naszego parlamentu
muszą być poddane krytycz­
nej dyskusji. I bez względu
na to, czy będzie to dyskusja
nad jedną izbą samorządową
czy dwiema, będzie to dysku-,
sja ważna, dotykać ona będzie
spraw i problemów najistot­
niejszych — mianowicie insty­
tucjonalnych gwarancji demo­
kracji i praworządności w

państwie socjalistycznym.
W tak zreformowanym

Sejmie zmienić się też

powinna rola Klubu Po­
selskiego PZPR. Klub
PZPR powinien stać się
ciałem pracującym, prze­
noszącym decyzje partii na

forum Sejmu oraz prob­
lemy, które są przedmio­
tem zainteresowania Sej­
mu na forum organów
partii.

Takie wzajemne sprzężenie
zwrotne pomiędzy Sejmem a

partią stworzyłoby dodatko­
we gwarancje dla demokra­
tycznego sposobu podejmowa­
nia decyzji państwowych. Jed­
nocześnie -Klub Poselski PZPR
winien być integralną częścią
najwyższych władz partii. W

POSIEDZENIE
PREZYDIUM

I SEKRETARIATU NK ZSL

(płk) Na wspólnym posie­
dzeniu Prezydium i Sekreta­
riatu NK ZSL dyskutowano
nad projektem założeń Na­
rodowego Planu Społeczno-
Gospodarczego na 1982 r. W

posiedzeniu uczestniczył wi­
cepremier, przewodniczący
Komisji Planowania Zbig­
niew Madej.

MONOGRAFIA

„PARASOLA”

Nakładem Instytutu Wy­
dawniczego „PAX” ukazała
się, jako pierwsze tego ro­
dzaju syntetyczne opracowa­
nie o oddziale Armii Kra­
jowej, monografia oddziału
do zadań specjalnych kie­
rownictwa dywersji Komen­
dy Głównej AK „Parasol”.
Autorem książki satytulowa-

stać nie tylko Jako signum pol­
skości 1 patriotyzmu jsdnej z

trzech najstarszych dzielnic Pol­
ski, musi również powstać dla

konkretnych potrzeb ekspozy­
cyjnych wspaniałych zabytków
sztuki, których pochodzenie tak
istotnie, ściśle, w dużej części
łączy się z krakowskim kręgiem
sztuki i kultury z jednej stro­
ny, z rdzenną polskością Górne­
go śląska i Katowic, gdzie je­
szcze sto lat temu ostatni pol­
ski sołtys Katowic Kazimierz
Skiba (1812—1890) nosił się z

polska, gdzie trzy zrywy pow­
stańcze doprowadziły do włą­
czenia w obręb Rzeczypospolitej
dużej części Śląska przemysło­
wego.

W piątek, dnia 27 listopada,
w Katowicach o godz. 19.00 w

nowej siedzibie Wielkiej Orkie­
stry Polskiego Radia i Telewi­
zji przy pl. Dzierżyńskiego od­
będzie się koncert, z którego
spodziewany dochód przezna­
czony będzie w całości na odbu­
dowę Muzeum Śląskiego. Ta

wielka, najlepsza polska orkie­
stra symfoniczna, która pow­
stała po wojnie pod egidą kra­
kowskich muzyków i dyrygen­
ta, która rozsławiła imię pol­

szymi ustaleniami, opracowany­
mi na podstawia szerokich kon­
sultacji społecznych.

Powszechnie wyrażany Jest

pogląd, że nie do przyjęcia jest
proponowane przez rząd rozcią­
gnięcie na 5 lat —. w miejsce
wcześniej ustalonych lat 3 —

okresu realizacji „Karty”. Spo­
wodowałoby to dalsze pogłębie­
nie niekorzystnego usytuowania
zawodu nauczycielskiego wobec

innych grup zawodowych.
Z powszechnym oburzeniem

spotkało się sformułowanie w

projekcie rządowym „Karty”,
sugerujące, że nauczycielowi
może być zlecone wykonywanie
zaleceń niezgodnych z obowią­
zującym prawem. Sprawa ta

jest już zresztą poza sferą dy­
skusji, gdyż autorzy projektu
wycofują się z tego sformułowa­
nia.

związku z tym powinien mleć
istotny wpływ na treść po­
dejmowanych przez centralne
kierownictwo decyzji. Opra­
cowane na tej podstawie pro­
pozycje zmian, jak sądzę, mo­
głyby przynieść w sumie po­
zytywny efekt ’w sferze po­
wstrzymywania i usuwania —

w strukturach organizacyj­
nych — tendencji 1 centralis­
tycznych i biurokratycznych.
Jednocześnie byłaby to szansa

dla tworzenia warunków, wy­
zwalających jednostkowe I

grupowe motywacje dla dzia­
łań prospołecznych i kształto­
wania wysokiej kultury poli­
tycznej społeczeństwa polskie­
go.

Przedstawiony zbiór

propozycji pod adresem
PZPR jest na pewno dy­
skusyjny i kontrowersyj­
ny, ale przecież nie są
to propozycje zupełnie no­
we. Ich korzenie sięgają
lat 1956—7, pochodzą z o-

kresów gorących i peł­
nych nadziei dyskusji o

kształt demokracji w par­
tii i w państwie socjali­
stycznym. I to konkretnej
partii — PZPR, i konkret­
nym państwie socjalisty­
cznym — PRL.

Idea demokratycznego poro-'
zumienia narodowego również
nie jest czymś nowym. Na­
wiązuje ona w sposób bezpo­
średni do koncepcji frontu na­
rodowego wysuniętej w latach
1942—3 przez PPR. Nłe miej­

nej „Parasol” jeat Piotr Sta-
chiewicz były żołnierz bata­
lionu „Parasol",

SPOTKANIE BRATNICH
PARTII

W siedzibie redakcji mie­
sięcznika „Problemy pokoju
i socjalizmu” w Pradze roz-

Z dalekopisu
poczęło się kilkudniowe spot­
kanie przedstawicieli brat­
nich partii poświęcone dzia­
łalności tego międzynarodo­
wego czasopisma. Podczas

inauguracji bylt obecni

przedstawiciele 87 partii, w

tym delegacja PZPH ■ sek­
retarzem KC, Marianem O-
rzechowskim.

SPOTKANIE
Minister sprawiedliwości

Sylwester Eawadskl prsyjął

skiej muzyki na całym święcie,
podejmuje oto inicjatywę god­
ną najgorętszego poparcia. Pro­
gram obejmuje w najbliższy
piątek uwerturę Rossiniego do
„Tankreta", Koncert skrzypco­
wy Mozarta i IV Symfonię Pio­
tra Czajkowskiego. Dyrygować
będzie oczywiście Jacek Kas­
przyk.

Ta wielka i 'potrzebna akcja
odbudowy Muzeum Śląskiego
nie bez powodu objęła przede
wszystkim kręgi twórcze Kato­
wic. W niełatwym okresie kry­
zysowym podjęcie takiego dzia­
łania jest mimo wszystkich
trudności uzasadnione. Nie ma

już więcej czasu na odwlekanie

czy hamowanie inicjatyw spo­
łecznych w dziedzinie kultury.
Tak więc minister kultury i
sztuki zapowiedział dalszą bu­
dowę gmachu Biblioteki Naro­
dowej w Warszawie, krakowia­
nie dopominają się zakończenia

budowy Muzeum Narodowego
podjętej czterdzieści pięć lat
temu i budowy gmachu opery,
katowiczanle chcą, ażeby ich
miasto dla dobrej pamięci po­
koleń dysponowało Muzeum
Śląskim.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Nauczyciele zwracają także u-

wagę na fakt, iż w projekcie
„Karty” nie zostały w należyty
sposób uwzględnione potrzeby
nauczycieli wiejskich. Postulują,
aby prawo do uzyskania kredy­
tu „osiedleńczego" przysługiwa­
ło wszystkim młodym, podejmu­
jącym po studiach pracę w za­
wodzie nauczycielskim.

Zwraca się m. in. uwagę na

fakt, że przepisy zawarte w pro­
jekcie „Karty” nie przewidują
jakichkolwiek możliwości wpły­
wu środowiska nauczycielskiego
na akty wykonawcze do- tego
dokumentu, które mają być
wydawane później.

Wnioski i postulaty wnoszone

w czasie spotkań poselskich, jak
też liczne petycje i uwagi listo­
wne wnoszone do Sejmu i bez­
pośrednio do sejmowej komisji
oświaty 1 wychowania są przed­
miotem szczegółowych rozważań

w pracach nad ustaleniem osta­
tecznej wersji projektu „Karty
Nauczyciela”, który już wkrótce
ma być przedłożony pod obra­
dy plenarne Sejmu.

sce tu na analizowanie I wy­
jaśnianie zawiłych dróg reali­
zacji tego programu. Należy
jedynie podkreślić, że odcho­
dzenie od tej linii (1947—8) a

następnie zerwanie z tą kon­
cepcją, było podstawową przy­
czyną głębokiej deformacji sy­
stemu socjalistycznej władzy
w Polsce Ludowej. Taki mo­
del systemu politycznego, nie­
zgodny z polskimi warunkami
społeczno-politycznymi i tra­
dycją historyczną — mimo o-

kresów pewnej liberalizacji —

okazał się w praktyce niewy­
dolny, nieefektywny tak w

sferze politycznej, socjalno-
ekonomicznej jak i kulturo­
wej. System ten wytwarzał
ciągłe napięcia pomiędzy wła­
dzą 1 społeczeństwem, a w

warunkach drastycznego spad­
ku stopy życiowej okazywał
się zupełnie niesprawny co

objawiało się — w długim o-

kresie czasu — cyklicznymi
kryzysami.

Powrót więc do owych po­
stępowych i demokratycznych
koncepcji polskiego ruchu ro­
botniczego powinien być dzi­
siaj nie tylko nakazem chwi­
li, ale przede wszystkim jedy­
ną racjonalną powszechnie w

partii akceptowaną dyrekty­
wą programową. Dyrektywa ta
— jako norma statutowa —

winna się stać trwałym ele­
mentem nowoczesnej, demo­
kratycznej, opartej na realis­
tycznych 1 humanistycznych
wartościach doktryny politycz­
nej PZPR, doktryny politycz­
nej godnej drugiej połowy XX
wieku.

EDWARD ORMIAŃSKI

członka prezydium Radziec­
kiego Komitetu Weteranów

Wojny, I zastępcę ministra

spraw socjalnych RFSRR
Wladymira Barybina.

W trakcie spotkania okre­
ślono zasady współpracy
Głównej Komisji z radziec­
kimi weteranami wojny.

PREZYDIUM CK SD

24 bm. odbyło się posie­
dzenie Prezydium Centralne-

o Komitetu SD. Omówiono
iktualną sytuację społeczno-
polityczną kraju.

Prezydium CK SD zapoz­
nało się z przebiegiem i

wstępnymi wynikami dys­
kusji, która toczy się w

Stronnictwie Demokratycz­
nym nad propozycjami
zmian systemu wyborczego
w PRL w związku ze zbliża­
jącym się upływem kadencji
rad narodowych stopnia pod­
stawowego.

Adresat - władza

nadawca - czytelnik
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

gotrwały powoduje kata­
strofę przeciążonego orga­
nizmu. Ja jestem może

jednym z pierwszych, któ­
rzy nie mogą wytrzymać w

aktualnej sytuacji, ale na

pewno nie ostatnim. Sytua­
cja, w jakiej jesteśmy, jest
chyba szczególnie trudna:
kończę uczciwie „przepra­
cowane” studia, chcę teraz

założyć rodzinę, mieć dzie­
ci i co? Jakie mam per­
spektywy? (...) Sytuacja w

kraju powoduje, że dla
przeciętnego człowieka o-

statni rok to w sumie rok
życia w wielkim napięciu,
spowodowanym wszystkim
i niczym zarazem — do te­
go sprowadza się dzisiaj o-

biegowa opinia. Wszystko
wydaje się bardzo skompli­
kowane. (...) A gdyby tak
wybiec naprzód i spojrzeć
z punktu widzenia naszych
prawnuków — jak oni na

lekcji historii podsumują
nas, gdy na ten rok znaj­
dzie się w ich zeszytach
miejsce na parę haseł, na

jedno ważne zdanie? (...)
Demokracja oparta na

współdecydowaniu i współ­
odpowiedzialności to jedy­
na moralnie słuszna zasada
organizacji życia społecz­
nego. (...) Teraz jest właś­
nie chwila szczególna, gdy
każdy powinien pokiero­
wać się swym ideałem,
„Idealnym ja”. Pewien je­
stem, że tylko wtedy na

pewno nie dojdzie do kon­
frontacji. Bo w tych idea­
łach niewiele różni się za­
prawdę marksista od księ­
dza. (...)

A.K. Nazwisko i adres
nieważne, choć znane

redakcji.
Nieuczciwie byłoby si?

moim zdaniem
podpisywać pod myślami,

które są myślami
milionów.

Apel 25-letniego
robotnika: Aby Polska

była Polską musi być
prawdziwie

demokratyczna
(...) Każdy Polak winien

coś dla dobra Rzeczypospo­
litej. Dlatego też musimy
być razem, dla dobra kra­
ju i w imię podstawowych
wartości i praw obywatel­
skich. Musimy być razem,
każdy obywatel i wszystkie
siły społeczne, solidarnie
razem, pod znakiem NSZZ
„Solidarność”, Kościoła,
jak też i tych z polityków,
którzy przedkładają dobro
Rzeczypospolitej nad par-
tykularyzmy (...) Musimy
być razem w pokojowej o-

fensywie, której owocem

ma być Polska obywatel­
skiej, samorządnej gospo­
darki i systemu ustrojowe­
go, bazującego na demo­
kracji. wolności — spra­
wiedliwości, praworządno­
ści i prawdzie. (...)

Tadeusz Hutyrą
Kraków,

ul. Mazowiecka 1251120

Ważny komunikat —

zaginął człowiek i

Tym razem nie milicyj­
ny, ale pilny i serdeczny,
płynący z serca i aby ze-

chciał trafić do serc i u-

mysiów moich najbliższych
sióstr i braci Polaków.
Tragedią jest, że pewnego
dnia wyszedł Człowiek i
więcej nie wrócił. Zachodzi
pytanie co się z nim mogło
stać? Mogło się z nim stać
nawet coś najgorszego!
Makabrą dzisiejszych cza­
sów jest zbyt częste wy­
chodzenie i ginięcie Czło­
wieka. (...) Nie chodzi mi
tu o fizycznego człowieka,
ale o człowieka w pojęciu
duchowym, o pełnego czło­
wieka, o człowieka, który
na co dzień żyje „fair” (...)
Kiedy to wychodzi czło­
wiek i nie wraca? Gdy
kradnie, kłamie, oszukuje,
spekuluje na nędzy ludz­
kiej, nadużywa władzy czy
stanowiska służbowego,
kiedy kroczy choćby po
trupach — byle dopiąć ce­
lu! Wtenczas wychodzi
Człowiek, a pozostaje dla
otoczenia „ludż”, (...) Dlate­
go też wołam — pomóż na­
rodowi — pomóż sobie.
Najpilniejszą spraWą w

chwili obecnej, to wrócić
samemu sobie zagubionego
człowieka! Czy jesteś
chrześcijaninem, czy jesteś
marksistą, kimkolwiek je­
steś, bądź przede wszyst­
kim — Człowiekiem. My
chcemy odnowy i o tej od­
nowie tyle trąbimy na co

dzień. Odnowy dokonać
może tylko i wyłącznie
pełny człowiek. Jeśli w po­
ręitotaknaserio,od
dziś, nie weźmiemy się za

odnowę nas samych, nic
odszukamy w sobie czło­
wieka, to staniemy się na­
rodem przekreślonym, na­
rodem kpiny i pogardy u

Innych narodów. (...)
R.N. Gorlice,

Dom Starców

Obie strony winny
zaprzestać

demagogicznej
propagandy

(...) Polaryzacja jest reak­
cją na brak modus vivendi

pomiędzy * podstawowymi
zorganizowanymi siłami po­
litycznymi w kraju, tzn.

partią i „Solidarnością".
Źródła takiego stanu rzeczy

widzi się często w psycholo­
gicznym zjawisku wzajem­
nej nieufności. Nie można

jednak pomijać struktural­
nej przyczyny, jaką jest fak­
tyczne niedookreślenie umo­
wy społecznej zawarte:

przed rokiem. Konsekwencją
tego jest brak poczucia bez­
pieczeństwa partnerów, c-

bezwładniający nawet ludzi

myślących w kategoriach
„racji stanu”.

Niedookreśloność umowy
sierpniowej jest podwójna:
niedookreślone są strony i
treść umowy. „Solidarność”
na swym zjeżdzie praktycz­
nie uznała siebie za jedyne­
go suwerena reprezentujące­
go świat pracy czy nawet

naród, a inne organizacje
(poza związkiem rolników i
NZS) po prostu zignorowała,
nie dostrzegając ich faktycz­
nej podmiotowości. Jest dla
mnie zrozumiałe, że takie
stanowisko jest nie do przy­
jęcia dla partii. Trzeba jed­
nak dodać, że tożsamość dru­
giej strony umowy też jest
niejasna. Czy jest to władza

państwowa (administracyj­
na), którą związek praktycz­
nie uznaje, podejmując z nią
negocjacje? Czy jest to ra­
czej „władza polityczna”,
tzn. partia? Wiąże się z tym
niedookreślenie postanowień
umowy. O ile bowiem mniej
więcej wiadomo, co oznącza
przyzwolenie na działalność

związku niezależnego od
partii i administracji pań­
stwowej, o tyle zobowiąza­
nie, którym związek zapła­
cił zawierając z „władzą”
transakcję, tzn. uznanie kie­
rowniczej roli partii w pań­
stwie, może być rozmaicie

interpretowane. Ani partia,
ani „Solidarność” nie ustali­
ły przy tym do tej pory
swojej wykładni kierowni­
czej roli partii. Trudno więc
odpowiedzieć np. na pytanie
czy żądanie wolnych wybo­
rów oznacza złamanie umo­
wy.

Program „Solidarności” u-

chwalony w Gdańsku postu­
luje zawarcie porozumienia
w sprawie „samorządnej
Rzeczypospolitej”, które
„musi wyznaczać sposoby i
kierunki demokratyzacji in­
stytucji życia publicznego”.
Nie jest jednak powiedziane,
między jakimi podmiotami
takie porozumienie ma być
zawarte. Jak do tej pory,
„Solidarność” negocjuje , wy­
łącznie z rządem, przy czym
omawia się raczej sprawy
drugorzędne, choć ważne

Uważam, że tylko bezpośred­
nie rokowania między par­
tią, a związkiem mogłyby
dać jakiś efekt w sprawach
zasadniczych. . Jeżeli proces
polaryzacji zagrażający pań­
stwu, które jęst wspólnym
dobrem, ma być zahamowa­
ny, zarówno PZPR jak i

„Solidarność” powinny zmie­
nić nastawienie wobec siebie
Partia powinna uznać trwa­
łość związku, nie kwestiono­
wać mandatu jego władz o-

raz przyjąć bez '

uprzedzeń
hasło samorządnej Rzeczypo­
spolitej. Związek powinien
przestać ignorować partię,
docenić jej siłę (nie tylko tę,
która wynika z kontroli a-

paratu przemocy, ale i tę,
którą dała jej demokratyza­
cja wewnętrznych struktur)
i wspólnie z nią wynegocjo­
wać kształt demokracji w

państwie. Obie strony po­
winny zaprzestać demago­
gicznej propagandy i nie od­
rzucać mediacji proponowa­
nej przez inne siły. Uregulo­
waniu wzajemnych stosun­
ków wielce by pomogła re­
forma środków masowego
przekazu oparta na przyzna­
niu „prawa do przyzwoito­
ści" zawodowcom z tej
branży. Aby. taką reformę
przeprowadzić potrzebną jest
jedynie dobra wola. Zmiany
eżą w interesie obu stron.

(...)
Tadeusz Sozański

Instytut Socjologii UJ

?olska prawem stanąć
musi

Z wielką satysfakcją za­
poznaliśmy si? z treścią
zamieszczonego w „Gazecie
Krakowskiej” z dnia 19 li­
stopada br. artykułu będą­
cego zapisem wypowiedzi
członków Egzekutywy POP
i w całej rozciągłości soli­
daryzujemy si? z wyrażo­
nymi w nich poglądami.
Znalazły w nich odbicie
wszystkie problemy nurtu­
jące każdego prokuratora
starającego się — zarówno
przed — jak i po Sierpniu,
pomimo przeszkód, w nie­
doskonałych strukturach
prawnych i organizacyj­
nych — urzeczywistniać,
często lekceważone — idea­
ły praworządności socjali­
stycznej, a szczególnie za­
sadę podstawową równości
wszystkich wobec prawa.

Wyrażamy jednocześnie
nadzieję, że po raz pierw­
szy zaprezentowane w

środkach masowego prze­
kazu autentyczne głosy
prokuratorów na tak waż­
ki społecznie temat — bę­
dą uwzględnione w proce­
sie reformy prawa i w

działaniach na rzecz Poro­
zumienia Narodowego. Jest
bowiem konieczne, aby ci,
których codziennym obo­
wiązkiem jest walka z

wszelką nieprawością, mie­
li zawsze pełne możliwości
służenia całemu społeczeń­
stwu.

Prokuratony
Prokuratury Rejonowej

w Bochni —

członkowie POP PZPR
przy Prokuratune

i Sądzie Rejonowym
w Bochni

Wybrała1
HELENA LAZAR
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GAZETA KRAKOWSKA Str. 5

r Dyrekcja Zakładu Produkcji Urządzeń
Chłodniczych w Bochni, ul. Wiśnicka 12,

telefon 224-80

ZATRUDNI ZARAZ

GUMO KSIĘGOWEGO
Kwalifikacje i wynagrodzenie wg Układu

Zbiorowego Pracy pracowników przemysłu ma­
szynowego. S

Informacje można uzyskać w Zakładzie J

w godz. 7—14.

PRACA

PRACOWNICĘ na (tata priyjmle
gospodarstwo ogrodnlczo-hodowli-
na. Zgłoszenia llstowjis: Janina
Blgdo, Kraków, Szopena lł.

ZAOPIEKUJE alą dziećmi w go­
dzinach popołudniowych 1 wie­
czornych. Oferty 8MO6 „Prasa” —

Kraków, Wlślna *.

KUPNO

NOWĄ Zaztayg 1100f zdecydowa­
nie kuple. Kraków, tel. grzecz­
nościowy 31-28-35, godz. 18—19.

ORGANY elektryczne, proftsjo-' dwa manuały —

22-50-93.
alne, najchętniej <

pilnie kuple. Tel.

ctu m ai jm o w MauiarkJ lanor
+ ESTRADA KRAKOWSKA WRAZ Z MIKOŁAJEM ♦ □

zaprasza DZIECI 3.

-toprezY siiiiiSuweg
od 5 grudnia, w każdą sobotę i niedzielę, flj
do sali kina „Wiedza’* w KDK, Rynek Główny TM

27, na przedstawienia KABARETU „DROPS”, jH

Informacje: Tel. 22-45-78, 22-36-64.

EnarKmansnarorcTBiai;
PROJEKT PLANU

zagospodarowania przestrzennego
miasta i gminy Myślenice

Urząd Miasta i Gminy w Myślenicach zawiadamia,
że w dniach od 4 grudnia do 22 grudnia 1981 r., każ­
dego dnia (z wyjątkiem sobót i niedziel), w godzinach
od 10 do 14, w lokalu Urzędu Miasta i Gminy Rynek
9. I piętro, pokój nr 13, zostanie wyłożony do publicz­
nego wglądu projekt planu zagospodarowania prze­
strzennego miasta i gminy Myślenice.

Projekt planu obejmuje tereny położone w grani­
cach administracyjnych miasta i gminy Myślenice.

Z wyłożonym projektem planu zainteresowani mogą
zapoznać się w wyżej podanym terminie, uzyskać po­
trzebne wyjaśnienia oraz zgłaszać swoje uwagi i wnio­
ski do projektu planu.

FLIZY — 10 m», terakotę — 1,8 mz,
płytki PCV — 40 ml, wannę że­
liwną — kupie. Oferty 89508 „Pra­
sa” Kraków, Wlślna 2.

STARE monety — kupie. Tel. grze­
cznościowy 44-93-87.

BŁOTNIKI do Łady — kuple. Jó­
zef Chorobik, Świątniki Górne
370, tel. 70. g-8 9032

PRZYCZEPĘ samochodową nową
lub mało używaną — kuplą. Zdzi­
sław Krzemiński, Kraków — Ju-
gowice, Slarczana. 11, tel. 22-37-58,
wieczorem. g-89171

MYŚLENICE lub okollcel Po po­
wrocie z zagranicy kuplę dom lub
zamienię za mieszkanie własnoś­
ciowe — 3 pokoje superkomforto-
we, w centrum Krakowa, na ko­
rzystnych warunkach. Oferty 89104
„Prasa” Kraków, Wiślna X

MYŚLENICE, Zarabie lub najbliż­
sze okolice! Po powrocie z zagra­
nicy zdecydowanie kupię parcelę
lub rozpoczętą budowę. Oferty
89101 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

Po „wieczorze meksykańskim"
w „Kuźnicy"

Zbieżności

nieprzypadkowe

SPRZEDAŻ ZGUBY

REJON DRÓG PUBLICZNYCH W DĘBICY
zawiadamia, że z dniem 30 listopada br. nastąpi

ZMIANA NUMERU centrali telefonicznej
z nr 35-54 na 20-43

z/ZZZZZ/ZZZZ ZZZZ/ZZ
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

ROBOT KOMUNALNYCH

W KRAKOWIE

organizuje w dniach 1—3 grudnia 1981 r.

w godz. 10—14, przy ul. Fredry 12

FIAT 125 p, rok 1976 — sprzedam.
Zakopane, tel. 39-08, od godz. 16.

SILNIK Volkswagen Passat 1300,
kompletny, blacharką do Nysy, 5
ton marmuru — biel kredowa, od­
pady -r sprzedam. Kraków, tel.
48-44-74, godz. 17—18.

ZAPOROŻEC — sprzedam nadwo­
zie kompletne, uszkodzony tył —

prawa strona. Chrzanów, Kościu­
szki 4/11, tel. 33 -94, wieczorem.

NARTY 205, 210 — buty rozmiar
„44" — zagraniczne — sprzedam.
Tarnów, tel. 32-51, wewn.. 225.

SPRZEDAM lub zamienię Star 25
na Fiat 125. Wierzchosławice 1,
woj. tarnowskie. T-75528

SYRENĘ 104 po wypadku (zapaso­
wa karoseria) — sprzedam. Tel.
48-12-36. g-89130

LOKALE

$ materiałów hutniczych, metalowych, instala­
cyjnych, elektrycznych, armatury wodocią­
gowej, kanalizacyjnej, różnych budowlanych,
stolarki

♦ części zamiennych do:

— samochodów Żuk, Wołga, Fiat 125, Syre­
na. Star, Sił, Jelcz, Skoda

— betoniarek KM-602, KM-251, Białoruś
i F"-oo2

Około 50% wykazanych pozycji można kupić
po cenach znacznie obniżonych.
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RADA PRACOWNICZA

Przedsiębiorstwa Handlu Chemikaliami

„Chemia", w Krakowie

DGUS2M KONKURS
na stanowisko dyrektora Przedsiębiorstwa

Wymagania:
— wykształcenie wyższe (ekonomiczne lub praw­

nicze)
— wiek do 45 lat
— 8 lat pracy, w tym 4 lata na stanowisku kierow­

niczym lub samodzielnym
— praktyczna znajomość zasad zarządzania I za­

gadnień ekonomiczno-organizacyjnych.
Oferty, zawierające kwestionariusz osobowy, życio­

rys, szczegółowy opis pracy zawodowej, odpis, dyplo­
mu i innych istotnych dokumentów — uprasza się
składać do dnia 14 grudnia 1981 r., w Dziale Spraw
Pracowniczych — Kraków, ul. Pilotów 8.

Regulamin Konkursu do wglądu.
Na kopercie uprasza się dopisać „Konkurs”.

MIESZKANIA własnościowe —

sprzedaż — kupno — poleca po­
średnictwo Zofii Stronczak, al.
Słowackiego 58/15, poniedziałki
czwartki, godz. 9—17 .

ŚRÓDMIEŚCIE) Superkomforto-
we, dwupokojowe mieszkanie
spółdzielcze, I piętro - zamienię
na czteropokojowe. Warunki do
uzgodnienia. Tel. 11 -51-33 wewn.

280, w godz. 8—11. g-85564
NOWA HUTA — Centrum A —

mieszkanie trzypokojowe, super-
komfortowe (54 mi, słoneczne, ci­
che, IV p.) — zamienię na dwa
małe oddzielne mieszkania. Te­
lefon 44-26-08 . g-89430

M-3, ślepa kuchnia, 2 pokoje,
kwaterunkowe — zamienię na ró­
wnorzędne, chętnie z telefonem,
w innym mieście. Parter wyklu­
czony. Oferty 89097 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 2.

WROCŁAW) Mieszkanie M-3, —

komfortowe, 52 ml — zamienię na

podobne w Krakowie. Wiadomość:
Kraków, tel. 66-62-46.

2—3-pokojowe, własnościowe mie­
szkanie w Tarnowie — kuplę. O -

ferty 75530 „Prasa” Tarnów Kra­
kowska 12.

NIERUCHOMOŚCI

BUDOWĘ willi na pograniczu
miasta Krakowa — sprzedam. O -

ferty 88787 „Prasa” Kraków, wiśl-
na 2.

ZDECYDOWANIE kupię w Kra­
kowie dom jednorodzinny. Oferty
89017 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

NOWY domek jednorodzinny w

centrum Krakowa — sprzedam. —

Oferty 89380 „Prasa” —'Kraków,
Wiślna ,2.

Ii

I

I

ZAKŁADY MECHANICZNE „PONAR • TARNÓW
W TARNOWIE, UL KOCHANOWSKIEGO

ZATRUDNIĄ natychmiast
tokarzy 4 Ślusarzy 4 frezerów 4 szli­
fierzy 4 FORMIERZY MASZYNOWYCH 4 HAR­
TOWNIKÓW 4 FORMIERZY RĘCZNYCH 4 GAL­
WANIZERÓW 4 WIERTACZY MASZYNOWYCH 4
PROSTOWNIKÓW 4 KOWALI 4 SPAWACZY 4
KRAJACZY METALI 4 MALARZY-LAKIERNIKOW
4 MURARZY
i pracowników do przyuczenia w wyżej wymie­
nionych zawodach
oraz pracowników niewykwalifikowanych w zawodach:

4 robotników transportowych
4 robotników magazynowych
4 sprzątające
4 wartowników straży przemysłowej
Wynagrodzenie wg stawek Układu Zbiorowego Pra­

cy pracowników przemysłu maszynowego (z preferen­
cjami dla niektórych zawodów).

Szczegółowych informacji udziela 1 zgłoszenia przyj­
muje Dział Zatrudnienia (pokój nr 3) lub tel. 60-01,
wewn. 16—55

NOWOHUCKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„MONTIN” — Kraków, ul. Centralna 51

ORGANIZUJE w dniach 9 i 10 grudnia 1981 r.

w NPIP „MONTIN" Kraków-Łęgu, ul. Sikorki 2

GIEŁDE MBMOWfl
obejmującą pełnowartościowe materiały ce

wszystkich gałęzi gospodarki materiałowej, jak:
WYROBY HUTNICZE, ARMATURA, ŁĄCZNIKI, ŻE­
LIWO, NARZĘDZIA, ŚRUBY, ŁOŻYSKA i INNE

WYROBY PRZEMYSŁU METALOWEGO, WENTY­
LATORY, NAGRZEWNICE, APARATURA POMIA­
ROWA, RURY I ŁĄCZNIKI PCW.

Do wzięcia udziału w giełdzie zaprasza się przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielnie oraz osoby prywatne.

Informacji dotyczących sprzedaży materiałów bez­
pośrednio oraz uczestnictwa w giełdzie — udziela
Dział Zaopatrzenia, tel. 44-93-33, wewn. 136.

Dojazd z Krakowa aleją Pokoju tramwajami linii
nrnr1i22.

JEŻELI znajduje alę w czyimś
posiadaniu zaginiona przed mie­
siącem suczka (wilczur), szaro-

brązowo-biała wabi się „Aga”, to

apeluję do ludzkich serc oraz go­
rąco proszę o jej odprowadzenie
za wysoką nagrodą, względnie o

wiadomość: Krystyna Gomuła,
Kraków, ul. Zamojskiego 37/4, tel.
66-31-72, 66-51-80, wew. 2, W godz.
7—14 .30. • g-89577
BULA Janina, zam. Spytkowice
157, zgubiła legitymację służbową
nr 040494 oraz bezpłatny bilet nr

075180, wydane przez O/PKS No­
wy Targ. g-89529
WASZCZAK Stanisław, Kraków,
Centrum A bl. 5/67, zgubił legity­
mację szkolną nr 60/79/80, wydane
przez ZSZ HiL. g-89650
ZWIERCAN Małgorzata, zam

Kraków, Wrocławska 62/46, zgubi­
ła legitymację studencką, wyda­
ną prze? WSP. g-89004
UNIEWAŻNIAM skradzioną ple
czątkę o treści. „Wyrób Galante
rii z surowców odpadowych, Bie
da Józef Nowy Sącz, ul. Lwow­
ska 17/9". S-78198

UNIEWAŻNIAM skradzioną ple
czątkę o treści: „Wyrób Galan
terii z surowców odpadowych
Bogusław Putko Nowy Sącz, ul
Tuwima 5/1”. S-78198

GUZY Krystyna, zam. Rogoźnik
81. zgubiła bilet bezpłatny auto

busowy, nr 078851. wydany przez
Cl/PKS w Nowym Targu. g-8926S

RÓŻNE
PSYCHOLOG prowadzi usługi ma­
trymonialne. Łódź 7, skrytka 63.

CYKLINOWANIE parkietów —

Zydroń, tel. 33 -01-93.

UKŁADANIE, cyklinowanle, la­
kierowanie parkietów — W. Skln-
der, 33-330 Grybów, Słoikowa 14,
tel. 501-03 . g-64626
BIURO matrymonialne „Westa” —

lekarstwem na samotność. Orga­
nizujemy wczasy. — Informacje:
70-952 Szczecin, skrytka pocztowa
672. A-159

DYSKRETNĄ pomocą w założeniu
szczęśliwej rodziny służy „Wese-
le”, Koszalin 4, skrytka 119.

WSPÓLNIKA fachowca, rzetelne­
go, uczciwego, posiadającego go­
tówkę, przyjmie ze współpracą
zakład remontowo-budowlany w

Krakowie. Oferty 89195 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

GARAŻU poszukuję. Telefon —

33-23-72 . g-59272

PIASKUJĘ i lakieruję na gorąco
różne elementy metalowe i szkla­
ne. Nawiążę współpracę z produ­
centami masówek. Tadeusz Lach,
Kraków, Odrowąża 12, tel. 33 -23-54.

□ Niezależne Zrzeszenie Studentów Uniwersytetu D

□ Jagiellońskiego w Krakowie, ul. Gołębia 6, II p., □
§ tel. 22-42-55 g

§ ZATRUDNI I
g PRACOWNIKA NA 1/2 ETATU g
□ NA STANOWISKO KSIĘGOWEGO g

g Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na g
□ miejscu. □
□ □
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

7 SZWAGZY ODZIEŻOWYCH
ZATRUDNI NIEZWŁOCZNIE

Spółdzielnia Inwalidów „Hutnik’*
w Krakowie — Nowej Hucie, os. Wandy 21

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w

biurze Spółdzielni.

• WAGI LABORATORYJNE
• ODWAŻNIKI ANALITYCZNE
• WAGI SZALKOWE ZWYKŁE
• MASZYNY DO PISANIA

KUPI PILNIE
PP „DESA” — Kraków, ul. Floriańska 1S

Informacji- udziela i oferty przyjmuje sekcja tech­
niczna, tel. 22-93-82, w godz. 8.30—15.

BIURO STUDIÓW I PROJEKTÓW
SIUŻBY ZDROWIA

Kraków, ul. Cybulskiego 2

ZATRUDNI
DOŚWIADCZONYCH PROJEKTANTÓW

BRANŻY INSTALACYJNO-SANITARNEJ

w następujących specjalnościach:
— instalacje ciepłownicze
— instalacje wodno-kanalizacyjne
— kotłownie

Płace zgodnie z obowiązującym taryfikato-
rem.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
ROLNICZEGO W BRZESKU

ul. Szczepanowska 17, tel. 301-21

ZATRUDNI zaraz
ZASTĘPCĘ DYREKTORA DS. PRODUKCJI

Warunki pracy i płacy zgodne z Układem Zbioro­
wym Pracy pracowników budownictwa, tabela II.

Gwarantuje się mieszkanie. Wymagane kwalifikacje:
wykształcenie wyższe budowlane i uprawnienia budo­
wlane, 7-letni staż pracy, w tym 3 lata na stanowisku

kierowniczym na budowie.

//y//////////7777/

ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA

W CIĘŻKOWICACH

ODSPRZEDA
KW,— kocioł uniwersalny węglowy —typ

opoj.2501
—- kocioł uniwersalny węglowy — typ KKF-4,

opoj.5001
Dodatkowych informacji udziela Dyrekcja

'Szkoły, nr tel. 40.

yyyyWWWWWVWWWyWWWW7
WBTM „JUVENTUR" KRAKÓW

oferuje WCfflSf ZIMM

(z możliwością jazdy na nartach)
W SUDETACH, w okreąpch:

od20.12.do 2.01.1982r.
od3.01.do13.03.1982r.

dla osób indywidualnych i zakładów pracy.

Zgłoszenia uprasza się kierować pod adre­
sem: Kraków, Rynek GL 32, tel. 22-80-97,
22-24-37.
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ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

W KRAKOWIE

ZATRUDNIĄ na korzystnych warunkach:
4 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH:

kobiety z możliwością przyuczenia do zawodu
maszynistki maszyn i urządzeń tytoniowych,
a mężczyzn do produkcji papierosów i transportu
wewnątrzzakładowego

4 PRACOWNIKÓW SEZONOWYCH:
kobiety i mężczyzn

4 KIEROWNIKA MAGAZYNU

Wynagrodzenie W systemie akordowym i dniówko-
wo-premiowym.

Ponadto pracownicy otrzymują dodatek branżowy,
dodatek z tytułu wysługi lat, nagrody gratyfikacyjne.

Zakłady posiadają stołówkę, bufety, żłobek tygod­
niowy, przedszkole oraz ośrodki wczasowe.

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się dowoże­
nie własnymi środkami transportu.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Spraw Oso­
bowych i Szkolenia Zakładów, Kraków — Nowa Huta,
al. Planu 6-letniego 152 codziennie w godz. 8—13, tel.
44-73-33, wewn. 118, 187 i 183.

WARSZTATY SZKOLNE ZESPOŁU SZKÓŁ
ELEKTRYCZNO-MECHANICZNYCH W SKAWINIE

ul. Kopernika 13

MZYJMfi natyciimiast ZLECENIA
na wykonanie prac z zakresu:

♦ OBROBKI RĘCZNEJ
♦ ÓBROBKI MECHANICZNEJ (tokarki, stru­

garki, szlifierki)
♦ OBROBKI PLASTYCZNEJ METALI

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Techniczne lub
Kierownictwo Warsztatów, w godz. 7.30—14.

CENTRALA OBROTU MASZYNAMI

, I SUROWCAMI „BOMiS"
Oddział w Krakowie, ul. Słowiańska 3

wspólnie z Izbą Rzemieślniczą w Krakowie

ORGANIZUJĄ

MATERIAŁOWO - MASZYNOWĄ
w dniu 2 grudnia 1981 r., w godz. od 9 do 15,
w pomieszczeniach klubu „Nad Kotłowem” —

Kraków, ul. Westerplatte 18 (obok Poczty Głó­
wnej, jeden przystanek tramwajowy od dwor­
ca PKP).

Przedmiotem giełdy będą materiały i maszyny oraz

surowce stanowiące zapasy zbędne przemysłu kluczo­
wego oraz spółdzielni rzemieślniczych.
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Byli kierownictwem rewolu­
cji, rewolucyjnego państwa —

ale zmieniali się często, za ka­
żdym razem oskarżani o zdra­
dę ideałów, a nierealizowanie
programów z jakimi dochodzi­
li do władzy. Nim do niej do­
szli, mieli usta pełne tej rewo­
lucji, potrzeby zmian i reform.
Ale ledwo zajęli miejsca po­
przedników, dawne hasło wy­
pierało nowe: „stabilizacja i
spokój” albo „spokój i stabili­
zacja”. Więc znów narastało
niezadowolenie, mnożyły się
konflikty i kryzysy, następo­
wała kolejna zmiana ekip
przy władzy...

Ta rewolucja była dawno i
daleko. W latach 1905—17, w

Meksyku. Przypomniał ją w

piątek w „Kuźnicy” Józef Kla­
sa, były wieloletni — po usu­
nięciu go przez Gierka z fun­
kcji I sekretarza KW PZPR w

Krakowie — ambasador PRL
w Meksyku a okazji po temu

dostarczył „wieczór meksy­
kański” zorganizowany przez
„Kuźnicę”. O współczesności,
kulturze i historii tego dale­
kiego kraju mówili ponadto'
Maria Kaniowa (redaktor serii
ibero-amerykańskiej Wyda­
wnictwa Literackiego), Ed­
ward Chudziński i Krzysztof
Jasiński, którzy w Meksyku
bywali z teatrem STU (ten
drugi reżyserował tam ponad­
to „Operetkę” Gombrowicza).
Adam Komorowski 1 prof. Ma­
rian Stepień (przez dłuższy
czas przebywali w ośrodkach

akademickich), Ludwik Mar-
gules (reżyser teatralny od 25
lat pracujący w Meksyku) i
architekt Zenon Grajek.

Rewolucja odbywała się poi
presją potężnego sąsiada, nie­
raz grożącego otwartą inter­
wencją (o tajnych interwen­
cjach i manipulacjach wspo­
minać nie będziemy) i w zna­
cznej mierze przeciw temu są­
siadowi, przeciw wnoszonym
przez niego wartościom zagra­
żającym dorobkowi miejsco­
wej kultury.

Popełniła wreszcie ta rewo­
lucja szereg* błędów (ich efe­
ktem były krwawe walki, w

których zginęła 1/6 ówczesnej
populacji), do najważniejszych
z nich zalicza się dziś skłóce­
nie chłopów z robotnikami,
nierozwiązanie problemów re­
ligijnych, co dawało powody
do krwawych starć, a wresz­
cie zrośnięcie się największej
partii kraju, de facto monopo­
listycznej, z aparatem biuro­
kratycznym państwa.

Wybrałem z wypowiedzi
„prelegentów” (w cudzysłowie,
bo z nudną tradycją prelekcji
nie miało to nic wspólnego)
wszystko to, co brzmi jak alu­
zja. Nieprzypadkowe chyba,
bo mimo odmienności czasów
i miejsc we wszystkich ru­
chach masowych — a z takim
mamy dziś do czynienia w

Polsce — bywają pewne pra­
widłowości. Oraz błędy, któ­
rych można unikać.

(mą)
___

TELEWIZJA

Ce acoviana
Dziś — o OTV Kraków. Bo

to i tzw. Dzie-ń. krakowski w

„dwójce” (piątek), i środowe
czterotysięczne wydanie „Kro­
niki”, i sobotnie „Cyrkowe
spotkanie z balladą”. Zacznę
od końca, ponieważ znakomi­
ci specjaliści z centrali poczę­
stowali nas najpierw U czę­
ścią „Spotkań”, pomijając...
początek. Zupełnie, jakby się
czytało powieść od epilogu.
Istny cyrk!

„Kronika” doczekała się już
rocznicowych omówień, więc
tylko z pewną zadumą, po 15
latach odnotuję, że bardziej
rozrosła się personalnie (na
ekranie) niż jej zawartość
treściowa. Jak tak dalej pój­
dzie, wkrótce ani chybi każ­
de zdanie będzie wygłaszał
osobny lektor-redaktor. A po­
za tym jest to na ogół pro­
gram dobry i dbający o

dziennikarską rzetelność sło­
wa, co nie bywa u nas zjawi­
skiem zbyt częstym. Zęby

jeszcze tylko dysponował lep­
szym serwisem filmowym—

W piątek zaś red. Cieślak
ze swadą, godną I programu
wprowadził nas w nastrój
przy pomocy red. Mazana.
Ten dodał osobistego blasku
jubileuszowi T. Holują (w
„Kuźnicy"), co skończyło się
na „Kowadle” dla red. Szu­
mowskiego, któremu do „Ga­
zety Krasowskiej” włączono
jeszcze 7 miedz, a za nimi i
Polskę, i kawałek egzotyczne­
go krajobrazu. Zgodnie z tra­
dycją, ostatnie słowo należało
do chochołów z Rydlówki,
czego nie trzeba traktować
aluzyjnie.

Z całego bloku ciekawostek
warto zwrócić uwagę ,na re­
portaż K. Kudronia i A. Ja­
nickiego „Zdejmowanie ka­
gańca”. Zestawienie bowierg,
dwóch akcji: niedawnych wy­
borów na rektora AM i straj­
ku niedoszłych studentów, de­
monstrujących — wraz z ro­
dzicami — przeciw samorząd­
nym i demokratycznie odno­

wionym władzom uczelni przy
pomocy dość kuriozalnego
szantażu (bo okazali się
„punktowo" słabsi od kolegów
przyjętych na studia) miało
nie tylko zgrabną klamrę
kompozycyjną lecz także i
szerszą wymowę, aniżeli sam.

ów przypadek pomieszania
pojęć, czym różni się słuszny
protest od zwykłej demagogii.

Była też wystawa kolekcji
najstarszych map polskich (w
tym Krakowa z r. 1493!) dr T.
Niewodniczańskiego -r tyle,
że w rozmowie red. Swięcha
z b. wychowankiem UJ, obec­
nie mieszkającym w RFN,
zabrakło mi np. wyjaśnienia
szczegółów losu polskiego ko­
lekcjonera i naukowca w dro­
dze na Zachód. Z dwóch wi­
dowisk — pierwsze: „Listy
naszych bliskich” (reż. R. Bo­
browska) zaprezentowało
modną konwencję rapsodycz­
nego rozpoetyzowania, ale cel­
ną społecznie w obrębie „my­
ślenia o Polsce” na tle współ­
czesnych listów i wielkiej li­
teratury, złączonych jedną
(ciągle) troską o byt narodo­
wy, drugie — z cyklu „Miste­
ria” (A. Bujak i Z. Swięch)
pokazało wrośnięte w naszą
kulturę tradycje obrzędów re­
ligijnych, tym razem mało
znanych (prawosławie) z woj.
białostockiego.

Był jeszcze ■„Dzień ostatni,
dzień- pierwszy” A. Urbańczy­
ka, o Krakowie odzyskującym
wolność przed 63 latami — ze

świetnymi ilustracjami archi­
walnymi, i zabawny „Koloro­
wy zawrót głowy” J. Zielo­
nookiego, nie mający z Kra­
kowem nic wspólnego, ale za
to dowcipnie skomentowany
„sport” narciarski z arcy-
dowćipną interpretacją tekstu
B. Cieślaka.

Znaczną część tego bloku
wołałbym jednak ujrzeć i u-

słyszeć w „jedynce", bez spe­
cjalnych zawężeń lokalnych.

JERZY BOBER

Koncert •

Orkiestry PR i TV
Po niedawnym, wspaniałym

występie KRAKOWSKIEJ
ORKIESTRY RADIOWEJ z

,111 SYMFONIĄ MAHLERA.

znakomity zespół pod batutą
ANTONIEGO WITA wystąpił
z kolei w ramach koncertu jil-
harmonicznego. W koncercie
wziął udział jako solista JA­
NUSZ OLEJNICZAK. Przed­
stawiono słuchaczom Wstęp do
opery „Śpiewacy norymberscy”
WAGNERA, II Koncert forte­
pianowy g-moll SAINT-SA-
ENSA oraz I Symfonię c-mołl

op. 68 BRAHMSA.

Koncert przyniósł piękny
sukces orkiestrze i jej świet­
nemu dyrygentowi. Koncepcje
interpretacyjne Wita frapują
swym dynamizmem, roman­
tycznym polotem, patosem; gra
orkiestry porywa energią, a

■zarazem pełnią brzmienia
Oczywiście tempa przyjmo­
wane przez Wita w niektórych
fragmentach i częściach wyko­
nywanych utworów budzą pe­
wne wątpliwości. Zbyt gwał­
townie i szybko na przykład
rozpoczął dyrygent Wstęp do
„Śpiewaków norymberskich”
nadając mu w rezultacie bar­
dziej pompatyczny niż maje­

statyczny charakter. Podobnie
zbyt nerwowo i pospiesznie
przeprowadził triumfalny, fan-
farowo-repetycyjny temat w

III części symfonii Brahmsa.
Można jednak sądzie, iż wy­
pływało to z bardzo indywid u­
alnej, osobistej wizji dzie­
ła Brahmsa, dość odległej od
solennego, niemieckiego stylu
interpretacji.

Pewien zawód sprawił mi
natomiast występ Janusza
Olejniczaka: pianisty obdarzo­
nego niewątpbwie przysłowio­
wą „iskrą bożą”, ale i zarazem

szalenie nerwowego czasem

zgoła nieposkładanego. W fer­
worze błyskotliwej wirtuozerii
koncertu Saint-Saensa Olejni­
czak często połyka rytmiczne
kadencje, przyspiesza nagle
tempa, przelatując powierz­
chownie i z małą wyrazistoś­
cią perełkowe partie figura-
:yjne. Przy tym wszystkim,
potrafi i zafrapować impetem
gry i dynamicznym forte Być
może ten niepotrzebny poś­
piech i w rezultacie niedosta­
teczna precyzja dźwiękowa
wynikają z tremy?

LESZEK POLONY
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Jest narybek, nie ma paszy

Czy tradycyjna ryba
trafi na świąteczne stoły?

Wróżenie z fusow - czyli... kiedy otwarcie

urzędu pocztowego przy ul. Grzegórzeckiej?

Za miesiąc Święta i jak wymaga tego tra­
dycja w zestawie potraw wigilijnych nie
może zabraknąć karpia. Po przykrych do­
świadczeniach ubiegłorocznych z zakupem
ryby na Wigilię nasi czytelnicy pragną do­
wiedzieć się już dzisiaj co ich czeka w okre­
sie przedświątecznym. Ile ryb będzie prze­
znaczonych dla naszego miasta i jaka będzie
obowiązywała forma sprzedaży w br?

O rozmowę poprosiłam dyrektora Państwo­
wego Gospodarstwa Rybnego — Krzysztofa
Stasiniewicza.

— Przedsiębiorstwo nasze posiada około
3,5 tys. hektarów lustra wody. Co do wiel­
kości zajmuje ono drugą pozycję w kraju.
Na koniec 1981 roku gospodarka rybna, bio-
rąc pod uwagę obecne trudne warunki wy­
gląda nie najgorzej. Wyhodowano o 500 ton

ryb więcej niż w roku ubiegłym. Oczywiście
nie możemy powiedzieć, że jest bardzo dob­
rze. Moglibyśmy produkować o wiele więcej,
ale niestety mamy problemy z paszą. Przy­
działy i dostawy pasz zaczęły się zmniejszać,
od 1977 r. W tej chwili posiadamy narybek,
nie ma natomiast paszy.

Wiadomo, że produkcja uzależniona jest od
środków produkcji. Jak widać w gospodarce
rybnej działają jeszcze stare metody prowa­

dzące do nieracjonalnego wykorzystywania i
zgromadzonych zasobów hodowlanych i ener­
gii ludzkiej. Za znikome dostawy pasz dla
jednego z największych producentów karpia
na terenie naszego kraju odpowiada bezpo­
średnio Ministerstwo Rolnictwa. Sądzimy, że

przy obecnym niedoborze mięsa na rynku
należałoby większą uwagę zwrócić na pro­
dukcję ryby, która to mogłaby w znacznym
stopniu pokryć zapotrzebowanie ludności.

W Centrali Rybnej od dyrektora ds. hand­
lowych Zbigniewa Tabora uzyskałam na­
stępujące wyjaśnienie.

— Nie wiemy jeszcze sami ile ton karpia
będzie w tym roku dla Krakowa. Nie otrzy­
maliśmy jeszcze konkretnych przydziałów.
Ostatnio odebraliśmy z Jugosławii 20 ton ry­
by. Mogę powiedzieć, że ten karp jest prze­
znaczony głównie dla naszego miasta. Sądzę,
że dostawy karpia do sprzedaży powinny być
na poziomie ubiegłego roku.

Wydział Handlu UM poinformował, że nie
rozpatrywano jeszcze formy sprzedaży karpia
na Święta. My uważamy, że reglamentacja
ryby jest absurdem. Bo jak tu dzielić? Od
ogona czy od głowy? Święta za pasem. Czy
na każdym stole będzie karp, zobaczymy
wkrótce. (ML)

Szpital, jaki być powinien...
Szpital im. Józefa Dietla przy ul. Skarbo­

wej, który pierwszych pacjentów przyjął 2
•miesiące temu, jest na pewno najpiękniej­
szym i najlepiej wyposażonym szpitalem
miejskim w Krakowie (pomijając oczywiście
poliklinikę AM). Co tu jest? 2 oddziały cho­
rób wewnętrznych, oddział kardiologii, neu­
rologii i reumatologii' (przeniesiony na czas

remontu ze szpitala im. Narutowicza). Jest
dział intensywnej terapii wyposażony w mo­
nitory i aparaturę, bez ustanku śledzącą
czynności organizmu, laboratorium anality­
czne, znakomicie rozbudowany dział rehabi­
litacji, głównie neurologicznej i kardiologi­
cznej. Jest też pracownia endoskopii czyli
badań przewodu pokarmowego, gdzie pracu­
je aparat wziernikowy żołądka i dwunastni­
cy.

Nie ma natomiast zaplecza operacyjnego,
bo tak było oszczędniej i taniej. Zresztą, 6
lat temu, gdy zapadała decyzja, myślano nie
o szpitalu, lecz o domu dla przewlekle cho­
rych. Koncepcje użytkowe zmieniały się w

trakcie prac, i tylko dzięki temu szpital ma

dzisiaj zaplecze 1 dział intensywnej terapii.

Ogólny obraz jest imponujący: szero..

jasne korytarze z kontuarkami dla pielęg­
niarek, nie zastawione łóżkami (oby tak za­
wsze!), przytulne pokoje chorych, w każ­
dym po 3 łóżka, pomieszczenia rehabilitacyj­
ne z pełnym wyposażeniem, świetlica dla
pacjentów.

Szpital im. J. Dietla może być dowodem
rzeczowym na to, że z tzw. odzysków można
szybko i ponoć taniej (gdy buduje się nowy
szpital, łóżko kosztuje przeciętnie 1 min 200'
tys. zł. Tutaj kosztowało połowę tej sumy),
uzyskać dodatkowe, tak potrzebne łóżka. Ten
szpital posiada ich 276, co niestety jest krop­
lą w morzu potrzeb. Żeby bowiem dorów­
nać do przyzwoitej średniej europejskiej,
Kraków musiałby otrzymać tych łóżek co

najmniej 4 tys.
Warto też dodać, że dzięki otwarciu tego

szpitala można było z lecznicy przy ui.
Biernackiego na czas koniecznego remontu

wyprowadzić pacjentów z oddzia.u internis­
tycznego. Remont zostanie zakończony w po­
łowie stycznia 1982 r. Jego efekt — 60—30
łóżek. (en)

Ej pracy naszych kocha­
nych urzędów pocztowych ma­
my słuszne zastrzeżenia. Zbyt
często listy i karty pocztowe
przychodzą z ogromnym opóź­
nieniem. Nie lepiej jes-f z

paczkami, szczególnie z żyw­
nościowymi, których w obec­
nej kryzysowej sytuacji przy­
chodzi do Krakowa coraz

więcej. Wydział Ruchu Pocz­
towego skarży się, że nie ma

ich gdzie gromadzić, przecho­
wywać ł sortować. Wzajemne
stosunki petenta i urzędu
pocztowego są coraz gorsze,
coraz więcej żalów, pretensji
i zadrażnień. Nic dziwnego za­
tem, że może zirytować
mieszkańców naszego miasta
zamykanie kolejnych placó­
wek pocztowych pełniących u-

sługi dla ludności. Przykład?
Niewielki urząd pocztowy
przy ul. Grzegórzeckiej, któ­
ry już od paru miesięcy nie

Państwowy Teatr Ludowy
w Krakowie — Nowej Hucie
zaprasza na swą kolejną w

tym sezonie premierę. Jest nią
„Ksiądz Marek” Juliusza Sło­
wackiego. Spektakl reżysero­
wał Aleksander Bendarz, sce­
nografię zaprojektował Józef

Napiórkowski, muzykę skom­
ponowała Jolanta Szćzerba-
Kanik. W roli tytułowej zo-

Towarzystwo Astronautyczne - Lemowi
W wielu utworach Stanisława

Lema przewija się wątek pod­
róży kosmicznych. Dzięki te­
mu w latach sześćdziesią­
tych — kiedy człowiek stawiał

pierwsze kroki w kosmosie —

otrzymaliśmy niebanalną wizję
astronautyki przyszłości zaró­
wno bliskiej jak i bardzo da­
lekiej. Ten właśnie fakt zade­
cydował, że Polskie Towarzy­
stwo Astronautyczne postano­
wiło uhonorować popularnego

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — J. poi.,

gem. 1. Kultura epoki Oświe­
cenia

6.30 TTR, RTSS — matem,
lem. 1. Funkcja liniowa

8.10 Chemia, ki. 8. Białka
9.55 Historia, kl. 5. Złoty

wiek Aten
11.00 Praca — technika, ki.

S. Dla naszych przyjaciół
13.30 TTR. RTSS — biol.,

sem. 3 Człowiek i jego przod­
kowie

14.00 TTR, RTSS —. mecha-

funkcjonuje. Dlaczego? Nie
wiadomo, nic. żadnej informa­
cji nie raczono dać! O powo­
dach wyeliminowania z pracy
tak potrzebnej placówki do­
wiaduję się dopiero w dziale
gospodarczym Wojewódzkiego
Urzędu Pocztowego. Złe wa­
runki pracy szczupłego perso­
nelu — zacieki i grzyb tra­
wiący lokal sprawiły, że in­
spektor bhp zakwalifikował
placówkę do natychmiastowe­
go remontu. Niestety, prac
przy nim jeszcze n.ie zdołano
rozpocząć, bo... zbyt wiele
jest trudności obiektywnych.
A to nie wiadomo, jakie funk­
cje będzie pełnić ten urząd
później, -Więc nie wiadomo w

którym kierunku ma iść jego
modernizacja. A to- brakuje
podstawowych materiałów
niezbędnych do przeprowadze­
nia remontu począwszy od
farb, a skończywszy na... pę­ (Pa)

"" ' "".. . ....... ■ "

„Ksiądz Marek" w „Ludowym"
baczymy Henryka Giżyckiego,
Judyty — Bożenę Krzyżanow­
ską, Kossakowskiego — Janu­
sza R. Nowickiego.

Premierowy spektakl odbę­
dzie się w najbliższy piątek
27.XI.br. o godzinie 19-15.
Szczegółowych informacji na

pisarza medalem 25-lecia PTA
oraz dyplomem „Za wybitne
zasługi w popularyzacji astiro-
nautjki w świecie”.

Skąd wzięła się tematyka
kosmiczna w książkach Lema?
Spróbowałem zasięgnąć infor­
macji u źródła prosząc autora

„Astronautów” o krótką wy­
powiedź dla „Gazety”.

— Kiedy to tak dawno było,
wie pan, że ja już nic nie pa­

niz. roln.. sem. 3. Mechaniz.
zbioru zielonek na siano

15.55 NURT: Innowacje me­
tod. w nauczaniu matematyki

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Skakanka
17.20 Losowanie Express i

Małego Lotka
17.30 Dom i my
17.45 Męska decyzja — cze-

chosł. film obyoz.
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Na dobranoc”, reż. J. Zaor­

dzlach. A to nie można roz­
począć prac bez. porozumienia
z administratorem posesji, w

której ten lokal się znajduje-
A to, (o czym zresztą władze
pocztowe nie wiedzą) będą z

tym duże kłopoty, jako, że ...

administratora też od paru
miesięcy praktycznie nie ma i
kamienica nierządem stoi.
Kiedy zatem urząd pocztowy
zacznie pracować? Na to py­
tanie nie jest nikt w stanie
odpowiedzieć. Można tylko za­
bawić się we wróżenie z fu-
sów od kawy, jeśli ją jeszcze
ktoś ma. Potencjalni petenci
mają jednak nadzieję, że u-

rzędnicy i administratorzy
pocztowi miast wróżyć zabio-
rą się do załatwiania tej dro­
bnej, aczkolwiek denerwują­
cej sprawy z większą energią
i zapałem niż dotąd.

temat spektaklu udziela, oraz

sprzedaż i przedsprzedaż bile­
tów prowadzi Organizacja
Widowni Teatru codziennie w

godz. 9 — 16. Informacja tele­
foniczna pod nr 44-27-66. Ka­
sa Teatru czynna na 2 godzi­
ny przed spektaklem.

miętam, — odparł Mistrz i
przestraszyłem się, że z zamie­
rzonego mini-wywiadu wyjdą
nici. Ale pisarz jak gdyby za.-

raz mnie pożałował i dodał:
— Po prostu zawsze interesowa­
łem się tym, jeszcze jatko chło­
piec, ale nie spodziewałem się
oczywiście, że będę sam o tym
pisał. Najpierw moje zaintere­
sowania miały charakter bier­
ny, po prostu czytałem. Bardzo
‘wielu ludzi czyta, a potem nic

ski, w rolach gł.: W. Kowal­
ski ł J. Nowak

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Kino Interesujących

filmów „Muriel” — franc.
dramat psychol., Też. A. Re-
snais

22.15 Program publicy­
styczny

22.45 Dziennik

GAZETA KRAKOWSKA

• Poinformował nas czy­
telnik, iż dzień i noc świecą
się lampy w ogródkach dział­
kowych w Zakolu Wisły przy
ul. Nowopłaszowskiej. Radzi­
my się nie niepokoić — okres
wyłączeń prądu tuż, tuż i wte­
dy wszystko wróci do normy.

• Od 6 lat w miejscowości
Tropiszów nie ma sklepu z

artykułami spożywczymi. Wi­
dać decydenci doszli do wnio­
sku, że w Troplszowie gospo­
darze są samowystarczalni jak

Nie wybudujemy w br. 1045 mieszkań
Wczoraj w Urzędzie m. Kra­

kowa odbyła się kolejna cy­
kliczna narada poświęcona
ocenie wykonania planu inwe­
stycyjnego w naszym woje­
wództwie za 10 miesięcy 1981
roku.

Niski stopień realizacji za­
dań określonych planem spo­
wodowany został głównie bra­
kiem paliw i materiałów bu­
dowlanych. Do wykonania
planu w budownictwie miesz­
kaniowym zabraknie w tym
roku 1845 mieszkań. Liczba ta
może się jeszcze zwiększyć.
Znacznie gorzej przedstawia
się sytuacja w realizacji obie­
któw socjalno-usługowych: w

stosunku do zadań rocznych

Kiedy nastąpi wymiana płyt
w Rynku Głównym?

Wczoraj zauważyliśmy na

Rynku Głównym, ekipę, Retora
dokonywała pomiarów płyt.
Najprawdopodobniej wII
kwartale przyszłego roku, po
ustąpieniu mrozów zacznie się
wymieniać popękany dolomit
i „białą Mariannę”. Najwięk­

„Łoś solo
i łapy niedźwiedzie..."
Przeglądając karty obiadowe

w krakowskich restauracjach
można odnieść wrażenie, że ani
świń, ani krów ani w ogóle ni­
czego w Polsce do jedzenia nie
ma, poza, oczywiście, dziczy­
zną. Dziki, sarny, jelenie zdo­
minowały menu. Tak myślę
skąd my to jeszcze mamy w

lasach? Wczoraj zauważyłem
potrawy z łosia w restaura­
cji „Pod Kotwicą”. Został nam

• Klub MPiK (Mały Rynek
4): W cyklu: „Azja południo­
wa wczoraj i dziś” projekcja
filmów krótkometrażowych:
„37 dni w słońcu Indii” (cz.
VI: „Na kaszmirskim szlaku”,
cz. VII: „Kalkuta — Bombaj
— Mahabalipuram”) „Z indyj­
skiego notatnika” — 19.

• Kościół św. Mikołaja (ul.
Kopernika 9): Koncert orga­
nowy, Anna Dzioba — orga­
ny, wstęp wolny — 19.30.

• Klub Środowiskowy „A-
chates” (ul. Gzymsików 12 c):
Z cyklu spotkań „Medycyna
Wschodu dla ciebie” — „Aku­
punktura bez igły”, wraz z po­
kazem praktycznego samole-

Komunikat
Wydział Handlu i Usług —

Urzędu miasta Krakowa, za­
wiadamia, że z dniem 24 li­
stopada 1981 r. rozpoczął wy­
dawanie kart żywnościowych
na mięso i jego przetwory na

m-c grudzień br.

z tego nie wynika dla ich oso­
bistej kariery, dla wyboru za­
wodu. A w moim przypadku
jakoś miało, ale dlaczego aku­
rat miało, tego to ja już nie
wiem. Pewno, że byłoby zna­
cznie zręczniej i zgrabniej,
gdyby się okazało, że miałeftu
wpływ jakieś konkretne nie­
zwykłe zdarzenie, ale nic ta­
kiego nie było. Interesowałem
się astronomią jeszcze jako
mały chłopiec. Ojciec kupował
mi książki o planetach i tak
jakoś moja uwaga zwróciła się
iku niebu.

•*

PROGRAM II

17.15 Język francuski (7)
17.45 Z pokolenia na poko­

lenie
18.15—23.15 Wieczór Tele­

wizji Katowice na antenie
„Dwójki”

18.20 Magazyn górniczy
18.45 Soliści orkiestry Jerze­

go Miliana
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Każdy może zostać

dyrektorem

to drzewiej bywało. Tymcza­
sem oni nie są...

0 W sklepie przy ul. Sien­
nej sprzedawano buty. Wej­
ścia do sklepu pilnowali funk­
cjonariusze MO wpuszczając
po kilka osób. Ocalono pla­
cówkę przed zdewastowa­
niem.

© Lokatorzy budynku przy
ul. Piekarskiej 3 przed 5 mie­
siącami złożyli prośbę w PGM
Śródmieście błagając o napra­
wę posadzki w bramie wej­
ściowej do ich budynku. Za­
padła się ona niespodziewa­
nie. Petycja nie odniosła skut­
ku bowiem za kilka lat — jak
poinformowano skarżących
się — rozpocznie się remont

generalny budynku. Logika
tego wyjaśnienia może zabić
najodporniejszych!

(m)

planu wyjściowego (tj. bez ko­
rekt) — wykona się zaledwie
36 procent.

Ustalony został wykaz naj­
ważniejszych dla miasta inwe­
stycji, które powinny być
szczególnie chronione przed
brakami materiałów, paliw i

energii. Preferowane są wodo­
ciągi i kanalizacja, ciepło, ko­
munikacja, zdrowie i oświata.
Znaczącym problemem jest
niewykorzystanie ćwierci mi­
liarda złotych przyznanych
miastu na infrastrukturę tech­
niczną, bez której budownic­
two mieszkaniowe nie może

być żadną miarą kontynuowa­
ne...

sze spustoszenie i zniszczenia
powodują różne imprezy na

płycie Rynku. Już dziś płyta
Rynku wygląda jakby po niej
jeździły ciężarówki. Dlatego
należy jak najszybciej popę­
kane elementy wymienić

(ż)

jeszcze wilk i drobne ptactwo.
Kiedy zobaczycie drodzy czy­
telnicy w którejś z krakow­
skich restauracji łapy niedź­
wiedzie w sosie a la książę
Radziwiłł widomy to znak, że
w lasach zwierzyny nie u-

świadczysz. Kolejnym etapem
zaopatrywania krakowskich
stołów będzie pewnie akcja
odłowu gołębi na Rynku
Głównym. (żur)

czenia prowadzi mgr Ewa We­
ber — 19.

O Stowarzyszenie PAX (ul.
Garbarska 9): Odczyt dra Ja­
nusza Kamockiego pt. „Gene­
za polskiej kultury narodo­
wej” — 18.

O Śródmiejski Ośrodek
Kultury (ul. Mikołajska 2):
Spotkanie VIII — „Poezja
śpiewana” — 19.

• ZLP (ul. Kanonicza 7):
„Środa Literacka” — 19.

0 KDK „Pałac Pod Bara­
nami” (Rynek GŁ 27): Stu­
dium Wiedzy o Sztuce —

„Kształtowanie pojęcia piękna
w sztuce Greków” — mówi
mgr Roman Kaczor — 18.30.
.Sala drewniana KDK: dr A-
lelksandra Mianowska mówić
będzie o Stefanie Kamińskim
— księgarzu, wydawcy i mi­
łośniku książek — 18.

Dlą osób indywidualnych
wydawanie kart żywnościo­
wych przez Rejony Obsługi
Mieszkańców, oraz Admini­
stracje Domów Mieszkalnych
rozpocznie się z dniem 26 li©
stopada br.

Wielbicieli talentu pisarza
zainteresuje zapewne wiado­
mość, że uroczystość wręcze­
nia medalu i dyplomu odbę­
dzie się 2 grudnia o godz. 16.00
w auli Polskiej Akademii
Nauk w Krakowie (ul. Sław­
kowska 17). W programie
przewidziany jest wykład Sta­
nisława Lema „Fantazja i rze­
czywistość” oraz Andrzeja Do-

nimirskiego „Słowo o Stani­
sławie Lemie”. Uroczystość
otwarta jest dla wszystkich
zainteresowanych.

LESŁAW PETERS

20.35 Mecz — film doku­
mentalny Kazimierza Kutza

21.30 Debiuty, — recital
Joanny Domańskiej

21.45 24 godziny
21.55 Reportaż filmowy
22.10 Kwadrans muzyki or­

ganowej
22.25 Prywatna kopalnia —;

próg, satyryczny
22.55 Koncert na klawesyn 1

orkiestrę smyczkową H. Gó­
reckiego

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.19. STARY (Jagiellońska 1):
(niecz.). KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Beckett: .Końcówka
— 19.15. BAGATELA (Karmelicka
6): A. Mickiewicz: Kurhanek Ma­
ryli — 11 i 19.16. LUDOWY (os.
Teatralne 34): A. Mickiewicz: O-
statni zajazd na Litwie („Pan Ta­
deusz”) — 11. MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): E. Kalman; Księżniczka
czardasza - 19.15. TEATR STU

(al. Krasińskiego 16): „Grand Ho­
tel" wokół „Notatek z podziemia”
F. Dostojewskiego — 19.15. FIL-
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert oratoryjny przed wyjaz­
dem zesp. PFK do Paryża: P. Bel-

lugi (Włochy) — dyrygent, D. Am­
broziak, J. Artysz, E. Kossowski,
Ź. Lubascenko — soliści. W pro­
gramie: K. Penderecki; Pasja wg
św. Łukasza — 19.30.
Pozostałe teatry nieczynne

dom żołnierza (Lubicz 48):
Żandarm w Nowym Jorku (Ir.
b.o .) ł/<x» — 15.45. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34); Człowiek z żelaza (poi.
12 lat) ,*ł*«/oo3 _ 16, 19.15. KUL­
TURA (Rynek Gl. 27): ABBA

(szwedz. b .o .) — 10, 16, Orkiestra
Klubu Samotnych Serc sierżanta

Peppera (USA) — 8, 12, 20, Fedora
(RFN 15 lat) - 14, 18, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Zamach stanu

(poi. 15 lat) »*/“*> — 16, 19. ML .

GWARDIA (Lubicz 6): Asy prze­
stworzy (ang. 15 lat) **/«»

_ io,
12.15, 15.30, 17.45, 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21):
DKP: Dwaj ludzie z szatą (poi.)
Nóż w wodzie (poi.) — 18, Podróż
kota w butach (jap. b.o .) — 15,
16.15, SFINKS (Majakowskiego 2):
Hipodrom (radź. 12 lat) ♦/“> — 18,
18, 20. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10); Kozlorożec-
I (USA 15 lat) ***/oooo - 16.15, 19.
ŚWIT MAŁA SALA; Szantaż (ang.
18 lat) *»/<»» - 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Powrót Mechagodzilli
(jap. 12 lat) */ooo — 16, Mandingo
(wł.-USA 18 lat) */»» — 18, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Proces poszlakowy (Jap. 18 lat)
15, 17.15, 19.30. UGOREK (os.
Ugorek): Zabawka (fr. 12 lat)
**/«>

_ 15, 17, 19. WISŁA

(Gazowa 189: Afera „Concor­
de” (USA 12 lat) */°°° — 16.00,
18.00. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Transameriean ęx-

press (USA 15 lat) _ io,
12.15, Maratończyk (USA 18 lat)
łłł/ooo

_ 15.30, 18, 20.15. WANDA

(Waryńskiego 5>: Kobra (Jap. 18

lat) »/o~ — 10, 12, 18, 20. Zestaw
filmów krótkometrażowych „Do­
kument naszych czasów” 15.45.
warszawa (Stradom 16): Wyspa
skazańców (meksyk. 18 lat) —

10, 12, 15.45, 18, 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Wielka majówka
(poi. 15 lał) — 10, 12, 16, 18,
20. WRZOS (Zamojskiego 50): Sa­
turn — 3 (ang. 15 lat) »/»> — 16,
18, 20. WIEDZA (Rynek Gl. 27):

•Roman i Magda (poi. 18 lat) —

8.15, Rewolwer (wl. 18 lat) —

10.15, Maratończyk (USA 18 lat) —

12.15, Porwany przez Indian (NRD
12 lat) — 14.15, Ostatni film o Le­
gii Cudzoziemskiej (USA 15 lat)
— 16, związkowiec (Grzegó­
rzecka 71): Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b.o .) «/«» — 15.45, 18,
20.

DOBCZYCE — Raba: Dziele

grzechu (poi. 18 lat) **/°°°. GDÓW
— Promyk; Ucieczka z wię­
zienia (radź. 12 lat) •/«’. KRZE­
SZOWICE — Nowości: Osada ga­
wronów (CSRS b.o .) */“, MYŚ­
LENICE — Wisła:, Oircus Maxi-
mus (węg. 18 lat) **/». We władzy
ojca (wl. 18 lat) *♦»*/». NIE-
POLOMICE — Bajka: Emil ko­
mediant (NRD 18 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Żurawie
przyleciały za wcześnie (radź. 12

lat) *»/». SKAWINA — Piast:
Przed odlotem (poi. 1S lat)
WIELICZKA — Górnik: Zboże,
ztoto, nagan (radź. 12 lat) »/».

Pozostałe kina nieczynne.

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (12—16). Skarbiec Koronny i

zbrojownia (niecz.), Wyst. Wa­
wel zaginiony (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), GALERIA MA­
LARSTWA I RZEZBY (Sukienni­
ce): (niecz.). -DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Wy­
stawa: Piękno Krakowa w

obrazach 1 rys. J. Matejki (10—18),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): (niecz.), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): (miecz.),
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 8): Wystawa arcydzieł ze

zbiorów Czartoryskich (niecz.).
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl. Wol-
nica 1): Wyst. stała „Polska kul­
tura ludowa” (miecz.) . MUZEUM
HISTORYCZ. (Jana 12): Wystawa
„Militaria i zegary” (11—- 18).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 34):
Z dziejów, 1 kultury Żydów w

Krakowie (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Legendy i

tradycje Krakowa w malarstwie
dzieci” (9—15). GALERIA TEA­
TRALNA (Szpitalna 21): (niecz.),
KRZYSZTOFORY (Rynek Główny
35): Wystawa z dziejów 1 kultury
Krakowa (9 — 15). GALERIA
„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): Wystawa „Obrazów koncentru­
jących" (11—17). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa prac malarza i grafika
fińskiego Yelkko vionoja oraz

wystawa fotografii Leszka Dzie­
dzica pt. „Ocalić cmentarz” (niecz.)
MUZEUM LENINA (Topolowa
5): .'Wystawa „Lenin w Polsce”
oraz wystawa czasowa „RWPG —

praktyka internacjonalistycznej
współpracy” (9—17, wst. wol.).
DOM LENINA (Królowej Jad­
wigi 41); Wystawa „Lenin w

Polsce” (9—15, wst. wól.). RY-
DLÓWKA (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi ’

podkrakowskiej
(11—15). MUZEUM W PIES-
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Wyd. A

SKALE (OacoW):
(10—15.30). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna Polski

(10—13, wst. wol.). MUZEUM ZUP

KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

(8—21). KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka): (9—16). GALERIA RTF

(Bohaterów Stalingradu 13): Wys­
tawa: „Polskie harcerstwo okresu
1911—1945”, CZ. II (9—19). PAWI­
LON WYSTAWOWY BWA (pl.
Szczepański 3a): otwarcie wysta­
wy „IX spotkania krakowskie” —

18. GAL. ARKADY: (11—18). OSR.
TEATRU CRICOT 2 (Kanonicza
5): Wystawa „Artyści z kręgu
teatru Cricot-2” 1 „Wystawa -

lektura partytur spektakli T.
Kantora” (11—17). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wysta­
wa malarstwa i rysunku Zyg­
munta Karolaka (10—17), SA­
LON TPSP (Nowa Huta,
al. Róż 3): Wystawa rysunków
artystów z RFN (kolekcja galerii
„Sohle 1” w Bergkamen) (10—17).
GALERIA „DESA" (Jana 3)
(12-19). GALERIA „ART” (Flo­
riańska 34): Wystawa grafiki
i rysunku M. Hoffmann i M. Ho-
lówka (10—18). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotografii ja­
pońskiej „Droga” (19—18). GA­
LERIA „PRYZMAT" (Łobzowska
3): Wystawa „Interpretacja dzieła
sztuki” (10—18). KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE .. (Stolarska 8/10):
Wystawa malarstwa Stanisława
Telssevre (12—19). KDK „PAŁAC
POD BARANAMI” (Rynek Gl. 27):
Wystawa jesienna twórców nie­
profesjonalnych „W alor” (14—18).
GALERIA „FORUM” (Mikołaj­
ska 2): Wystawa „Józef Pił­
sudski” (11—18), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA

(19—21), GALERIA; Wystawa ry­
sunku 1 grafiki Romana Zieliń­
skiego (11-18), KLUB MPiK (pl.
Centralny): CZYTELNIA; (11-20),
GALERIA: Wystawa „Litografia"
Haralda Metzesa (NRD) (11—
20). DOM POLONII (Rynek Gł.):
Wystawa „Polskie harcerstwo po­
za granicami kraju 1911—1945”, cz.

II wystawy KTF (9-16). ŚRÓD­
MIEJSKI OŚRODEK KULTURY

(Mikołajska 2): Wystawa rysunku
i litografii Barbary Murawskiej
(Kanada) — otwarcie 19.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14, 16—18). MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa „Lenin w sztuce ludowej”
(16—18). MDK (Świerczewskiego
14); (8—21).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: teL 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Wrocławska

I, CHIRURGU DZIECIĘCEJ: Pro-

kocim, LARYNGOLOGICZNY:
Wrocławska 5, UROLOGICZNY:
Wrocławska 1, OKULISTYCZNY:

Dożynkowa 8.

Łazarza 14, wypadki — teL 999,
zachorowania i przewozy — tel.
22-38 -33 . Informacje — tel. 22-05-11.
Centrala abonencka — tel. 22-36-00,
Rynek Podgórski 2, teL 66-29-80,
Prokocłm (Teligi 6), tel. 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11 -90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 1 44-17-70,
Krzeszowice, tel. 99 1 22-06-20,
Jerzmanowice, tel. 48, Proszowi­
ce, tel. 9, Myślenice, teł. 999, Ska­
wina, tel. 9, Wieliczka, tel. 9 1
22-33 -54, Niepołomice, tel. 198, Sie-

ciechowlce, tel. (Iwanowice 80).

‘APTEKI €«
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: tel. 11 -07-65 (8-15).
Nowa Huta, Centrum A, bl. 4

(tlen). Centrum C, bl. 6, Długa 88,
Krakowska .1, Rynek Gl. 42 (tlen),
Kozłówek (Pawilon), Kazimierza

Wielkiego 117, Pstrowskiego 94

(tlen).
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZK A (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 91)

|nne :|
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11)' — • zamawianie

wizyt domowych — teL 22-25-66
i 22-95-78 (15.30—23.00).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(uL. Pawia 8) — tel. 22-60-91 i
22-04-71 (8—18).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) — tel. 22-71-30 i
22-28-90 (7—18). NOWA HUTA (os
Zgody 7)' !r tel. 44-47 -31 (8 -18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. '18-00-84 (6—22).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17-80 1 44-16-32 (7—22).

TELEFON DLA RODZICÓW —

22-02-16 (14—18).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) — tel. 22-44-02

(11-17).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

SRODA, 25 LISTOPADA 1981 R. — NR 231

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
ro.00. 11.00, 12.05. 14.00, 15.00.
19.00. 20.00, 21.00. 22.00. 23.30.

6.40 Naukowcy rolnikom. 6 .00

Sygnały dnia. 9 .00 Cztery pory ro­
ku. 11.40 Tu Radio Kierowców.
11.55 Kom. o st. wód. 12.25 Muz.
Beskidu. 12 .45 Roln. kwadr. 13.08
Kom. energet. 12.01 Rybacka
progn. pog. 13.05 St. Gama. 15.OS

Popol. dziewcząt 1 chłopców.
15.30 St. Relaks. 15.35 Co jest gra­
ne. — muz. niespodz. 15.55 Pięć
min. o kult. 16.00 Muz 1 aktualn.
16.30 Z polsk. muz. rock. 17.00 inf.

sport. 17 .10 Radiowe spotk. 17,30
Radiokurier. 19.25 Kiermasz polsk.
pios. 19.40 Mag. międzynar.:
Punkt widzenia.. 20.00 inf. dla kie­
rowców. 20.05 Refleksje. 20.10
Konc. życzeń. 20.40 Wirtuozi róż­
nych instrum. 21.00 komunik,
energet. 21 .05 Kron. sport. 21.15
Komunik. Tot. Sport. 21 .20 Konc.

chopinowski. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Wielka Ork. Symf.
PRiTVdlasłuch,wkrajuiza
granicą. 23.00 inf. sport, oraz „Po­
lemiki”. 23.30 Aud. publicyst.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

na UKF 67,67 MHz
DZIENNIKI'. 6.30, 7.30, 8.30,

11.30. 13.30. 15.30, 21.30, 23.30
11.35 Co słychać w świecie.

11.40 Odpow. na listy. 11 .45 Muz.
iud. w oprać, artyst. 11 .55 Komu­
nik. o st. wód. 12.05 Tańce z róż­
nych epok. 12 .25 Spr. rodź. 12.45

Śpiewający aktorzy. 13.00 Skrzyp­
ce — to instrument smyczk. (dla
kl. 1). 13.30' Komunik, dla górni­
ków. 13.36 Czas dobrych gospod.
13.51 Iberyjskie rytmy lud. 14.10

Gospod. probl. regionów. 14 .20 L
J. Paderewski: „Album majowy”
— op. 10. 14.40 SOS dla biosfery.
15.00 A. Krzyżoszczak - wielko­
polski dudziarz. 15.10 Mag. dla
działkowiczów. 15.35 Popol. dziew­
cząt i chłopców. 16.00 Amat. zesp.
przed mikrof. 16.20 RTSS dla
Prac.: hist. 16.35 Ludzie partii —

sprawy partii. 17 .00 Rozwój mo­
wy dziecka. 17.20 Probl. kult. fiz.
17.30 Szersze spójrz. 17.50 Gra Jan
Voicu. 18.05 Świat i my. 18.25
Pleb. St. Gama. 18.30 Echa dnia.
18.40 Kalejdoskop język. 19.30
Dzieła T. Bairda. 20.10 J. F. Haen-
del: III Konc. organ, g-moll. 20.20

Katalog wydawn. 20.30 Lek. j.
hiszp. 20.45 Lek. J. lacińsk. 21.00
Nauka praktyce. 21 .20- Wiersze

śpiewane: J. Kofta. 21 .30 Inf,
sport. 21.40 Wersje i kontrow.:

polityka, zawód, powołanie czy
sztuka. 22.00 Radiowe portrety
literatów; R. Bratny. 22 .30 Spra­
wa generała „Grota” — npwe
fakty, nowe dokum. 23.35 Muz.
na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz;

na falach kium.cn w pasmach:
31ni,4lna,42mi43w

oraz na lalach uiuakrutkiCb

wszystkich rozgicshi F.K.
6.30 M.ęuzy snem a omem. 6 .45

3 min. aia kierowców. 7, 8, 10.30,
12,' 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7 .30 Siedem i pal. 7.50 r-ro-

gram dnia. 8 .05 poranek film.:
rem. Nino Roty. 8.30 i-iosto z kra­
ju. 8.45 Mikrorecital S. wenglo-
iza. 9 .00 „Rondo” — 21 ode.

ipowt.). 9 .10 Kolekcja muz. polsk.
3.53 Wiersze J, Ficowskiego
ipówt.). 10.00 Co kto lubi. 10.35
Kiermasz piyt wytw. Jugoton.
11.00 Kto się boi zimy — aud.

spoi. 11.30 Mistrz, organów jazz.:
Barry Yong. 12 .05 , W tonacji
Trójki. 1 -3 .00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Czyste radości mojego
życia” 16 ode. (powt.). 14 .00 Polo­
nica w muz. europejskiej. 15.05
Herbatka przy samowarze. 15.25
Muz. spotk. H. Frąckowiak. 16.00

Pamiętnik pocztowy — listopad
1881 (2). 16.15 Muzykobranie. 16.40

Rep.: Poczet inżynierów pols­
kich. 17 .05 Muz. poczta UKF.
17.40 Folk — muz. włóczęgów i

poetów. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00
Codz. pow. w wyd. dźwięk.: T.
Konwicki „Sennik współczesny” 1
ode. 19.35 Opera tyg.: W. A. Mo­
zart „Lucio Silla” (powt.). 19.50

„Rondo" — 22 ode. 20.00 Rozryw­
ka na Trójkę: Między wieszcza­
mi. 21 .00 Z bliska i z daleka: M.
Rezler-Niesiołowska. 22 .00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wiecz.:

Johny Cash. 22.15 Trzy kwadr,
jazzu — aktualności. 23.00 Wier­
sze J. Ficowskiego. 23.05 Między
dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 11.00,
13.00, 16.00, 22.00, 0.55.

6.3*0 Co niesie dzień (KR). 7 .40

Śpiewa „Kasa chorych”. 8 .00 Po­
ranna serenada (sitereo). 9 .05 Po­
ranek w St. , Gama (stereo). 10.00
Z pierwszej ręki: Stare nuYnery.
10.20 G. Donizetti: fr. opery
„Maria Stuart” (Stereo). ll.gf
„Iliada”. — fr. epopei Homer®.
11.25 Muz. nowości radiofonii (ste
reo). l<2.05 Aud. dla wsi (KR£
12.20 Mel.” lud. (KR). 12.25 Utw,
klawesyn, franc. (stereo). 13.05 Na
ork. (stereo). 13.50 Ożenek księdza
Grzeszczuka — rep. lit. 14.10

Śpiew chóralny — interpret. tem­
peramenty, nastroje. 14.40 Szkic
do portretu R. Krynickiego. 15.00
St. Gama (stereo), 16.05 Recital
wioloncz. F. Kitta i C. Rivery
(stereo). 17 .00 Feniks - mag.
pośw. odnowie zabytków (KR).
17.15 Krak. Panorama Muz. (KR).
18.00 W obronie kraju (KR). 18.15
Co niesie dzień - wyd popołudn.
(KR). 18.45 Transm. II poł. meczu

I ligi koszykówki mężczyzn Wis­
ła Kraków - Górnik Wałbrzych
(KR). 19.25 Giełda płyt (stereo).
20.10 „Kolumbowie rocznik 20” —

pow. 20.30 Sławne dzieła, sławni

wyk. (stereo). 22.05 St. Stereo za­
prasza (stereo). 23.30 Czarny kot
— opow. 24.00 R. Waschko i jego

.płyty. 0.30 Klasycy muz. jazz.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnłej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.


